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m ó w ił w  sw y m  o rę d z iu d o  lu d n o śc i, 
„ R u m u n iia  m u si b y ć  u ra to w an a 4 4 .

P ró b y  o śm iu la t, n a  k tó re  p a trzy ł  
K a ro l II , z m ie rz a ją c e d o u n o rm o w a ­
n ia rz ę d ó w  w  o p a rc iu o is tn ie ją ce  
o rg a n iz a c je p o lity c zn e o k a z a ły s ię  
b e z o w o c n e .

B e z w a h a n ia w ię c , c o p o d k re ś lił  
d o b itn ie M o n a rc h a , p o s ta n o w ił k ie ­
ro w a ć s ię „ je d y n ą i w ie c z n ą m y ślą  
o  s ta łe  in te re sy  O jcz y z n y  i  o  je j w z m o  
c n ien ie 4 4 .

T y m  c e lo m , k tó ry c h w a rto śc i n a  
d łu g ic h fa lac h  d z ie jó w  z g u b ić z  o c z u  
n ie m o ż e c z ło w ie k  o d p o w ie d z ia ln y  z a  
lo sy p a ń s tw a , m a s łu ż y ć R z ą d k o n ­
c e n trac ji n a ro d o w e j p re m ie ra p a ­
tr ia rc h y M iro n a C h ris te a u W  je g o  
sk ła d w e sz li w sz y sc y p re m ie rz y d o ­
ty c h c z aso w i z w y łą cz e n iem  lu d o w c a  
M a n iu , a n ta g o n isty o so b iste g o k ró ­
la K a ro la  i G o g i, p rz y w ó d c y  S tro n ­
n ic tw a N a ró d  o w o  -  C h rz ęśc i j  a ń sk i  e g o .

W  rz ą d z ie o b o k  D e m o k ra ty  N a ro ­
d o w eg o  Y o n g i z a sia d a ją  lib e ra ł T a ta -  
re iscu , o ra z  p rz e d sta w ic ie le  a rm ii.

Z  „ Ż e la z n ą  G w a rd ią 4 4 , a  ra c ze j je j 
p rz y w ó d c ą  C o d re an u  łą c z ą o b e c n e g o  
p re m ie ra ta k ie s to su n k i, ż e p o tra f i  
o n z a p e w n e w k le sz cz y ć ją d o a k c ji  
k o n so lid o w a n ia n a ro d u i P a ń s tw a ..

R u m u n ia je s t w ięc  n a  d ro d z e sz u ­
k a n ia  n o w y c h  fo rm  ż y c ia  p o lity cz n e ­
g o  w  P a ń s tw ie . N a stę p stw e m  o rę d z ia  
k ró lew sk ieg o  i d y k ta tu ry w o jsk o w e j,

Poznań, 14 lutego.
W ’o k a l g a b in e tu  p . O k ta w ia n a  G o g i  

p ię trz y ły  s ię  tru d n o śc i. O tero d z ies to -  
c z te ro d n io w e je g o trw an ie z a k o ń ­
c z y ło s ię , p rz y z n a ć n a le ż y d o ść n ie ­
o c z e k iw a n ie , d y k ta tu rą w o jsk o w ą .

T ru d n o śc i p . G o g i b y ły  ro z lic z n e ­
g o  ro d z a ju i n ie je d n o lite j m a terii. 
P rz y p isu je im s ię w ie le p rz y c z y n .  
B y ły p o lity c z n e w e w n ę trz n e , z e w ­
n ę trz n e i g o sp o d a rcz e . Je d n a k te  
n a jis to tn ie jsz e  le żą  w  sp lo c ie  s to su n ­
k ó w  ru m u ń sk ie j p o lity k i w e w n ę trz ­
n e j, sk o ła ta n e g o  ro z b ic ia  p o lity tc z n e - 
g o  k ra ju .

W y b o ry  o s ta tn ie n ie d a ły w ięk -  
sz o śc i ż a d n e m u z u g ru p o w a ń , m im o  
s to so w a n e j p rz e z ru m u ń sk ą  o rd y n a ­
c ję w y b o rc z ą sp e c ja ln e j p re m ii m a n ­
d a tó w  p o se lsk ic h d la n a js iln ie jsz e j 
p a rtii.

Z a p o w ie d ź n o w y c h , sp o d z ie w a ­
n y c h w  m a rcu w y b o ró w , p o g łę b ia ła  
w a łk i w e w n ę trz n o -p o lity c zn e .

S tro n n ic tw o N a ro d o w e C h rz eśc i­
ja ń sk ie p . G o g i, n ie ro z p o rz ą d z a ło  
ta k ą s iłą w  sp o łe c z eń s tw ie , k tó ra  
m o g ła b y m u  d a ć p o d s ta w ę  d o  ro z w i­
n ię c ia d z ia ła ln o śc i, d o k tó re j z o b o ­
w ią za ł s ię je j p rz y w ó d ca h a s łam i 
p rz e d w y b o rc z y m i. H a sła — n ie z a ­
s tą p ią  p ro g ra m u . A w d e m a g o g ii i 
ra d y k a liz m ie rz u c an y c h  h a se ł, ła tw o  
je s t b y ć p rz e lic y to w a n y m . N ie u d a ło  
s ię te ż p . G o d zę ' p o z y sk a n ie sk ra jn ie  
n a c jo n a lis ty cz n y c h  ż y w io łó w  „ Ż e la z ­
n e j G w a rd ii4 4 , a n i m a s n a ro d o w e j 
p a rtii c h ło p sk ie j. C o g o rsz e , Z e le a  
C o d re a n u , p rz y w ó d c a „ Ż e la zn e j 

G w ard ii 4 4 z w a lcz a ł i p o b ija ł sw y m  ra ­
d y k a liz m e m  n a c jo n a lis ty c z n y m  rz ą d  

p . G o g i.

M o b iliza c ja s ił n a c jo n a liz m u ru ­
m u ń sk ie g o , g d y b y m o g ła w o g ó le  
d o jść d o  sk u tk u  n a  p ła sz cz y ź n ie  p o ­
ro z u m ie n ia : G o g a , C o d re a n u i N a ro ­
d o w a P a rtia  c h ło p sk ą , n a  tę  e w e n tu ­
a ln o ść p o k ład a n o p e w n e n a d z ie je w  
rz ą d z ie p . G o g i, d a ła b y  n ie w ą tp liw ie  
R u m u n ii s iłę , k tó ra n iw elo w ała b y  
a tak i z  z e w n ą trz  n a  p o d ję tą  p rz e z  b . 
p re m ie ra a k c ję , o d ż y d z a n ia R u m u n ii.

S tro n n ic tw o N a ro d o w e C h rz e śc i­
ja ń sk ie n ie p o tra f iło je d n a k sk u p ić  
p rz y so b ie w y m ie n io n y c h g ru p  n a ­
c jo n a lis ty c z n y c h  k ra ju . Z o s ta ło z d y ­
s tan so w a n e h a s łam i ra d y k a łó w  z  
„ G w ard ii4 4 , o d o so b n io n e p rz e z ru c h  
n a ro d o w o  - c h ło p sk i, i ra c ze j d o j­
śc iem  d o w ła d zy p o g łę b iło ro z k ła d , 
sp ro w a d z a ją c n a k ra j tru d n o śc i w  
d z ie d z in ie  m ię d z y n a ro d o w e j,, k tó ry m  
n ie m o ż n a b y ło  p rz e c iw s ta w ić n a w e t 
je d n o lite j o p in ii n a e jo n a liz m u ru ­
m u ń sk ie g o .

B ra w u ra h a se ł a n ty ż y d o w sk ic h  
b y ła d o b ry m  ś ro d k ie m , a g ita c ji p o li­
ty c z n e j, a le o k a z a ło s ię , ż e n ie z b y t  
o s tro żn ie re a liz o w a n a , sp ro w a d z ić  
m o ż e w  w a ru n k a c h  ta k ich , w  ja k ic h  
z n a jd u je s ię  R u m u n ia  n ie p rz e w id z ia ­
n e w p ro s t tru d n o śc i.

P rz e rz u c a n ie c a łe g o c ię ż a ru u -  
p a d k u  G o g i n a  k a rb  św ia to w e j m a fi 
ż y d o w sk ie j je s t d e k la so w a n ie m  w a r ­
to śc i n a c jo n a liz m u  ru m u ń sk ie g o , je s t 
p rz y p isy w an ie m  m u k o m p le k su n iż ­
sz o śc i, b a łam u tn y m  u c h y la n ie m  
p rz e d  z a jrze n ie m  p ra w d zie  w  o c ® y .

* w *

K rffl K a ro l W  d o c e n ia ł w p e łn i  
łife z c z en ie ja k ie sp ro w ad z a n a je g o  
k ra j ro z p o lity k o w an ie p a rtii. P o ­
w z ią ł w ięc ż o łn ie rsk ą d e c y z ję . „ R u -  
isu n ia  w in n a s ie sk o n a o iśd o w fia i^ *  —  

W ie d e ń , 1 4 , 2 ,

W y ja z d k a n c le rz a S c h u sc h n ig g a  d o  
B e rc h te sg a d e n n a s tąp ił — ja k s ię  
o b e c n ie  o k a z u je —  n a  sk u tek  z a p ro ­
sz e n ia rz ą d u n ie m ie c k ie g o w  z u p e ł­
n e j ta jem n icy . W iad o m o ść o ro z m o ­
w ie o b u  k a n c le rz y  w y w arła tu  w ie l­
k ie w ra ż en ie . P rz e d  w y ja zd e m  k a n c ­
le rz a S c h u sc h n ig g a  o d b y ła s ię p o u f ­
n a  n a ra d a , w  k tó re j w z ię ło  u d z ia ł z a  
le d w ie k ilk u  m in is tró w .

INICJATYWY MUSSOŁTNTEGO.
L o n d y n , 1 4 , 2

W  z w ią z k u z w iz y tą k a n c le rza  
S c h u sc h n ig g a w  B e rc h tesg a d e n , m ia  
ro d a jn e c z y n n ik i b ry ty jsk ie o trz y m a  
ły  w ia d o m o śc i, ż e sp o tk a n ie S c h u sch  
n ig g a  z H itle re m  d o sz ło d o  sk u tk u  z a  
w ie d z ą M u sso lin ieg o , k tó ry n a w e t  
n a m a w ia ć m ia ł a u s tr ia c k ie g o  k a n e le  
rz a  d o z ło ż en ia  te j w iz y ty .

W iad o m o śc i, u z y sk an e z a ró w n o w  
W ie d n iu  ja k  i w  R z y m ie w sk a z y w a ć  
m ia ły n a to , ż e k a n c le rz H itle r n ie  
z a d o w o lo n y z fu n k c jo n o w a n ia u k ła ­
d u n ie m ie ck o -a u s tr ia ck ie g o  z 1 1 H p -  
c a 1 9 3 6 r ., z a g ro z ił w y p o w ie d z e n ie m  
te g o  u k ła d u .

M u sso lin i, z d a jąc  so b ie sp ra w ę , ż e

k tó re j z a d an ia sp re cy z o w an o d o ść  
sz e ro k o , b ę d z ie u trw a le n ie s ta n u  
ro z b ro je n ia u m y s łó w z a g rz a n y c h w  
w a lk c h  w e w n ę trz n y c h d o  b ia łe j te m ­
p e ra tu ry .

R u m u n ia  p o trz e b u je p rz e d e w sz y ­
s tk im  sp o k o ju . K ró l p o s ta n o w ił d a ć  
g o  k ra jo w i.

r  *

R o z w ó j w y p a d k ó w  w  so ju szn ic z e j 
R u m u n ii k u s i w p ro s t a b y  z n ic h  w y ­
p ro w a d z ić p rz e s tro g ę d la ro d z im y c h  
n a c jo n a lis tó w z p o d z n a k u  t , z w . 
S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o .

H ip o te ty c zn e p rze tra n sp o n o w a n ie  
lo só w c z te rd z ie s to c z te ro d n io w eg o  
g a b in e tu G o g i n a w a ru n k i p o lsk ie , 
to ja k b y  ż y w a im ag in a c ja o h  c ia ła , 
p ra w ie n ie m y  o b ra z sy tu a c ji, g d y b y  
w  P o lsc e d z iś o d d a n o  w ła d z ę e n d e c ji. 
Z lic y to w a ły  b y  ją  p ro g ra m o w o  O . N . 
R -y , i k a ż d y  k to  ra d y k a ln ie jsz e z d o ­
ła łb y  rz u c ić h a s ła . A le h a s ła  a n ty se ­
m ic k ie  to  k o n iu n k tu ra ln e i o  d u ż e j  
s ile  a tra k c y jn e j z a w o ła n ia , a le n ie  
p ro g ram  d z ia ła n ia rz ą d u .

W p ra w d zie w  n a sz y ch w a ru n k a ch  
c z y n n ik i z e w n ę trz n e n ie z a w aż y ły b y  
n a  d e c y z jac h  w e w n ę trz n y c h ta k , ja k  
to  m ia ło  m ie jsce  w  R u m u n ii, le c z a b y  
rz ą d z ić h a se łk am i, trz e b a m ieć  o p a r ­
c ie w  m a sa c h , trz e b a  m ó c  p o w ie d z ie ć  
so b ie i in n y m  n a ró d  z n a m i!

K o n so lid a c ja ż y w io łó w , d la k tó -  

Spotkanie Schutchnissa z Hitlerem
W ie d eń , 1 4 , 2 . w i H itle ro w i w  B e rc h te sg a d en . n ic h  m ies ię cy . Je s t to o d s ty c zn iaw i H itle ro w i w  B e rc h te sg a d e n .

P o d c z a s  w iz y ty  o b e c n y  b y ł ró w n ie ż  
m in is te r sp ra w  z a g r. v o n  R ib b e n tro p .

W izy ta n a s tą p iła n a sk u te k z a ­
p ro sz e n ia k a n c le rza  H itle ra . T o  n ie ­
o fic ja ln e sp o tk a n ie o d p o w ia d a ło  o b u  
s tro n n e j c h ę c i o m ó w ie n ia w sz y st­
k ic h z a g a d n ie ń  d o ty c z ą cy c h s to su n ­
k ó w  m ięd z y  R z e sz ą a  A u str ią .

ODPRĘŻENIE
B e rlin , 1 4 . 2 -

W c z o ra jsz a w izy ta k a n c le rza  
A u str ii S c h u c h n ig g a u k a n c le rz a  
R z e sz y H itle ra  w  B e rc h te sg a d e n  w y ­
w o łu je w  tu te jsz y c h  k o ła c h  d y p lo m a  
ty c z n y c h o g ro m n e z a in te re so w a n ie . 
W  sp o tk a n iu S c h u sch n ig g — - H itle r  
w id z ą tu d o w ó d c h ę c i o d p rę ż e n ia  
a tm o sfe ry , ja k a w y tw o rz y ła s ię m ię ­
d z y  A u str ią a  R z e sz ą w  c ią g u  o s ta t-

Patriarcha Miron Christea przybędzie z wizyta do Polski
Bukareszt, 14. 2. (ATE) 

w ia d o m o , w io sn ą  b r. g ło w a k o śc io ła  

ru m u ń sk ieg o , p a tr ia rc h a M iro n C h ris te a , 

k tó ry o b e c n ie z o s ta ł sz e fe m  rz ą d u , z a m ie ­

rz a ł re w iz y to w a ć g ło w ę p o lsk ie j c e rk w i p ra ­

w o sła w n e j, m e tro p o litę D io n iae g o . W iz y ta

s ta n o w iło b y to p o w aż n e n a d w y rę ż e ­
n ie „ o s i R z y m  - B e rlin * z d e c y d o w a ć  
s ię m ia ł d o  w p ły n ięc ia  n a  k a n c le rz a  
S c h u sc h n ig g a , a b y  ra z je sz c ze sp ró ­
b o w a ł p o ro z u m ie ć s ię z k a n c le rz em  
H itle rem  c o d o trw a ło śc i i d z ia ła n ia  
te g o  u k ła d u .

KOMUNIKAT OFICJALNY
B e rlin , 1 4 . 2

O g ło sz o n o tu  n a s tę p u ją c y k o m u -  
n ik a t  -o fic ja ln y :

K a n cle rz A u str ii d r S c h u sc h n ig g  
w to w a rz y s tw ie se k re ta rz a s tan u  
S c h m id ta i a m b asa d o ra R z e sz y  v o n  
P a p e n a  a to M  d z śś w izy tę  k a a d e rzo -

Akademia ku
W a rsz a w a , 1 4 , 2 . (P A T ).

W  sa li D o m u  K a to lic k ie g o  im . P iu sa X I  

p rz y  u l. N o w o g ro d z k ie j o d b y ła  s ię u ro c z y ­

s ta a k a d e m ia 1 6 ro c z n ic y k o ro n a c p  Je g o

Ś w ią to b liw o śc i P a p ie ż a P iu sa X I.

N a a k a d e m ię p rz y b y ł re p re ze n ta n t P a ­

n a  P re z y d en ta  R , P . i rz ą d u  m in iste r p ro f.  

Ś w ię to sła w sk i, re p re z e n ta n t M a rsz a łk a  Ś m i 

g łe g o  - R y d z a i p , m in istra sp raw w o jsk , 

g e n , Z a h o rsk i, J . E . n u n c ju sz a p o s to lsk i  

m sg r. C o rte z i, X  E . K a rd y n a ł R a k o w sk i, k &

Jeszcze kilka dni!

Mi iffiM

KAŁAMAJSKI
ry c h  b y t P a ń s tw a , p o m y ś ln o ść , sy ­
s tem a ty c z n o ść  i ła g o d n y  b e z w strz ą ­
só w  p rz e b ie g  je g o  p rz e m ia n sp o łe cz ­
n y c h  i n a ro d o w o śc io w y c h , n a rz u c o n a  
R u m u n ii p rz e z M o n a rc h ę , i n a m  n ie  
je s t o b c a .

P ro w a d z im y  ją h a rm o n ijn ie , m o ­
ż e  z b y t p o w o li d la  n ie je d n y c h , a le  u -  
n ik n ę liśm y  z  p e w n o śc ią te g o , c o  P a ń ­
s tw o  K a ro la II p rz e jść m u sia ło , z a  
n im  o rę d z ie m  je g o  o p a n o w a n o  ro z p rę  
ż e n ie .

P ra k ty c z n ie p rz e stro g a n im u ń ; 
(S k a je s t o p ó ź n io n a d la n a s , w n io sk i  
z n ie j w y c ią g n ą p o lity c y S tro n n ic ­
tw a N a ro d o w e g o , ja k z a w sz e , z a -  
p ó ź n o .

1 9 3 3 r . p ie rw sz e sp o tk a n ie d w ó c h  
k a n c le rz y .

P rz e b ie g ro z m ó w  je s t d o tą d o to ­
c z o n y ta jem n ic ą . W e d łu g p a n u ją ­
c y c h tu p rz y p u szc z e ń , k a n c le rz  H it­
le r m ó g ł z a p e w n ić sw e g o g o śc ia , ż e  
o b ó z n a ro d o w o -so c ja lis ty c z n y n ie b ę  
d z ie c z y n ił z a b ie g ó w , m a ją c y c h n a  
c e lu o b a le n ie p a n u jąc e g o  w  A u str ii 
u s tro ju , p o d c z a s g d y  k a n c le rz S c h u -  
sc h n ig g  z a p e w n e o św ia d c zy ł, ż e p la ­
n y le g ity m is ty cz n e są n ie a k tu a ln e .  
D e k la ra c je ta k ie m ia ły b y n a c e lu  o -  
ż y w ie n ie u k ła d u  z 1 1 lip c a 1 9 3 3  r . w  
ra m a c h  k tó re g o s to su n k i n ie m ie c k o -  
a u s tria c k ie m o g ą u le c d a le k o id ą c e j 
p o p ra w ie i z a c ie śn ie n iu .

O d p rę ż e n ie m ię d z y B e rlin em  a  
W ie d n ie m  b ę d z ie n ie w ą tp liw ie p o w i­
ta n e z z a d o w o len ie m  p rz e d e w sz y st­
k im  w  R z y m ie .

ta d o jd z ie d o sk u tk u  z a p e w n e w  m ie sią c u  

m a ju b r. P o d sk a g o śc iłab y p rz e to p a tr ia r­
c h ę M iro n a w  p o d w ó jn y m  c h a rak te rz e : g ło ­

w y  k o śc io ła ru m u ń sk ie g o i sz e fa rz ą d u so ­

ju sz n icz e g o  p a ń s tw a ..

czci Piusa XI
a rc y b isk u p  G a ll, b isk u p p o ło w y W . P . k s , 

G a w lin a , p rz e d s ta w ic ie le  k o rp u su  d y p lo m a ­

ty c z n e g o , d y re k to r  d e p a rta m e n tu  w y z n a ń  w  

M in , W . R , i 0 , P . P o to c k i, p re z y d e n t m ia ­

s ta W a rsz a w y S ta rz y ń sk i, w o je w o d a Ja ro ­

sz ew ic z , d u c h o w ie ń s tw o  k a p itu ły  ło w ic k ie j  

i w a rsz aw sk ie j, p rz e d s ta w ic ie le  sz e reg u  s to ­

w a rz y sz e ń , z w ią zk ó w  i o rg a n iza c y j. S a lę  w y  

p e łn iła  lic z n a p u b lic z n o ść . P rz em ó w ie tń e  

w y g ło sił m . in . n u n c ju sz  C o rte z i, P o d o b n e  a -  

k a d e m ie  o d b y ły  s ię  w  w ie lu  in n y c h  m ia s ta c h
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Rumunio otrzyma ustrój Irorporacyjny
Bukareszt, 14, 2. (PAT),

W Środę utworzona została Rada Króle­
wska .której zadaniem będzie opracowanie 
projektu nowej konstytucji. W skład Rady 
wejdą premier i ministrowie pod przewod­
nictwem króla Karola, Znawcy prawa kon­
stytucyjnego prof. Ivegruia powierzono o- 
pracowanie tez zasadniczych tego projektu, 
które profesor przedłoży Radzie Królew­
skiej.

Jak się zdaje, nowa konstytucja będzie 
się opierała na następujących podstawach: 
uprawnienia monarchy muszą być czynni­
kiem czynnym, decydującym i niespornym  
w życiu państwa rumuńskiego.

Parlament utworzony na podstawach 
korporacyjnych będzie się składał z dwóch 
izb: senatu i sejmu. Część członków senatu 
będzie mianowana przez króla, reszta bę­
dzie wybierana przez organy ustawowo u- 
tworzone. Sejm będzie utworzony na pod­
stawach reprezentacji zawodowej, to zna­
czy, że 1/3 część posłów  będzie się składała 
z przedstawicieli rolnictwa, 1/3 z przedsta­
wicieli życia gospodarczego i 1/3 z przed­
stawicieli wolnych zawodów.

Ministrowie będą odpowiedzialni przed ’ 
królem i przed parlamentem. Administra­
cja lokalna będzie sprawowana przez osoby 
mianowane przez władze centralne lub wy­
brane na podstawie przedstawicielstwa za­
wodowego.

Wreszcie zostaną poddane rewizji prze­
pisy, dotyczące stosunków  między obu izba­
mi, między władzą wykonawczą i ustawo­
dawczą, między głową państwa i parlamen­
tem.

Dalsze radykalne zarządzenia

Bukareszt, 14. 2. (PAT)
Pod przewodnictwem króla Karola zebra 

ła się rada ministrów, przyjmując następu­
jące uchwały o wyjątkowej doniosłości:

1) Postanowiono powołać do życia komi­
sję, która ma opracować projekt nowej kon­
stytucji, 2) Instytutowi nauk administracyj­
nych powierzono opracowanie projektu u- 
stawy w sprawie organizacji administracji 
lokalnej. 3) Wszystkim funkcjonariuszom  
państwowym i komunalnym zakazano u- 
działu w jakiejkolwiek działalności polity­
cznej, wprowadzając zarazem odpowiednie 
sankcje za przekroczenia tego zakazu, 4) 
Patriarcha j synod rumuńskiego kościoła 
prawosławnego mają zwolnić od przysięgi 
złożonej w związku ze sprawami nieprzewi­
dzianymi przez prawo, przy czym zostaną 
wprowadzone sankcje przeciwko osobom  
duchownym, którzyby tego rodzaju przysię­
gi od wiernych przyjmowali. 5) Ustawa o 
służbie państwowej oraz nieusuwalność sę­

fCH4

O natręctwie
Ulubionym chwytem pseudo polemicz­

nym „Kuriera Poznańskiego” jest stawianie 
sobie pytań, udzielania również sobie od­
powiedzi i wyciąganie generalnych wnios­
ków.

A już regułą jest, że wnioski te pozo- 
słają w żadnym’stosunku do logiki. Bliższe 
zawsze jest im pokrewieństwo kwiatka do 
kożucha.

Zgoła źle zaczyna świadczyć o inteligen­
cji ciekawskich i odpowiadających sobie na 
przymilne pytanka, gdy wypływają one z 
urojonego tytułu do preponderancji stawia­
nia pytań przeciwnikom politycznym i .-. 
oczekiwaniu na odpowiedzi. A maniactwem  
już nazwać trzeba przypominanie w trybie 
austriackiego „urgensu” , ... czekamy na od­
powiedź. (!)

Zabawna historia. Zapoznanie towarzy­
skie takiego stopnia, że trudno przypomi­
nać publicznie jego istotę

Przecież, łaskawi Panowie, pamiętajcie, 
że można zlekceważyć pytanie źle, niegrze­
cznie postawione, można spostponować py­
tającego natręta, a w szczególności takiego, 
co szczebiocąc mile, sam sobie już dał od­
powiedź i chce albo zaprzeczenia albo po­
twierdzenia swego mniemania.

Jest to przywilej każdego dżentelmena. 
Zwłaszcza wtedy uzasadniony, kiedy pyta­
nia dotyczą tego, czy ile Pan ma długu, czy 
Pan ma na sobie chustkę do nosa, albo tę 
czy inną część bielizny.

Nie dojdziemy do porozumienia. Ra­
dzimy pozostać przy domowym zwyczaju pt. 
Firmy i stawiać dalej pytania tego rodzaju: 
„czy pańska babcia robi pończochy na dru­
tach i dlaczego nie?” Z tym jednak, że 
i nam kiedyś iznudzi się i stawiać będziemy 
pytania. Odpowiedzi sami udzielać nie bę­
dziemy.

W każdym razie instancją dla nas, z u- 
prawnieniami do zadawania pytań, WPano- 
wie nie są.

To prosimy eobie zapamięte.ćł 

dziów zostają chwilowo zawieszone. 6) Zo- 
staje zawieszona autonomia uniwersytetu. 
7) Działalność prasowa zostanie uregulowa­
na w drodze uniemożliwienia publikowania 
szkodliwych wiadomości oraz kontroli środ­
ków finansowych wszystkich wydawnictw. 
8) Uchwalono wydać instrukcje wszystkim

Aresztowania zwolenników Gogi
Czernlowce, 14. 2. (PAT)

Żandarmeria i wojsko okrążyło dom, w 
którym się mieści biuro partii Chrześcijań­
sko - Narodowej. Znajdujący się w lokalu 
„cuziścf* zostali poddani szczegółowej rewi­
zji osobistej, odebrano im posiadaną broń, 
po czym pojedyńczo wypuszczono na ulicę, 
skąd grupami po 20— 30 osób zostali odpro­
wadzeni do koszar żandarmerii.

Inauguracja Rady Gospodarczej 
Małopolski Wschodniej

Lwów, 14, 2.

We Lwowie odbyła się uroczysta inau­
guracja prac Rady Gospodarczej Małopol­
ski Wschodniej. Na uroczystości tej dłuższe 
przemówienia wygłosili przedstawiciele rzą 
du: wicepremier Kwiatkowski, min. Ul- 
rych, min. Kościałkowski, min. Poniatowski, 
wiceminister przemysłu i handlu Sokołow­
ski oraz prezes PKO. Gruber.

Z okazji inauguracji wczoraj wieczorem

Uroczysty obchód 20-tej rocznicy 
bitwy pod Rarańczą

Warszawa, 14. 2. (PAT)
Wczoraj odbył się w Warszawie uroczy­

sty obchód 20-tej rocznicy przejścia 2-ej bry­
gady Legionów Polskich pod Rarańczą.

Obchód rozpoczął się uroczystym na­
bożeństwem w kościele garnizonowym przy 
ulicy Długiej. Na nabożeństwie obecny był 
Marszałek migły - Rydz, generalicja, byli 
dowódcy pułków legionowych, przedstawi­
ciele Komendy Naczelnej Związku Legioni­
stów, delegacje oficerskie i podoficerskie gar 
nizonu stołecznego, komitet obchodu, legio­
niści z rodzinami. Przybyła również mło­
dzież szkolna 7-klasowej szkoły powszech­
nej im. Legionów 1914 roku z pocztem sztan 
darowym.

Po nabożeństwie i kazaniu wygłoszonym  
przez b. kapelana 2-ej brygady Legionów

We wtorek wyrok 
w procesie Doboszyńskiego

Lwów, 14. 2.
Cały ósmy z kolei dzień procesu Dobo­

szyńskiego upłynął na kwestiach natury czy 
sto formalnej.

Odczytano zgłoszone przez strony proto­
kóły z dochodzeń, zeznania świadków, odpi­
sy wyroków sądowych, artykuły z pism i 
t. p.

Zarówno prokurator jak i obrońcy zgło-

Londyn, 14. 2. (ATE)
Od soboty szaleją niemal w całej Anglii 

gwałtowne burze. Wody Tamizy przybrały, 
a rzeka wystąpiła z brzegów. W dzielnicy  
Chelsea w Londynie szereg domów znajdu­
je się pod wodą. Również w miejscowości 
Horsey (Norfolk) powódź wyrządziła wiel­
kie szkody. W Londynie spadł śnieg.

Kontrtorpedowiec „Walrus" stojący w 
porcie Scarborough został zerwany z kot­
wicy i wpadł na skałę.

Na kanale La Manche huragan wyrzą­
dzi łwielkie szkody. Żegluga odbywa się z 
ogromnymi trudnościami. Kilka parowców  
belgijskich nie mogło z powodu burzy opu­
ścić portu w Ostendzie.

CYKLON NA WYBRZEŻU FRANCUSKIM
Dunkierka, 14. 2. (PAT).

Burza szalejąca od dwóch dni na morzu 
Północnym i w kanale La Manche, prze­
szła, wczoraj w nocy w cyklon. W  przecią­
gu 24 godzin wyjście z portu w Dunkierce

Burze szolelu a Kanale La Manche

urzędom, by niezwłocznie załatwiały spra­
wy, z którymi obywatele będą się do nich 
zwracali. 9) Zakazano mianowania na urzę 
dy osób, spokrewnionych członkami rzą­
du. 10) Positanowiono, że na wakujące u- 
rzędy nie będą chwilowo mianowani nowi 
urzędnicy.

Jedna większa grupa w liczbie 150 osób, 
stanowiąca oddział „Błękitnych Koszul” z 
swym komendantem Sawą na czele, została 
odprowadzona pod eskortą żołnierzy do wię­
zienia. Również w poszczególnych częściach  
miasta dokonano aresztowań. Liczba aresz­
towanych sięga kilkuset osób, przy czym ak 
cja przeciwko partii Chrześcijańsko - Naro­
dowej trwa nadal.

odbył się raut w salonach województwa. Na 
raucie byli obecni: inż. Kwiatkowski, mini­
strowie Ulrych, Kościałkowski, Poniatow­
ski, arcybiskup Teodorowicz, wicemarsza­
łek Sejmu Schaetzel, wiceminister spraw  
wojsk, gen. Litwinowicz, wicemin. SJokołow  
ski, wicemin. Piasecki, prezes PKO dr. Gru­
ber, gen. Wieczorkiewicz, gen. Czuma, po­
słowie i senatorowie Małopolski Wschod­
niej, prezydium miasta z prez. dr. Ostrow­
skim i członkowie Rady Gospodarczej.

Polskich, księdza Antosza, uczestnicy uro­
czystości przemaszerowali na Plac .Marszał­
ka Piłsudskiego, gdzie złożyli wieniec na 
grobie Nieznanego Żołnierza( następnie zaś 
udali się do Belwederu. Na stopniach pa­
łacu belwedrskiego delegaci kół pułkowych 
i Związków Legionistów złożyli piękny wie­
niec z kosodrzewiny karpackiej ze wstęgą o 
barwach narodowych. Po złożeniu wieńca 
w Belwederze, delegacje kół pułkowych i 
Związu Legionistów była przyjęta na au­
diencji przez marsz. Śmigłego - Rydza.

Z kalei w salach rady miejskiej odbyła 
się herbata legionowa, a następnie przedsta­
wienie w Teatrze Polskim. Odegrana zosta­
ła sztuka legionowa Z. Nowakowskiego —  
„Gałązka rozmarynu” . Przed rozpoczęciem  
przedstawienia okolicznościowe przemówie­
nie wygłosił ppłk. ZgłobickL 

sili szereg wniosków, z których niektóre sąd 
uwzględnił.

Po zakończeniu postępowania dowodowe­
go trybunał przedstawił sędziom przysię­
głym 10 pytań.

Dziś będą przemawiali prokuratorzy i 
obrońcy.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie we wto­
rek.

i wejście do niego było uniemożliwione, to 
też komunikacja z Folkestone została przer 
wana. Olbrzymie fale uszkodziły znacznie 
mola i przystanie, grożąc zniesieniem star­
szych urządzeń. Rodziny robotincze, zamie­
szkałe w barakach koło latarni morskiej w  
Dunkierce musiano w nocy ewakuować. Na 
plaży w Malo les Bains fale rozbiły około 
100 kiosków. Wszystkie szyby w kasynie 
zostały rozbite. Z okolicznych miejscowości 
również donoszą o znacznych szkodach, wy 
rządzonych przez cyklon.

Rozruchy rolne
Mecsico City, 14, 2. (ATE).

W pobliżu Tahualipan wybuchły rozru­
chy rolne. Doszło do walki, podczas której 
14 osób, w tej liczbie dwie kobiety i 1 dzie­
cko poniosły śmierć, a 35 osób doznało cięż 
kich obrażeń. Sytuacja była tak naprężona, 
że wezwano oddziały wojska, które przy­
wróciły porządek.

Fiński minister w Warszawie
Warszawą* 14. 2. (PAT).

Przybył do Warszawy minister oświaty 
Finlandii p, Uno Yrjoe Hannula. Na dwor­
cu głównym gościa finlandzkiego m. in. wi­
tali minister W. R. i O. P. prof. W. Świę- 
tosławski.

W  imieniu słuchaczy lektoratu języka 
finlandzkiego na Uniwersytecie Józefa Pił­
sudskiego wygłosiła przemówienie po fin- 
landzku p. Jadwiga Kunińska, która wrę­
czyła min. Hannuli wiązankę kwiatów.

Waldemaras ułaskawiony
Berlin, 14. 2. (PAT).

Z Kowna donoszą: Z okazji 20-lecia nie­
podległości Litwy ogłosił prezydent repu­
bliki amnestię, którą m. in. zostało obję­
tych 5 obywateli Kłajpedy, skazanych w  
wielkim procesie w 1935 roku. Sześciu in­
nych skazanych w tym samym procesie na 
dożywotnie więzienie nie korzysta z amne­
stii. Wśród ułaskawionych znajduje się ró­
wnież b. premier Waldemaras, skazany na 
12 lat więzienia za zorganizowanie w 1934 
roku wojskowego zamachu stanu.

Księżna Juliana karmi sama 
córeczkę

Haga, 14. 2. (PAT).
Mimo, iż regulamin biuletynów  lekarskich 

już się nie publikuje, lekarz nadworny dr. 
de Groot podał do wiadomości, że stan zdro 
wia ks. Juliany i ks. Beatrycze jest w dal­
szym ciągu bardzo dobry.

Ks. Juliana karmi sama swą córeczkę. 
Księżna po powrocie do zdrowia będzie się 
opiekować osobiście córeczką bez pomocy 
pielęgnarek. Jak wiadomo, księżna prze­
szła przed paru laty fachowy kurs położni­
ctwa i pielęgnowania niewowląt

Katastrofa w ..bieda-szybie'1
Sosnowiec, 14. 2. (PAT)

W  sobotę po południu wydarzyła się ka­
tastrofa górnicza w  t. zw. „bieda-szybie" na 
terenie Wojkowic Komornych. W jednej z 
tamtejszych odkrywek wskutek zawalenia 
się węgla w podziemiach zasypanych zo­
stało 3 robotników.

Wszczęta natychmiast akcja ratunkowa 
dała pozytywne rezultaty. Wszystkich 3-ch 
zasypanych wydobyto.

Na wiJnokregii 

politycznym
Ze źródeł miarodajnych podają, że 

pogłoski, które się pojawiły o zamierzo­
nym powołaniu płk. Kowalewskiego na 
stanowisko szefa specjalnego urzędu lub 
pod sekretariatu stanu dla spraw surow­
cowych, nie odpowiadają rzeczywistości.

• *•
0 godz. 17-ej w dniu 13 bm. zostali 

przyjęci we Lwowie na dłuższej audien­
cji przez J. E. Arcybiskupa Teodorowi- 
cza gen. Józef Haller oraz prezes Karol 
Popiel.

W Przemyślu odbył się pierwszy ogól­
ny zjazd delegatów powiatowych Związ­
ku Szlachty Zagrodowej i kol tego związ­
ku, pod przew. ks. dziekana ppłk. Mio­
dońskiego. Na zjazd przybył pierwszy 
wiceminister spraw wojsk, gen. Głuchow­
ski Janusz, wojewoda stanisławowski ge­
nerał Pasławski, d-ca 0. K. w Przemyślu 
gen. Wacław Scaerola - Wieczorkiewicz 
i w: in. Wielką salę kasyna garnizono­
wego, ozdobioną herbami najznamienit­
szych rodów szlacheckich, wypełniło 400 
delegatów 300-tysięcznej rzeszy szlachty 
zagrodowej Podkarpacia.

Ze sprawozdania ks. Miodońskiego 
wynika ogromny rozwój Z w. Szlachty Za 
grodowej, który przed dwoma laty liczył 
osiem kół, w r. ub. 52, dzisiaj 147 kół, S 
zarządów powiatowych i trzy okręgowe. 
Po najpiękniejszych osiągnięć związku 
należy wybudowanie 61 kościołów i ka­
plic, 36 domów ludowych, 15 szkól, nad­
to burs, kolonii i półkolonii, ufundowa­
nie stypendiów, założenie kilkudziesięciu 
kas Stefczyka, kółek rolniczych, sklepów 
etc. Mówca szczególnie gorąco dziękował 
nauczycielstwu za jego pracę w ośrod­
kach szlacheckich.

W rezultacie obrad zjazd powołał 
skład rady nacżelnej związku z min. Ko- 
marnickim, gen. Głuchowskim, wojewo­
dami Grażyńskim i Pasławskim, marsz, 
sejmu śląskiego Grzesikiem.

Postanowiono prosić Marszałka śmi­
głego.- Rydza i min. gen. Kasprzyckiego 
o przyjęcie protektoratu nad Związkiem 
Szlachty Zagrodowej.
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Kim są monarchiści?EDCBA

W ychodzi sobie już dwunasty rok re 
W arszawie m iesięcznik p. n. „G los M o­

narchisty” , propagujący  uporczywie kon­

cepcję dziedzicznego  jedynowladztwa. Pi­

sm o to, żywiące kult dla wszystkich cly- 
nastyj (nawet dynastję H ohenzollernów  
nazywa „genialną'1), oburzyło się ostat­

nio na pokrewny organ m łodo - konser­

watystów  „Politykę” . Poszło o tw ierdze­

nie, jakoby obecna Konstytucja Rzeczy­

pospolitej była m onarchistyczna.

„Konstytucja z r. 1935 nie jest ani 
narodowa, ani m onarchistyczna  —  wola  
„G los M onarchisty. —  Nie czyni ona  Na­

rodu Polskiego gospodarzem państwa i 
nie tylko nie jest m onarchiczna, lecz nie  
jest nawet m onokratyczna (jednowład- 
cza), gdyż ustawy m ogą dochodzić do  
skutku wbrew woli naczelnika państwa  
i m inistrów , m oże on być wbrew swej 
woli pozbawiony lub zm uszony do współ­

pracy z narzuconym i m u przez więk­

szość parlam entarną m inistram i. Stw ier­

dzamy tylko jedno: m onarchizm zaczyna  
być widocznie atutem , gdy m łodzi pil- 
sudczycy chcą się nim zabarwiać tak sa­

m o, jak nacjonalizm em . O czywiście jak  
nacjonalizm  podobnie m onarchizm jest 
całkiem do siebie niepodobny w  ujęciu  
kategoriam i wschodnim i m yślących pi­

sarczyków. Przecież każdem u prawdzi­

wie europejskiem u um ysłowi wiadomo, 
że m onarchia, to D ynastia i że nam asz­

czenie O lejam i św . przy koronacji Kró­

lem nie czyni tylko sprowadza specjalną  
Łaskę Boską na m onarchę, wstępującego  
na tron z chwilą śm ierci swego królew ­

skiego poprzednika, co wyraża zasada: 
Król um arł —  niech żyje Król! Przez  
sam e nawet m onarchwzne nazwy i obrzę 
dy, (których zresztą wcale teraz w  Polsce 
nie m a) jeszcze się naczelnik państwa  
Królem  nie  staje —  to naprzód, a potem : 
nam aszczenie m usi być kościelne, uroczy 
sie, jak & ub (koronacje w m onarchiach  
tradycyjnych rozum ie się jako ślub Kró­

la i O jczyzny), tak było we Francji, tak 
jest w  Anglii), żadne fantam agoryczne  
„pom azanie'' wym yślone przez autora ar 
tykułiku z „PoH tyki" nie m a z królew ­

skim nam aszczeniem nic wspólnego, jest 
nawet królewskiego nam aszczenia zaprze 
czeniem , gdyż pochodzi od woli ludzkiej, 
woli politycznej, która w obejm owaniu  
Tronu  przez prawdziwego m onarchę żad­

nego udziału nie bierze."

Czytelnikowi tego steku bzdur, które  
gwoli rozweseleniu zacytowaliśm y, wy- 
dawacby się m ogło pozornie, że m onar­

chiści nasi obrazili się o niedocenianie 
m ajestatu królewskiego. Ale gdzież tam ! 
..G los M onarchisty1' boleje poprostu dla­

tego, że obecna Konstytucja  nie daje wla  
dzy dla endecji.

Ze wszystkich m em dl artykułów pi­

sem ka wyziera bałwochwalczy kult dla  
,Stronnictwa  Narodowego1, które  —  i słu  
sznie! — uważa ono za najdoskonalszą  
redutę reakcji. To też poza propagandą  
m onarchizm u zajm uje się owo pisemko  
rozprawianiem  z wszelkimi przeciwnika­

m i endecji.

„Jak psuje wszelki kom prom is 
z istniejącymi stosunkami —  wywodzi 
„G łos M onarchisty'* —  tego dowodem  nie  
tylko artykuły pseudo - nacjonalistów z 
„Jutra Pracy" i „Polityki", lecz jeszcze 
bardziej artykuły t. zw . „Akcji Narodo­

wej” i popisy p. Piestrzyńskiego i H raby  
ka w „Kurierze Porannym ". Ci pano­

wie robią prawdziwe intelektualne salto  
m ortale, poszedłszy tam  gdzie się jest na  
kom endę „prawicowcem '' i „lewicowcem ” 
„nacjonalistą” i „dem okratą". Sam o ­

chwalstwo, płytkość i apetyty ludzi bez 
głębszej a częstokroć bez żadnej kultury  
politycznej łączą z sobą nie tylko „Jutro  
Pracy" i „Akcję Narodową", lecz utajo­

nym i chodnikam i idą do „ABC" i „Nowe 
go Ładu''."

W ywnioskować stąd nietrudno, czyim  
interesom  służy faktycznie „G łos M onar­

chisty". A jasno już wynika, jakie jest 
właściwe oblicze endecji. Zgrzyt.

Stan bezrobocia 
we Francji

Jak ogłasza ministerstwo pracy, w dn. 
22 stycznia b. r. liczba bezrobotnych we 
Francji wynosiła 399.728 osób, w czem 288 
tys. 845 mężczyzn i 110.883 kobiety. IW po­
równaniu z poprzednim okresem sprawoz­
dawczym liczba bezrobotnych wzrosła o 
6.516 osób.

W  r. ub. było w  tym samym okresie 427 prezentuje jeden z odcieni politycznych i 
tys. bezrobotnych. [  „uważamy —  pisze „Głos Narodu" —  jego

0 spraujiedliwość społeczno ni Polsce
Droga do konsolidacji wiedzie przez reformy społeczne

Poseł Franciszek Szymański, sekretarz 
gen. Związku Robotników Rolnych i Leśnych 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, na po­
siedzeniu plenarnym Sejmu w dniu 10 bm. 
wygłosił następujące przemówienie:

W ysoka Izbo. Budżet, który mamy u- 
chwalić, nie odzwierciedla ani nie uwzględ* 
nia tych wszystkich potrzeb i zadań, jakie 
stoją przed społeczeństwem i państwem. 
Nie uwzględnia on wielu potrzeb i koniecz­
ności państwowych jak i ogólnonarodowych.

W imię tej sprawiedliwości społecznej, 
do wprowadzenia której winien przykładać 
rękę zarówno rząd jak i parlament, winniś­
my już dzisiaj myśleć o przebudowie wadli­
wego ustroju gospodarczego państwa nasze­
go. Społeczeństwo pokładało i jeszcze dziś 

pokłada wielkie nadzieje w plany inwesty-

Milion ludzi łaknie pracy
Pan wicepremier i minister skarbu Kwiat 

kowski w swoim przemówieniu w tej W y­
sokiej Izbie dnia 1 grudnia 1937 r. podniósł, 
że liczba zarejestrowanych bezrobotnych  
zmniejszyła się w  r. 1937 w  stosunku do lat 
poprzednich o 250.000 osób. Cyfrom wów ­
czas podanym przez p. ministra skarbu nie 
mam zamiaru przeczyć, jednak te oblicze­

nia różnych biur niezawsze są zgodne z i- 
stotnym  stanem  rzeczy. Mamy ogromne rze­
sze dorastającej młodzieży bezrobotnej i 
wielką ilość będącej bez pracy na wsi, a 

której wcale się nie rejestruje. Na ziemiach 

zachodnich Polski wcale nie odczywa się 

zmniejszenia bezrobocia; przeciwnie, rośnie 

oto stale zarówno w mieście jak i na wsi. 
Do liczby zarejestrowanych prawie pół mi­
liona w  Polsce bezrobotnych przybywa nam  
co roku prawie 250.000 dorastającej mło­
dzieży. W edług statystyk trzeba nam co 
roku stworzyć zatrudnienie dla prawie 500 

tysięcy ludzi.
Bezrobotni ze wsi napływają do miast 

i ośrodków przemysłowych, do czego w pe­
wnej mierze przyczynia się też reforma rol­
na, która robotnika rolnego pozbawia pra- 
cy, a nie daje mu ziemi i warsztatu pracy. 
Jednym z najważniejszych problemów pań­
stwa polskiego jest dziś stworzenie zatrud­
nienia dla conajmniej 1 miliona ludzi. Tych 

rzeczy w dzisiejszym położeniu gospodar­
czym Polski i jej struktury gospodarczej nie 

załatwi się środkami Zwyczajnymi. Referent 
budżetowy twierdzi, że wkrótce, bo już za 
rok możemy się spodziewać zmierzchu ko­

niunktury.
Tymczasem tak w gospodarce jak i w 

polityce panuje u nas
chaos i rozbicie.

Ten chaos istnieje po obu stronach bariery 
politycznej. Jeżeli chodzi o tak zwany obóz 
rządzący, to widzimy rozbicie, kłótnie i 
wzajemną walkę podjazdową. Ludzie, któ-

GŁOSY I ODGŁOSY
Myśl zdrowa, ale...

Krakowski „Głos Narodu" uważa znaną 
propozycję gen. Żeligowskiego za wyraz 
trzeźwej (?) oceny sytuacji. W radzie p. 
generała — powiada — jest jedna myśl 

zdrowa:

„M yślą tą jest propozycja, by przy okrą­
głym stole u P. Prezydenta zasiedli przed­
stawiciele wszystkich odcieni politycznej 
opinii i wypowiedzieli swoje zdanie co do 
dalszej linii politycznej rządu.
Jest to pierwsza praktyczna próba zamaza­
nia dotychczasowej linii podziału.’

Nie godząc się ze wszystkim na propo­
zycję gen. Żeligowskiego, uważamy zasadni­
czą jego myśl za słuszną i zdrową... Nie 
ma Piłsudskiego, którego osoba dzieliła na­
ród! Cóż więc przeszkadza zjednoczeniu się 
teraz przez zamazanie linii podziału na tych, 
co „za" Piłsudskim i tych, co „przeciw" nie­
mu."

Co przeszkadza? M entalność ludzi ta­
kich, jak autor tego artykułu „Głosu Naro­
du". W itając „zdrową myśl" gen. Żeligow­
skiego („Czy przy okręgowym stole u P. 
Prezydenta zasiedli przedstawiciele wszyst­
kich odcieni politycznych") jednocześnie, 
jednym  tchem powiada:

„Nie możemy zrozumieć, dlaczego i poco 
miałby w niej brać udział p. Sławek?"

A przecież p. Sławek niewątpliwie re- 

cyjne rządu. W ie ono, że plany jakie rząd 
przedłożył są realizowane, i wie, że rząd  
robi wysiłki w  kierunku stworzenia nowych  
egzystencji tym, którzy ich dotąd nie mają. 
Jednak to, co się u nas robi pod względem 

gospodarczym, tylko w małym stopniu od­
powiada naszym potrzebom. Co będzie, gdy 
za rok lub dwa lata nie zmniejszy się liczba 
bezrobotnych, nie podniesie się u nas stopa 
życiowa, gdy nie damy naszej dorastającej 
młodzieży zatrudnienia? Czy ludność bę­
dzie miała jeszcze dłużej czekać, i to cier­
pliwie, na poprawę stosunków gospodar­
czych? Zawód szerokich rzesz wyczekują­
cych zatrudnienia, sprawiedliwych i słusz­
nych plac, tej sprawiedliwości społecznej, 
może bardzo ujemnie oddziałać na interesy  
państwa i narodu  

rzy do niedawna byli sprzęgnięci razem i 
mimo popełnionych wielu błędów potrafili 
jednak dokonać także wielkich rzeczy, dziś 
jakby na urągowisko nie mogą znaleźć 
wspólnego języka, ci, którzy więcej jak lat 
10 mówili o ideologii — dziś jej dopiero 
szukają i jakby dawali do poznania społe­
czeństwu, że jej odnaleść nie mogą.

WŁAŚCIWA DROGA DO KONSOLIDACJI 

NARODU.
I po drugiej stronie tej bariery  nie można 

dojrzeć ani znaleść jakiejś skoordynowanej

Rząd winien dotrzymać obietnicy
A jak wygląda rzeczywistość? Jak wy­

gląda hasło sprawiedliwości społecznej w  
praktyce  ?

Na rzesze pracowników państwowych  
nałożono nadzwyczajny podatek. Przyrze- 
czono wówczas, że będzie on obowiązywał 
nie dłużej, jak dwa lata. Trzeba przyznać i 
stwierdzić z tego miejsca, że świat pracy —  

.pracownicy tak państwowi jak i prywatni, 
na których spadł obowiązek płacenia tej 
nadzwyczajnej daniny, przyjęli tę koniecz­
ność państwową bez szemrania, mimo, że 
przecież już poprzednio obcięte zostały po­
bory i zarobki, że dawali oni już przed tern 
na pożyczkę państwową i na różne cele 
państwowo - społeczne. Sfery pracownicze 
wierzyły zapewnieniom p. wicepremiera 
Kwiatkowskiego i rządu, że to najdzwyczaj- 
ne świadczenie na rzecz państwa potrwa tyl 
ko dwa lata, i że wszystkie warstwy spo­
łeczne będą pociągnięte do równomiernego 
świadczenia. Jednak tu rząd słowa nie do­
trzymał, bo najpierw  przedłużył termin wy­
gaśnięcia podatku nadzwyczajnego o jeden 
kwartał, a obecnie mamy go uchwalić na 

rok następny.

Rząd stawia kwestię tak, że w razie u-

(gen. Żeligowskiego) myśl za słuszną i zdro­
wą". A  w  innym  ustępie tego samego arty­

kułu pisze:

„Rada przyboczna" przy P. Prezydencie 
pomyślana jako ciało doradcze nie miałaby 
żadnego sensu a la longue. Pozbawiona u- 
prawnień konstytucyjnych, zdana na łaskę 
i niełaskę Głowy Państwa, musiałaby się 
zmienić w klub bezpłodnych dyskusyj, naj­
mniej odpowiedni dla czasów, które wymaga­
ją ostrych decyzyj."

W ięc jakże: myśl słuszna i zdrowa, czy 

pozbawiona sensu?
Naszym zdaniem —  ma ona akurat tyle 

sensu, co cytowany artykuł „Głosu Naro­

du".

Odznaczenia

„Jutro Pracy" pisze:

„Odznaczenia winno się nadawać dcmo- 
kratyczniej. Słuchaliśmy przez radio uro­
czystości odznaczeń za akcję pomocy zimo­
wej. O górnikach mówiono ładnie, ale od­
znaczono możliwie najskromniej. O dyrekto­
rach i sekretarzach mówiono mniej, ale od­
znaczono ich komandorią i krzyżem  kawaler­
skim.

M inister opieki — demokrata, odznaczał 
niedemokratycznie. Na pięknym mundurze 
górniczym  wysokie odznaczenie wyglądałoby 
nie gorzej niż na fraku."

Ale p. minister —  „demokrata" jest wi­
docznie innego zdania. 

myśli, hasła i programu, który by społeczeń­
stwu dawał jakieś realniejsze nadzieje na 
poprawę gospodarczą, na wydźwignięcie 
mas z dzisiejszej nędzy i upodlenia. Nieste­
ty i po tej stronie, która jest dziś w  opozycji 
spodziewać się można. Jedynym zbawie­
niem dla kraju mają być wybory, i to 5-cio 
przymiotnikowe, O to wołają zarówno ko­
muniści, jak i socjaliści, Żydzi i Ukraińcy 
i stronnictwa opozycyjne polskie. Uznając 

ustrój demokratyczny, wolność i równość o- 

bywateli jednak sądzę, że dziś najważniejszą 

rzeczą jest nakarmienie głodnych, danie im 

pracy i dachu nad głową, zapewnienie spo­
kojnego jutra i stosowanie sprawiedliwości 
równiej dla wszystkich. Jeżeli parlament i 
rząd pójdzie w takim kierunku, to zyskają 

poparcie większości społeczeństwa, które 

to społeczeństwo przecież krytycznie oce­
nia tych leaderów demo-liberalizmu, którzy 

głosząc tę ideę, w praktyce przecież dążą 

do dyktatury, a głodne i znędzniałe masy 

chcą użyć za swój parawan w walce o wła­
dzę.

Szerokie rzesze ludu polskiego domaga­
ją się sprawiedliwości i to na każdym  odcin­
ku życia społecznego. Klasy pracujące do­
magają się sprawiedliwej zapłaty za pracę i 
równość w  traktowaniu, a przede wszystkim  
pracy i chłeba. Przejęcie się troską o szero­
kie rzesze pracujące polskie — to droga do 

konsolidacji narodowej i do spokoju spo­
łecznego, do wielkiej Polski.

chylenia tego podatku, budżet nie znajdzie 
pokrycia. Rząd winien za wszelką cenę do­
trzymać słowa i przyrzeczenia, a Sejm — 

znieść podatek nadzwyczajny, nałożony na 

pracowników państwowych, bo tego wy­
maga powaga i autorytet rządu, nie mniej i 
Parlament.

Pokrycie budżetowe można znaleźć, trze 
ba tylko chwycić się właściwych źródeł po­
krycia. Trzeba odjąć podwyżkę jędrzejewi- 
czowską przyznaną niesłusznie i wbrew  za-

Bezrobotny czeka 

na pracę i chleb 
Złóż ofiarę

na Pomoc Zimową!
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Pomoc Zimowa

sadom sprawiedliwości urzędnikom na wy­
sokich stanowiskach. Nie potrzeba wcale 
zwalniać pracowników państwowych i po­
większać bezrobocie, można by przeprowa­
dzić redukcję szeregu wydatków  niepotrzeb  
nych obcinając zbędne wydatki, jak na re­
prezentację i subwencje, zaprzestać niań- 
czenia różnych organizacyj, które za to niań 
czenie często źle się odwdzięczają państwu. 
Zmniejszyć trzeba niektóre fundusze dyspo­
zycyjne, opodatkować odpowiednio nad­
mierne dochody, a napewno uzbierałaby się 
kwota kilkudziesięciu milionów, która star­
czyłaby na zniesienie nadzwyczajnego po­
datku dla zarabiających niżej 500 zł mie­
sięcznie jak i przywrócenie praw emerytal­
nych.

STOSUNEK DO WIELKOPOLSKI.
Nawołuję do zmiany dotychczasowego  

stosunku do województw zachodnich. Pro­
szę W ysoką Izbę jak i Rząd, aby nie dopu­
ścili do upadku i cofania się W ielkopolski i 
Pomorza pod względem  gospodarczym  i kul­
turalnym. Nie należy z tych dzielnic tylko 
brać, ale trzeba pozostawiać tyle, aby one z 
dnia na dzień nie upadały. Trzeba przede 
wszystkim większego zainteresowania się 
miarodajnych czynników państwowych po­
łożeniem gospodarczym W ielkopolski, do­
pomóc do zatrudnienia największej ze 
wszystkich województw liczby bezrobot­
nych, wegetujących po miastach i miastecz­
kach oraz wsiach W ielkopolski,

Tylko w oparciu o sprawiedliwość i rów­
nomierne traktowanie wszystkich obywateli 
— Polaków, w dążeniu wszelkimi sposoba­
mi do podniesienia gospodarczego kraju i 
ze słusznym zarobkiem szerokich rzesz pra­
cowników, zachowamy spokój społeczny w 

państwie i podniesiemy Polskę wzwyż. 
(Oklaski).
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Marszałek Piłsudski oświadczył:

Socjalizm ugrzązł w szablonie
W Polsce nie można rządzić terorem

Z nakom ity p isarz A rtu r Ś liw ińsk i og ła ­

sza na łam ach czasop ism a „N iepod leg ło ść"  

sw o ją bardzo in te resu jącą , do tąd n ieznaną  

rozm ow ę z M arsza łk iem Józefem P iłsud ­

sk im . R ozm ow a ta odby ła się w  dn . 23 li­

stopada 1931 r. Z w spom nień A rtu ra Ś li­

w ińsk iego  w yjm ujem y  k ilka  szczegó ln ie c ie ­

kaw ych  fragm entów .

0 SOCJALIZM IE.

„Z apy ta łem  M arsza łka —  p isze p . A . 

Ś liw ińsk i—  czy w  zw iązku z przeob raże­

n iam i, k tó re ogarn ia ją w szystk ie dziedziny  

w spó łczesnego życia , n ie należy Jego zda ­

n iem  przew idyw ać  now ych  prądów  spo łecz ­

nych?

—  T e prądy się tw orzą i k iedyś do jdą  

do g łosu . Śród nich największą rolę odegra  

ruch, który ogarnia m asy i zastąpi socja­
lizm .

—  K om endan t uw aża , że soc ja lizm  n ie  

m a przed  sobą  przysz ło śc i?

—  S ocja lizm  by ł przed w ojną najda lszą  

m etodą  postępu  spo łecznego , a  przynajm n ie j 

za  tak i postęp  uchodził. Po wojnie socjalizm  

zaczął przegrywać i nadal będzie przegry­
w ał, W  dw óch  państw ach , tak  pod  każdym  

w zg lędem  różn iących się od  sieb ie , doszed ł 

do  w ładzy  i w  obu  państw ach  zaw iód ł. M am  

na m yśli R osję i A nglię . W  Rosji stał się 

nową form ą niewolnictwa, k tó re  jest n ie do  

przy jęc ia d la ku ltu ra lnych  spo łeczeństw i 

d la tego  n ie m a w idoków  u trw alen ia się w  

św iec ie . W  A nglii soc jaliśc i u ję li w  swe ręce  

ste r w ładzy , a jednak  n ie stw orzy li n ic no ­

w ego , n ie w ydoby li z sieb ie n ic , co w pły ­

nęłoby na lo sy św ia ta , lub chociażby ty lko  

na  lo sy  A nglii. Socjalizm ugrzązł w  przed­
wojennym  szablonie, a ten szablon niewiele 

m a już wspólnego z żydem  rzeczywistem.

O PROTEKCJI

M ów iąc o so lne , o tym , do czego jest 

zdo lny a do  czego  n ie  —  M arsza łek  pow ie ­

dzia ł:
—  M ogę dużo zrob ić , a le n iek tó re rze ­

czy są d la  m nie abso lu tn ie n iedostępne . N ie  

m ógłbym  n ic ukraść , n ie po trafiłbym  n igdy  

n ikogo przekup ić . O bca m i jest w szelka  

pro tekcja , n ie c ierp ię p lo tek i oszczerstw . 

N ie by łbym  zdo lny n ikogo d la osob istych  

ce lów  oszukać , n ie um iałbym  n ikogo zd ra ­

dzić , G dyby  k toś pow ierzy ł m i sw o ją ta jem ­

n icę , a  ja by łbym  na  ty le  durny , że zgodził­

bym  się z góry ta jem n icę tę zachow ać, na  

pew no  n ie  w ydałbym  je j przed  n ik im , choć ­

by sz ło o m oje życie . G dyby w ięc k toś, 

uzyskaw szy  m oje słow o , że to , co  m i pow ie , 

zachow am  przy sob ie , ośw iadczy ł m i po ­

tem , że ju tro będzie strze la ł do m nie , to  

choćbym  by ł pew ien , że tak uczyn i, n ie  

w spom nia łbym  o tem  n ikom u i n icbym  ze  

sw ej strony n ie zrob ił, aby tem u zapob iec .

—  W spom nia ł K om endan t, że n ie znosi 
pro tekcji. Jak  to  rozum ieć?

—  Nigdy nie szukałem  protekcji dla sie­
bie i nikogo de um iałem  protegować. Nigdy  

nie korzystałem  ze swoich wpływów, aby na 

przykład cośkolwiek zrobić dla kogoś ze 

swej rodziny, jeśli tylko trzeba było to zro-
bić za czyjem ś pośrednictwem . Nieraz m ia­
no m i to za złe.

O POLAKACH.

W spom inając c iężk ie czasy , jak ie prze ­

ży ł na  stanow isku  N aczeln ika  P aństw a, M ar  

sza łek  —  p isze dale j A rtu r Ś liw ińsk i —  

„nag le un iósł się gn iew em  i w yrąbał k ilka  

okropnych  zdań  o P o lakach i narodzie po l­

sk im . - .
S łow a te g łęboko  m nie do tknęły . K orzy ­

sta jąc ze sw obody , jaką daw ała m i m oja  

ro la  —  odparłem , że  ty siąc  ła jdaków , k tó rzy  

w  P o lsce w archo lą , a k tó rych K om endan t 

m a  na  m yśli, to  n ie naród , a le jego  zn ikom a  

cząstka . N aród  nasz m a w ielk ie w ady , a le  

m a także duże za le ty . Jest n iepodob ień ­

stw em , aby tych za le t K om endan t n ie w i­

dzia ł.
M arsza łek udobruchał się odrazu . Z u-  

śm lechem  w ysłuchaw szy  słów  m oich , pow ie  

dzia ł, że sam  w ie , co jest w  P o lakach do ­

brego .

—  Polacy —  m ówił —  m ają w sobie in­
stynkt wolności. Ten instynkt m a wartość 

i ja tę wartość cenię. W  Polsce nie m ożna 

rządzić terrorem . To nie pójdzie. Ja m ogłem  

sobie na wiele pozwolić i korzystałem  z te­
go, bo Polaków chciałem czegoś nauczyć.

Tego nie potrafiłby nikt inny. Ale instynktu  

wolności nie m ożna zabijać i zabić go się nie 

da. I to jest wartość, która m a dużą cenę.
—A inne w arto śc i?

—  Są i inne. Polacy nie będą godzili 
na życie i nie będą przeciw swoim  urządzali 
krwawych zam achów, choć m oże to uczy­
n ić jednostka . W archo lstw o  po lsk ie n ie zna  

gran ic , a le za trzym a się przed m order­

stw em . Instynkt m orderstwa obcy jest na­
turze polskiej. Również obcy jest Polako- 

ki instynkt zniszczenia. P o lak  racze j ukrad -  
n ie n iż zn iszczy .

—  T o  są cechy o charak terze negatyw ­
nym .

—  M ają Polacy i dodatnie właściwości, 
a śród nich szczególnie cenną i m iłą wła­
ściwością jest artyzm , cechujący ludzi, któ­

Freiherr von Neurafli

P ęikny jesienny dzień roku 1885 , N a  

zam ku baronów von N eura th w N on-  

heim  w rze jak w  u lu ...

W szystk ich , począw szy  od  sta rego  „fre i- 

herra" a  skończyw szy  na  najm łodszym  kuch  

c iku , ogarnęła n iezw yk ła gorączka . L ada  

chw ila przybyć m a księżn iczka M ary of 

T eck . Już  w ów czas by ło  w  E urop ie ta jem ­

n icą pub liczną , że syn księc ia W alii, przy ­

sz ły  kró l Jerzy  V , n ie jest bynajm n ie j obo ­

ję tny  na n iezw yk łą  urodę i w dzięk i p ięknej 

jasnow łose j arystok ra tk i z ang ie lsko -n ie-  

m ieck iego  rodu .

Z agra ły trąbk i. P rzed zam kiem  za trzy ­

m ała się  po tężna czerw ona karoca , przyby ­

ła  ze S ztu tgąrtu . Z  okna  w ychy liła  się  roze ­

śm iana  księżn iczka  M ary, przysz ła  kró low a  

W ielk ie j B ry tan ii.

W śród  dziec i na  zam ku  w  N onheim  znaj­

dow ał się rów n ież 12-le tn i ch łopak  o ślicz ­

nych  regu larnych  ry sach , pełnych  w yrazu  w  

m ądrych oczach i trudnym  do u trzym an ia  

w  karbach  tem peram encie . B ył on  pow odem  

Wileński
jodzie do

W ładysław  T alun —  tak nazyw a  
się  o lb rzym  ż W ileńszczyzny, k tó rego  
upatrzy ł sob ie Z byszko C yganiew icz  
jako  godnego  następcę .

T alun jest dw um etrow ym  m ło ­
dzieńcem , o  w adze 126 k ilo . C iekaw a  
jest h isto ria jego odkrycia . Z byszko  
C ygan iew icz  będąc  w  W iln ie  udał się  
ze sw ym  znajom ym  dok to rem  do k i­
na . W yśw ietlano film z T arzanem  
—  leśnym  cz łow iek iem .

A ch gdyby m m ógł tak iego zna ­
leźć w  życiu , —  w estchnął C ygan ie ­
w icz . —  A ja w łaśn ie znam  —  od ­
parł dok to r —  jest tu obok w  m a ­
ją tku  leśn ik . N azyw a się T alun . P a ­
n ie , co za ch łop . Już nazaju trz T a ­
lun by ł w W iln ie i opow iadał dzie ­
je sw o jego życia . W ychow ał się w  
lesie , jak dzik i cz łow iek . M iesięcz­
ny jego zarobek w ynosił... korzec  
ży ta . O dznaczał się nadzw yczajną  
siłą . G dy pew nego razu w óz dw ór-

rzy z prawdziwym zam iłowaniem traktują 

swój zawód.
T o  jest w łaśn ie cenne  i m iłe  w  P o lakach . 

M ają Polacy jeszcze inne zalety. N ie pusz ­

cza ją p łazem  pew nych  w ykroczeń . N ie poz ­

w olą zn iew ażyć sta ro śc i lub  drw ić z c iężar­

ne j kob ie ty . T ego spo łeczeństw o po lsk ie  

n ie zn iesie .

M iał rac ję M arsza łek P iłsudski: soc ja ­

lizm  zbank ru tow ał, w ypiera go narodow y  

ruch  spo łeczny , oparty  na  e tyce  ch rześc ijań ­

sk ie j.

I w ielką  praw dę pow iedzia ł M arsza łek : 

P o lacy m ają w  sob ie in stynk t w olnośc i, w  

P o lsce n ie m ożna  rządzić te rro rem .

T e praw dy n iechaj sob ie zapam ięta ją  

w szyscy  to ta liśc i i zw o lenn icy  dyk ta to rsk ich  

system ów  rządzen ia .

c iąg łych  w estchn ień  sw ego  w ytw ornego  w y  

chow aw cy . W  god inę późn ie j m łodzien iec  

rozb ił czy  to  przez  n ieuw agę, czy  też  popro-  

stu rozm yśln ie lo rgnon m łodej księżn iczk i. 

Z apanow ała  konsternac ja . Z  prog ram u  trze ­

ba by ło pośp ieszn ie w ykreślić w szystk ie  

przedstam ien ia tea tru am atorsk iego . P rzy ­

sz ła kró low a A nglii by ła bow iem  kró tko ­

w idzem .
M łodzieńcem  ow ym  by ł K onstan ty von  

N eura th , przyszły  m in iste r sp raw  zag ran icz ­

nych R zeszy , a od  4 lu tego  rb . przew odn i­

czący  przybocznej rady kanclerza H itle ra .

K ilkanaśc ie la t późn ie j, jako m łody dy ­

p lom ata kró la W uerttenbergu , von  N eura th  

żen i się z panną von T rlseck , przy jac ió łką  

kró low ej M ary .

B liska znajom ość z kró low ą bardzo po ­

m ogła N eura thow i w  okresie jego am basa-  

dorstw a w  L ondyn ie . M onarch in i chętn ie  

przebyw ała w  tow arzystw ie sw ego tow a ­

rzysza la t dziecinnych . G dy  by ła  w  dobrym  

hum orze , w spom inała podob no jego m ło ­

dzieńcze fig le .
„F re iherr" , jak  go nazyw ano w  L ondy ­

n ie , k ilka razy  na tydz ień odw iedzał pałac  

w  B uck ingham .
W  1930 roku pow ołany na stanow isko  

m in istra  sp raw  zag ran icznych  —  szefa W il- 

helm strasse —  z ża lem opuśc ił A nglię i 

sw ych  londyńsk ich  przy jació ł.

„F re iherr* po sw ej m atce odziedziczy ł  

bardzo  p iękny  g łos. C zęsto  śp iew a, akom ­

pan iu jąc  sob ie sam em u  na fo rtep ian ie . U lu ­

b ionym  jego repertuarem  są p iosenk i nea-  

po litańsk ie .

V on N eura th jest rów n ież bardzo silny  

fizyczn ie . K iedy w  1923 r. w  R zym ie w  

okresie am basado rstw a  przy  K w irynale , na-  

pad li na jego w illę z łodzie je , von N eura th  

sam  jeden poradził sob ie z trzem a napast­

n ikam i.

C órka  jego , W inifred , jest żoną  obecnego  

podsek re tarza na W ilhelm strasse p . von  

M ackensen , dyp lom atv  bardzo  dobrze zap i­

sanego w śród narodow ych soc jalis tów .

Herkules
Ameryki

sk i, jadący  ze zbożem  do  m łyna —  a  
by ło tego 2 tony —  w padł do  row u , 
T alun podn iósł w óz i postaw ił na  
drodze . M iał on sob ie pow ierzoną  
op iekę nad jez io rem  S zyrud ia , gdzie  
p ilnow ał, by  n ie kradziono  ryb . Jeź ­
dził łódką po jezio rze, a le c iąg le ła ­
m ał w iosła . M usiał sob ie sp raw ić  
now e, cz terom etrow e, ze spec jaln ie  
m ocnego drzew a. D la obrony przed  
w ilkam i chodził po  lęsie z „ laseczką**  
—  jak  sam  m ów ił — . L asczka to  by ł 
m łody dębczak , odpow iedn io spo ­
rządzony  o w adze osiem  k ilo . Jed ­
nym jego uderzem em  T alun pow a ­
la ł kon ia . K ońm i tym i, sta rym i  
szkapam i specja ln ie na ten ce l ku ­
pow anym i karm iono w ilk i, by n ie  
w padały do osied li ludzkich .

N ajm ilsze w spom nien ia m a W ła ­
dysław  T alun z w ojska . P o raz p ier  
w szy w tedy w łoży ł w ygodne bu ty .l 
P ók i m ieszkał w lęsie nosił zaw sze  

obuw ie zby t m ałe . G otow ego odpo ­
w iedn iego na jego nogę n ie m iał ża ­
den szew c w  oko licy , a na  spec ja ln ie  
zam ów ione n ie by ło p ien iędzy . A le i 
w  w ojsku z ubran iem  d la n iego n ie  
by ło ła tw o . T rzeba by ło  szyć m undur  
należy te j w ielkośc i i zan im m u go  
sp raw iono up łynął ca ły m iesiąc . T a-  
lun służył w  saperach . C iężk ie pon ­
tony , k tó re norm aln ie dźw iga 8 ludz i 
T alun przenosił z cz terem o  ty lko ko ­
legam i. T am ci bra li za jeden kon iec , 
on sam  za drug i i tak  n ieśli.

T alun z jada 3 razy ty le co prze ­
c ię tny cz łow iek . N ajbardzie j lub i w ie  
przow inę , a jako napó j m leko  i... p i­
w o.

N a garn itu r, k tó ry m u C ygan ie- 
w icz kazał uszyć w yszło 6 m etrów  
m ateria łu , na  palto  4 i pó ł m etra . O b­
w ód szy i T aluna w ynosi 51 cm . Im ­
ponu jące są bu ty , z k tó rych każdy  
w aży po pó łto ra k ilo . K osztu ją po ­
nad 100 z ł.

C ygan iew icz n ie w ie jeszcze czy  
w ykszta łc i T aluna na boksera, czy  
też na zapaśn ika , a le raczej na za ­
paśnika . W  p ierw szym  roku poby tu  
za oceanem  T alun m a zapew n ione 3  
ty siące do larów dochodu , sum a, ja ­
k ie j n igdy  n ie w idział na  oczy .

Hallo! 

Tu radio

s PROGAM OGÓLNOPOLSKI. 
W torek, dnia 15 lutego 1938 r.

6,15 P ieśń „K iedy ranne w sta ją zo rze" . 6 ,20  
G im nastyka . 6 ,40 M uzyka (p ły ty ). 7 ,00 D zien ­
n ik poranny . 7 ,15 M uzyka (p ły ty ). 8 ,00 A udy ­
c ja d la szkó ł. 8 ,10 P rzerw a. 11 ,15 A udycja d la  
szkó ł. 11 ,40 M in ia tu ry in strum en talne (p ły ty ). 
11 ,57 S ygnał czasu i hejnał z K rakow a. 12 ,03  
A udycja po łudniow a. 13 ,00 P rzerw a (P a trz pro ­
gram y  loka lne). 15 ,30 W iadom ości gospodarcze. 
15 ,45 „R zecz c iekaw a z p ięc iu częśc i św ia ta" —  
audycja d la dziec i sta rszych . 16 ,05 P rzeg ląd  
ak tua lnośc i finansow o - gospod arczych . 16 ,15  
C hór D ana przed  m ikro fonem . 16 .50 P ogadanka  
ak tua lna . 17 ,00 „U B uszm enów " —  fe lie ton . 
17 ,15 M uzyka kam era lna (z K atow ic). 17 ,50  
„Z im ow y stró j rozw ielitek" —  pogadank a (z  
W ilna). 18 ,00 W iadom ości spo rtow e. 18 ,10  
S krzynka techn iczna . 18 ,25 P rog ram  na ju tro . 
18 ,35 A udycja d la w si. 19 ,00 W ieczó r lite rack i  
19 ,30 „P o lska tw órczość chó ra lna" . 19 ,50 P o ­
gadanka ak tualna . 20 ,00 M ozaika m uzyczna . 
20 ,45 D zienn ik w ieczo rny . 20 ,55 P ogadanka ak ­
tua lna . 21 ,00 K oncert sym fon iczny . 22 ,00 M u ­
zyka taneczna w  w ykonan iu M ałej O rk iestry P . 
R . 22 ,50 O sta tn ie w iadom ości dzienn ika w ie ­
czo rnego . P przeg ląd prasy i K om unikat m ete ­
oro log iczny . 23 ,00  P atrz  prog ram y  loka lne.

Poznań. 11,40 Ś p iew C aruso . P ły ty . 13 ,00  
Ż ycie ku ltu ra lne i spo łeczne P oznan ia . 13 ,05 Z e ­
spo ły i so liśc i trzech sto lic. P ły ty . 14 ,05 P rze ­
g ląd g ie łdow y . 14 ,15 M elodie Jana S traussa . 
P ły ty , 18 ,10 W iadom ości spo rtow e loka lne. — • 
18 ,15 P rog ram  na ju tro . 18 ,20 M uzyka popu lar­
na w w ykonan iu O rk iestry B ratn ie j P om ocy  
Z ak ładów  M iejsk ich pod dyr. S tefana S terna l-  
sk iego . W  przerw ie o godz . 18 ,35 „C zy naw ozy  
sztuczne są za drog ie? —  pogadanka. 23 ,00  
M uzyka taneczna w w ykonan iu zespo łów  w ar­
szaw skich . P ły ty .

SŁUCHAM Y ZAGRANICY!
19 ,30 L ipsk . „M anon" —  opera M asseneta . 

19 ,30 P raga . „K rzysz to f K olum b ” —  opera . 19 ,30  
R ad io R om an ia. K oncert sym fon iczny . 20 .30  
F lo rencja . „M adam e P om padour" —  opere tka . 
21 ,00 M edio lan . „D ybuk ” —  opera . 21 ,30 P a ­
ris P T T . „T w e usta" —  opere tka. 22 ,00 B ruk ­
se la franc . K oncert m uzyk i po lsk ie j.

RZECZY CIEKAW E.
W e wtorek, dn ia 15 . II. P oznań nada na fa li 

ogó lnopo lsk ie j od 15 ,45 do 16 ,05 następną audy ­
c ję z cyk lu „R zeczy c iekaw e z 5 częśc i św iata"  
w  opracow an iu K . P luciń sk iego . Jak w szystk ie  
do tychczasow e i ta audycja przyniesie garść  
bardzo in te resu jących c iekaw ostek z różnych  
oko lic naszego g lobu . U dam y się razem  z au to ­
rem do źródeł N ilu , będziem y po low ać na  
ośm io rn ice i przyg lądać się c iekaw ym  obycza ­
jom  tuby lczym  na dalek ich w yspach F idżi.

KONCERT SYM FONICZNY..
O rk iestra sym fon iczna m . P oznan ia pod ba ­

tu tą dr. L atoszew sk iego w ykona w e w torek 15 . 
II. od 21 ,00 do 22 ,00 z P oznan ia ha w szystk ie  
rozg łośn ie koncert sym fon iczny , w  k tó rego  pro ­
gram ie poza uw ertu rą E gm on ta słuchacze będą  
m ieli sposobność podziw iać słynną trzec ią sym ­
fonię E s-du r B eethovena „H ero ika". Jak w ia ­
dom o znakom ity kom pozy to r w  tym  arcydzie le  
m uzyk i sym fon icznej kom ponu jąc je chciał u-  
w ieczn ić bohatersk iego ducha - zdobyw cy , k tó ­
rego ucie leśn ia ł w  ow ych czasach N apo leon . A  
k iedy N apo leon „zd radził" rew o lucję ? w  po ję ­
c iu  B eethovena  przek reślił m istyczne  sw e pow o ­
łan ie na z iem i, B eethoven co fnął dedykację , 
k tó ra m iała to dzie ło ofiarow ać w ładcy F ran ­
c ji.

CHÓR DANA ŚPIEW A PIOSENKI DLA  

RADIOSŁUCHACZY.
D nia 15 . II. o godz . 16 ,15 w ystąp i przed nrli 

ro fonem  P o lsk iego R ad ia popu larny C hór D ana, 
k tó ry  n ie daw no , po licznych trium fach , pow ró ­
c ił z W łoch . Z espó ł ten zaw sze m ile w itany  
przez rad io słuchaczy , odśp iew a k ilka daw nych  
i świeżo opracowanych piosenek.
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Z b u d ź  s ię , F r a n c j o ...
Poznań, 14. 2.

Jedno pytanie, już na samym wstępie: 

czy słuszna jest właśnie taka formuła wez­

wania, z którym  różni wybitni politycy zwra 

cają się dziś do całego społeczeństwa fran­

cuskiego? Przecież wszystkie zjawiska o- 

statnich czasów, konflikty strajkowe, źatar- 

gi wewnętrzne - partyjne, przesilenia mini­

sterialne —  są dowodami, może w  nieodpo­

wiedni sposób wyzyskanej, lecz raczej nad­

miernej energii życiowej. Tego zdania mu- 

siał być też i Chautemps, tworząc swój no­

wy gabinet pod  hasłem  „pokoju socjalnego". 

Czyż w ogóle trzeba jeszcze „budzić" Fran­

cję, skoro każdy twierdzi, że, wprost prze­

ciwnie, jej obecną atmosferę polityczną ce­

chuje wrzawa zbyt namiętnych polemik? 

Trudno zarzucać ospałość społeczeństwu, 

którego stan agresywnego „podniecenia" 

jest niewątpliwą przeszkodą w uzgodnieniu 

poglądów na rozwiązanie najważniejszych  

zagadnień państwowych.

Racjonalniej więc brzmiałby apel: „U- 

cisz się, Francjo!" Taki jest —  prawdę mó­

wiąc —  faktyczny sens postulatu, wysuwa­

nego, jako chwilowo istotnie najpilniejszego  

przez wszystkich Francuzów, niezaślepio- 

nych doktrynerstwem partyjnym. Ich my­

ślowe przesłanki są zresztą, bardzo proste i 

trafne: uciszyć się, aby móc nawzajem się 

dosłyszeć; dosłyszeć się, aby móc w  następ- 

stwie się porozumieć —  porozumieć się, aby 

móc wspólnie działać. Działania zaś wspól­

nego bezwzględnie wymaga dziś sytuacja 

zewnętrzna, co moźliwem wszakże jest tyl­

ko pod warunkiem uprzedniego odprężenia 

na odcinkach politycznym, gospodarczym i 

socjalnym  sytuacji wewnętrznej.

Zacząć jednak należy od: „Uspokój się, 

Francjo!", w myśl wezwania Chautemps'a. 

Uspokojenie dobrowolne, jeżeli społeczeń­

stwo uświadomi sobie niebezpieczny stan 

rzeczy na froncie zewnętrznym i samorzut­

nie wobec tego utworzy zwarty front we­

wnętrzny. Uspokojenie przymusowe, jeżeli 

nawet groźne powikłania międzynarodowe 

nie zdołają wpłynąć uśmierzająco na zacie­

kłość walk osobistych, partyjnych i klaso­

wych, Nowy „statut pracy", którego zale­

galizowanie przez senat jest rzeczą bardzo  

wątpliwą, już daje powód do tak ostrych  

polemik, że szanse pierwszej alternatywy 

są minimalne. Narzucić „pokój socjalny" 

może jedynie rząd odpowiednio „silnej rę­

ki". Niestety, obecny gabinet, któremu vo- 

tum zaufania udzieliło aż... 501 deputowa­

nych; —  pozbawiony jest trwałego poparcia  

takiej większości parlamentarnej, jakie wy­

maga konsekwentnie autorytatywne spra­

wowanie władzy.'

Słowem, nowy kryzys ministerialny?! 

Dzisiejszemu gabinetowi nikt nie wróżył 

długiego żywota. Sam Chautemps, chociaż 

niezwykle zręczny i wytrawny gracz parla­

mentarny, nie robił sobie wielkich złudzeń 

pod tym względem... W  kuluarach Izby pa­

nowało jednak przekonanie, że dymisja nie 

nastąpi, zanim nie okaże się moźliwem 

utworzenie gabinetu o szerokiej rozpiętości 

—  w  ilościowym  i jakościowym  sensie —  je­

go składu partyjnego. Obecnie nastroje ku­

luarów są dosyć pesymistyczne, gdyż poro­

zumienie w sprawie nowego „statutu pra­

cy" staje się coraz trudniejszym do osiąg­

nięcia.

Przedwczesny kryzys ministerialny był­

by tym bardziej niepożądany, że istnieją  

zbyt poważne różnice w  poglądach na kon­

cepcję przyszłego rządu. W ysuwane są 

d'W ie, nawskroś odmienne, formuły, które 

sprowadzić do kompromisu mianownika

wspólnego nie będzie zadaniem łatwym, 

Reynaud, kandydujący na stanowisko pre­

miera, domaga się gabinetu „jednomyślności 

narodowej" —  od komunisty Thoreza do 

konserwatysty M arina. Przeciwni temu 

wszakże są nie tylko skrajna lewica i skraj­

na prawica, ale nawet i politycy jego włas­

nego obozu partyjnego z Flandinem, preze­

sem centralnej „Alliance Democratique", 

na czele. W iększą popularnością cieszy się 

formuła gabinetu szerszej „koncentracji na­

rodowej" —  od komunisty Thoreza do cen­

trowca Reynauda. Głównym  szkopułem  jest

—  wywołana śmiercią żony —  ciężka de­

presja psychiczna Bluma, inicjatora takiej 

kombinacji ministerialnej i, zdaniem parla­

mentarzystów —  najodpowiedniejszego w  

tym  wypadku szefa rządu.

Na jedną czy na drugą ewentualność nie 

przyszła jeszcze pora. Zbyt mocno są je­

szcze rozbudzone antagonizmy klasowe, ry­

walizacje partyjne, ambicje osobiste. Jak  

najszybsze uciszenie jest warunkiem konie­

cznym, inaczej bowiem grozi Francji — - 

twierdzą przenikliwi politycy tutejsi —  „ka­

skada" kryzysów  ministerialnych.

Polski korsarz z „Wolfa"
W śród zamieszkałych w Gdańsku Pola­

ków  znajduje się uczestnik jednej z niewielu  

wypraw  korsarskich, podjętej przez Niemcy 

w czasie ostatniej wielkiej wojny świato­

wej. Jest to marynarz Aleksander Brzecz­

ka, z pochodzenia W ielkopolanin, który na 

pokładzie niemieckiego wojennego okrętu  

transportowego „W olf", odbył wyprawę kor 

sarską na morza południowe. (

Okręt „W olf", któremu bezpośrednio  

prawie po słynnej bitwie morskiej pod Ska- 

gerrakiem  udało się w  czasie ciężkiej burzy  

przedrzeć przez sieć angielskich okrętów  

strażniczych, odbył daleką i niebezpieczną 

podróż morska, trwająca 461 dni, w czasie 

których  przebyto ogółem  64 tysiące mil mor 

skich przez rozmaite morza i oceany.

W ymieniony transportowiec „W olf",

przystosowany i odpowiednio wyposażony 

do celów wojennych, odbył wraz ze swą 

350 osób liczącą załogą pod dowództwem  

kap. Nergera t zw. „Krwawą kampanię", 

w czasie podróży swej bowiem zatopił lub 

zniszczył kilkadziesiąt okrętów i statków  

angielskich, francuskich, amerykańskich, 

hiszpańskich, australijskich, a nawet japoń­

skich.

Kiedy „W olf powrócił na początku r. 

1918 z powrotem szczęśliwie do Niemiec, 

załogę jego entuzjastycznie wraz z tłumem  

witała rodzina cesarza W ilhelma II w Ber­

linie.

Bosman Brzeczka po wojnie światowej 

brał udział w powstaniu wielkopolskim, za 

udział w  którym  odznaczony został krzyżem  

„Virtuti M ilitari".

Pierwszy alchemik polski
Z nauk, które się najbardziej roz­

winęły w  średniowieczu, była chemia. 

Nie była to jednak chemia prawdziwą  
dzisiejsza, lecz raczej jej odgałęzie­
nie, nauka przepojona mistycyzmem, 

zdążająca do przeniknięcie tajemni­
cy życia, zachowania zdrowia, znale­

zienia eliksiru życia. Była to właści­
wie alchemia.

Do Polski alchemia została przy­
wieziona przez zakony: w  połowie XV  
stulecia dominikanin W incenty Koff- 
ski wydał dzieło alchemiczne, z któ­
rego wynika, że arkana tej wiedzy 
nie były mu obce. Jednym z najbar­

dziej znanych alchemików polskich 
był żyjący w pierwszej połowie XVII

wieku szlachcic, rodem z Krakowa, 
M ichał Sędziwój. Będąo przyjacielem  

znanego w Europie alchemika Seto- 
niusa, któremu dopomógł do wydo­
stania się z więzienia, odziedziczył po  
nim spory zapas, „kamienia filozo­

ficznego", z którym zaczął ekspery­
mentować na własną rękę. W krótce 
też zasłynął jako alchemik.

Zapraszany na dwory królewskie 
i książęce zagranicą dorobił się for­
tuny. Najpopularniejszym dziełem  

M ichała Sędziwoja była rozprawa o  
sztuce wyrabiania kamienia filozo­

ficznego.

Zmarł w roku 1648.

Najgroźniejszy wróg 

lotników pokonany
M gła, najgroźniejszy wróg lotników, zo­

stała pokonana. Jak donoszą z Londynu, 

na jednym z lotnisk angielskich wypróbo­

wano nowy wynalazek pewnego inżyniera 

angielskiego, pozwalający na częściowe 

przynajmniej rozproszenie mgły.

M gła, jak widać, tworzy się w zetknię­

ciu oparów ziemi względnie wilgotnych  

warstw  powietrza z zimnymi warstwami at­

mosfery. Aparat wynaleziony przez inży­

niera angielskiego wysyła silne promienie 

cieplne, które nagrzewają dolne warstwy  

powietrza i płaszczyznę tworzenia się mgły 

przesuwają w górne regiony atmosfery. W  

ten sposób nad lotniskiem tworzy się rejon 

wolny od mgły i lotnik, kierowany przy po­

mocy sygnałów goniometrycznych w stronę 

lotniska, w krytycznej chwili lądowania 

znajdzie się na obszarze wolnym od mgły, 

której pułap znajduje się na wysokości kil­

kuset metrów, podczas gdy pod mglistym  

pułapem panuje normalna widoczność.

W  ten sposób już w najbliższym czasie 

zniknie główne niebezpieczeństwo, zagraża­

jące bezpieczeństwu podróżujących samolo­

tami.

Pod ciężką batutą
W szkockiej wiosce kościelnej South- 

wold obchodzono w  tych dniach 80 rocznicę 

urodzin miejscowego organisty, cieszącego  

się wśród członków chóru kościelnego sła­

wą dobrego dyrygenta. Część tego uznania 

przypisać należy może oryginalnej batucie, 

jaką od najdawniejszych czasów posługuje 

się sędziwy organista.

Nie wiadomo czy przez obojętność dla 

ustalonych form  czy też przez przysłowiową 

szkocką oszczędność organista w South- 

wold nawet w czasie największych uroczy­

stości kościelnych posługiwał się odłamaną 

nogą od krzesła  jako  batutą. Gdy staruszko­

wi w rocznicę urodzin sprezentowano śli­

czną nową batutę ze srebrnymi inkrustaoja- 

mi, odrzucił ją z pogardą, oświadczając, że 

do końca życia nie rozstanie się ze swą 

dawną ciężką batutą.

Kult dusz i mogiły bosow
Grecy jak i inne ludy na tym stopniu  

cywilizaqi, uprawiali kult dusz, tj. starali 

się ofiarami zjednać sobie ich życzliwość i 

zabezpieczyć się od szkodliwych oddziały­

wań.

Domyślać się też można, że przejście od  

grzebania w ziemi nieboszczyków do pale­

nia ich ciał odbyło się pod wpływem tej 

myśli, że zniszczenie ciała zrywa związek 

duszy z mieszkaniami żyjących. Przejście 

do tej formy pogrzebu zwolniło świat grecki 

od zabobonnego strachu przed zmarłymi i 

czyniło zbytecznym kult dusz, które odtąd  

przecież pozbawione zostały możności szko 

dzenia żywym.

Kult ten stopniowo też wygasł. Pogodna 

i słoneczna faza religji olimpijskiej w cza­

sach homerowych jest wynikiem  tego prze­

wrotu. Ale w  pismach Homera, zarówno jak

w  całym  szeregu późniejszych wierzeń, wy­

kryć możemy ślady czci dla dusz. Hades tłu­

maczony zwykle bywa jako „piekło". Tłu­

maczy się to tym, że dusze głośnych „po­

kutników", jak Syzyf, Tantal, znajdują się 

tam obok innych. W szakże w tym samym  

miejscu znajdują się i dusze najsławniej­

szych bohaterów jak Achilles i Ajax, któ­

rych za grzeszników  nikt nie uważał. Nową 

fazą rozwoju pojęć o nieśmiertelności jest 

nawiązanie zbliżenia pomiędzy duszami 

przebywającymi w królestwie podziemnym, 

a bogami podziemnymi, przedstawiającymi 

potęgi przyrodnicze z czynnością ziemi zwią 

zane: „bóstwami chtonicznemi" (chtonos —  

ziemia). Jak wiadomo, w najdawniejszych 

czasach każde państwo greckie miało swoje 

bóstwo opiekuńcze. W miarę jednoczenia 

się tych kultów lokalnych w grecką pow-

Jeszcze Jedna odmiana 

snobizmu
Londyńskie five-o-clock są w elegan­

ckich dzielnicach i lokalach areną popisów  

snobistycznych. Po kolorowych włosach, 

paznokciach, farbowanych pieskach, przy­

szła obecnie kolej na nową modę —  na ko­

lorowe pieczywo.

W  niektórych restauracjach i kawiar­

niach podają obecnie gościom obok białego 

pieczywa także pieczywo farbowane na zie­

lono i czerwono! Pieczywo to fabrykuje pe­

wna firma cukiernicza w  M anchester.

Snoby londyńskie mogą więc teraz kon­

sumować pieczywo dobrane w kolorze do 

koloru sukni, lub do barwy napojów.

Olbrzymi rak morsk
Rybacy ze statku Alice and Neille zło­

wili homara ważącego 32 funty. Dystans po­

między kleszczami olbrzymiego raka mor­

skiego po najdalszym ich rozszerzeniu wy­

nosi 4 stopy.

szechność bogów (pandemonium) tracili bo-

Najstarsza spółdz eh a 

na Swiecie
Niewątpliwie najstarszą organizacją spół­

dzielczą jest Spółdzielnia Spożywców w

SmycJti w królu Modziicejo Slofico
Opozycja w Japonii jest ogromnie 

mała. Jeszcze przed dziewięciu laty 
ostatni komuniści opuścili granice 
krainy wschodzącego słońca, wygna­
ni specjalnym dekretem.

Na początku wojny sporządzono  

jeszcze dodatkową kontrolę i zdawa­
ło się, że wewnątrz kraju nie ma już 
przeciwników rządu japońskiego.

Obecnie rząd doszedł do wniosku, 
że są. Jest ich co prawda niewiele, a- 
le uważają ich za niebezpiecznych.

Dwu takich opozycjonistów, a ra­
czej ich dwoje, znają nawet z nazwi­
ska i obecnie dokonali ich areszto­

wania.

Jeden z aresztowanych to pan  

Kanżu Kato, członek Parlamentu ja­
pońskiego i szef partii proletariac­
kiej i ludowej.

Druga niebezpieczna osoba to ko­
bieta baronowa Szizue Iszimoto, 
przewodnicząca japońskiego komite­
tu „świadomego macierzyństwa*'.

Sztab generalny japoński uznał 
ją za swego osobistego wroga, gdyż 
propagując idee kontroli narodzin, 
działa na zmniejszenie ilości przy­
szłych żołnierzy.

Baronowa Szizue Iszimoto prze­

bywa w  więzieniu wraz z 370 zwolen­
nikami lewicy japońskiej. i

gowie miejscowi swe znaczenie i przeno­

szeni bywali przez wyobraźnię Greków do  

siedzib podziemnych. Stąd pochodzą pa­

radoksalne nazwy „mogił tł>gów", Z dru­

giej strony liczba bóstw nadziemnych po­

mnaża się przez wytworzenie pojęcia boha­

terów (heroi) niewłaściwie zwanych w li­

teraturze „półbogami". Są to  bowiem  ludzie 

urodzeni jako śmiertelnicy, a podniesieni do  

nieśmiertelności i do godności boskiej, któ­

rym  przysługiwały równe z bogami oliary i

Uroczystości eleuzyjskie stanowią dalszy  

etap w rozwoju nauki o nieśmiertelności. 

Są to zgromadzenia członków „Eleuzis", tj. 

związku bardzo w Grecji rozpowszechnio­

nego. Specjalna cześć dla bóstw podziem ­

nych zaręczać miała członkom  tego związku  

lepsze nadzieje na błogie pozagrobowe źy-

-ennoxtown w  Szkocji, która niedawno ob-

chodziła jubileusz 125-lecia swego istnienia. 

Jest to jedyna Spółdzielnia na świecie, któ­

rej nieprzerwana działalność trwa od 1812 

roku. Spółdzielnia w Lennoxtown szczyci 

się tym, iż pierwsza zaczęła wypłacać zwro­

ty od zakupów  w okresie, gdy słynna Spół­

dzielnia Rochdaleska jeszcze w ogóle nie 

istniała. W  statucie Spółdzielni, z 1826 r., 

zamieszczony został paragraf przewidujący 

podział nadwyżki pośród członków propor- 

qonalnie do poczynionych przez nich zaku­

pów.

W  ciągu pierwszych 14-tu lat Spółdziel­

nia w Lennoxtown zdołała zrzeszyć zaled­

wie 64 członków, obecnie zrzesza 1206. K«- 

pitał udziałowy Spółdzielni wynosi 11 tyi. 

f. szt., obrót roczny —  36 tys. f. szt. Spół­

dzielnia zatrudnia 63 pracowników i jest 

największym pracodawcą w miasteczku

Lennoxtown.
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T a k im  s p o s o b e m  m ija ły  g o d z in y ,  

g d y  n a g le z a d r ż a łe m  n a  n ie s p o d z ie ­

w a n y  g ło s  d z w o n u . U s ły s z a łe m  d w a ­

n a ś c ie u d e r z e ń , a , j a k  w ia d o m o , z łe  

d u c h y  m a ję , ty lk o  w ła d z ę  o d  p ó łn o c y  

d o  p ie r w s z e g o  p ia n ia  k o g u ta . W  i s to ­

c ie  m o g łe m  b y ć  z d z iw io n y , g d y ż  z e ­

g a r  n ie  b i ł p o p r z e d n ic h  g o d z in , n a ­

r e s z c ie  d ź w ię k  t e n  t ę tn i ł  m i w  u s z a c h  

g r o b o w o . P o c h w i l i o tw o r z y ły  s ię  

d r z w i i z b y i u j r z a łe m  w c h o d z ą c ą  

c z a r n ą  p o s ta ć , a le b y n a jm n ie j n ie  

s t r a s z n ą , b y ła  to  b o w ie m  p ię k n a , p ó ł  

n a g a  m u r z y n k a , z  p o c h o d n ią  w  k a ż ­

d e j r ę c e .

M u r z y n k a  z b l iż y ła  s ię , z ło ż y ła  m i  

g łę b o k i u k ło n  i t e m i s ło w y  o d e z w a ła  

s ię  w  c z y s ty m  h is z p a ń s k im  j ę z y k u :

—  S e n o r k a w a le r z e , d w ie c u d z o ­

z ie m k i , k tó r e  p r z e p ę d z a ją  n o c  w  t e j  

g o s p o d z ie , p r o s z ą , a b y ś r a c z y ł p o ­

d z ie l ić  z n ie m i w ie c z e r z ę . R a c z  u d a ć  

s i ę  z a  m n ą .

P o ś p ie s z y łe m  z a  m u r z y n k ą ,  i  p r z e ­

s z e d łs z y  k i lk a  k o r y ta r z y , z n a la z łe m  

s ię  w  r z ę s is to  o ś w ie c o n e j k o m n a c ie ,  

p o ś r ó d  k tó re j s ta ł s tó ł z  t r z e m a  n a ­

k r y c ia m i, u g in a ją c y  s ię  p o d  j a p o ń s k ą  

p o r c e la n ą  i p u h a r a m i z  g ó r n e g o  k r y ­

s z ta łu . W  g łę b i k o m n a ty  w z n o s iło  s ię  

w s p a n ia łe  ło ż e . K ilk a  in n y c h  m u r z y ­

n e k  k r z ą ta ło  s ię  p i ln ie  w e d le  s łu ż b y ,  

a le  n a g le  r o z s tą p i ły  s ię  d w a  s z e r e g i  

i u j r z a łe m  w c h o d z ą c e d w ie k o b ie ty ;  

p łe ć  i c h , z  r ó ż  i l i l i j u tk a n a , d z iw n ie  

o d b i ja ła  s ię ,  o d  c z a r n e j b a r w y  i c h  p o ­

w ie r n ic . O b ie  m ło d e  k o b ie ty  t r z y m a ły  

s i ę  z a  r ę c e . S z c z e g ó ln ie  b y ły  u b r a n e ,  

n r z v n a im n ie j t a k  m i s ię  w y d a ło , a c z ­

k o lw ie k  p ó ź n ie j , w  d a ls z y c h  m o ic h  

p o d r ó ż a c h , p r z e k o n a łe m  s ię , ż e  b y ł  to  

z w y k ły  s t r ó j , j a k ie g o u ż y w a n o n a  

b r z e g a c h  b a r b a r y j s k ic h . U b ió r t e n  

s k ła d a ł  s ię  z e  z w ie r z c h n ie j s z a ty ,  i g o r  

i s e tu . S u k n ia , c z y l i r a c z e j tu n ik a z  

c ie m n e g o  p łó tn a  n ie d o c h o d z iła  c a ł ­

k ie m  d o  k o la n , d a le j  z a ś  a ż  d o  k o s te k ,  

s k ła d a ła  s ię  z  g a z y  z  M e q u in e z , tk a ­

n in y  p r a w d ę  z u p e ł r r e  p r z e z r o c z y s te j , 

g d y b y  s z e r o k ie  w s tę g i  j e d w a b n e  j e d n e  

o b o k  d r u g ic h  s p ły w a ją c e , n ie  z a s ła ­

n ia ły  w d z ię k ó w , k tó r e  ty le  p o d  t e r n  

l e k k ie m  p o k r y c ie m  z y s k iw a ły . G o r s e t ,  

b o g a to  p e r ła m i h a f to w a n y  i z d o b n y  

w  d ia m e n to w e  z a p in k i , s z c z e ln ie  w ię ­

z i ł ś n ie ż y s te  ło n o  —  r ę k a w y  z a ś o d  

k o s z u li , t a k ż e  g a z o w e ,  z w ią z a n e  b y ły  

n a  p le c a c h .  K o s z to w n e  b r a n s o le ty  p o ­

k r y w a ły  i c h  r a m io n a . N ó ż k i ty c h  

n ie z n a jo m y c h —  n ó ż k i p o w ta r z a m ,  

k tó r e  w in n y  b y ły  b y ć  p o k r z y w io n e  i 

z a k o ń c z o n e  s z p o n a m i , g d y b y  b y ły  d o  

z ły c h  d u c h ó w  n a le ż a ły , p r z e c iw n ie  

s k r y w a ły  d r o b n e  p a lu s z k i w  m a ły c h ,  

w s c h o d n ic h  p a p u c ia c h . —  O b r ą c z k i  

d ia m e n to w e o ta c z a ły  j e  k o s tk a c h .

N ie z n a jo m e  z b l iż y ły  s ię k u  m n ie  

z  u n r z e d z a ją c y m  u ś m ie c h e m . K a ż d a  z  

n ic h  b y ła  w  o d m ie n n y m  r o d z a ju  d o ­

s k o n a łą  p ię k n o ś c ią . J e d n a  w y s o k a ,  

g ię tk a , w s p a n ia ła , d r u g a  z a ś m n ie j ­

s z a . a le  z a  to  ł a g o d n a  i b o ja ź l iw a .

K ib ić  i r y s y  s ta r s z e j , n a  p ie r w s z y  

r z u t o k a , z a d z iw ia ły  r e g u la r n o ś c ią .  

M ło d s z a  b y ła  b a r d z ie j u jm u ją c a  i z a ­

c h w y c a ła  d r o b n e m i  u s te c z k a m i  i n ie ­

z w y k ły m  b la s k ie m  o c z u , o c ie n io n y c h  

d łu g im i, j e d w a b n y m i r z ę s a m i . S ta r s z a  

t e m i s ło w y  o d e z w a ła  s ię  d o  m n ie w  

c z y s ty m  k a s tv l s k im  n a r z e c z u :

—  S ° n o r  k a w a le rz e , d z ię k u je m y  c i  

z a  u p r z e jm o ś ć , z j a k ą  r a c z y łe ś  p r z y ­

j ą ć  t ę s k r o m n a  w ie c z e r z ę . —  S ą d z ę ,  

ż e  c z u je s z  j e j p o t r z e b ę .

O s ta tn ie  t e  s ło w a  w y r z e k ła  z  t a k  

z ło ś liw y m  u ś m ie c h e m , ż e  w  t e j c h w il i  

p o s a d z i łe m  j a  o  r o z k a z  u p r o w a d z e n ia  

m e g o  m u ła  z z a p a s a m i. W  k a ż d y m  

j e d n a k  r a z ie  n ic  m o ż n a  b y ło  s ię  g n ie ­

w a ć ; s t r a ta  m o ja  s o w ic ie b y ła  w y n a ­

g r o d z o n a .

S ie d li ś m y d o  s to łu  i t a  s a m a  k o ­

b ie ta  r z e k ła , p r z y s u w ją c  n a c z y n ie  z  

j a p o ń s k ie j p o r c e la n y :

—  S e n o r  k a w a le rz e , z n a jd u je s z  tu  

ollapodrida, złożoną z mięs wszelkie­
g o  r o d z a ju , o p r ó c z  j e d n e g o , g d y ż  m y  

j e s te ś m y  w ie r n e , c z y li , w y r a ź n ie j  m ó ­

w ią c , M u z u łm a n k i .

—  P ię k n a  c u d z o z ie m k o , —  o d p o ­

w ie d z ia łe m  —  b e z w ą tp ie n ia  p r a w d ę  

w y r z e k ła ś , k o m u ż .  s łu s z n ie j p r z y s to i  

m ó w ić  o  w ie r n o ś c i? J e s t to  r e l ig ia  

s e r - * p r a w d z iw ie  k o c h a ją c y c h . W s z e ­

l a k o , z a n im  z a s p o k o ic ie m ó j g łó d ,  

r a c z c ie  u c z y n ić  to  n a p r z ó d  z  m o ją  c ie ­

k a w o ś c ią  i p o w ie d z c ie  m i, k to  j e s te ­

ś c ie ?

—  J e d z  ty m c z a s e m , s e n o rz e  —  o d ­

p a r ła  p ię k n a  M a u r y ta n k a  —  d la  c ie ­

b ie  n ie  m a m y  ż a d n y c h  t a je m n ic . N a ­

z y w a m  s ię  E m in a , a  m o ja  s io s tr a  Z i-  

b e ld a ; m ie s z k a m y  w  T u n is ie , a le  n a ­

s z a  r o d z in a  p o c h o d z i  z  G r e n a d y  i  n ie  

k tó r z y  z  n a s z y c h  k r e w n y c h  z o s ta l i w  

H is z p a n i i , g d z ie  p o k r y jo m u  w y z n a ją  

w ia rę  o jc ó w . O s ie m  d n i t e m u , j a k  o -  

p u ś c i ły ś m y  T u n is i w y lą d o w a ły ś m y  

n a  p u s ty m  b r z e g u , b l is k o  M a la g i . N a ­

s tę p n ie  p r z y b y ły ś m y  m ię d z y  S o h h a  i  

A n te q u e r r a , w r e s z c ie d o s ta ły ś m y  s ię  

tu ta j , a b y  z m ie n ić  u b ió r  i z a b e z p ie ­

c z y ć  s ię  p r z e c iw  p o s z u k iw a n io m . W i ­

d z is z  z a te m , s e n o r , ż e  n a s z a  p o d r ó ż  

j e s t w a ż n ą  t a je m n ic ą , k tó r ą  p o w ie ­

r z a m y  tw o je j u c z c iw o ś c i .

Z a p e w n i łe m  p ię k n e  p o d r ó ż n ic z k i ,  

ż e  z  m o je j s t r o n y  n ie  m a ją  s ię  c z e g o  

o b a w ia ć  i z a c z ą łe m  s ię  p o s i la ć , w p r a ­

w d z ie  n ie c o  ż a r ło c z n ie , z a w s z e  j e d n a k  

z p e w n y m  w d z ię k ie m , o  j a k im  n ig d y  

n ie  z a p o m in a  m ło d y c z ło w ie k , g d y  

s a m  j e d e n  z n a jd u je s ię  w  to w a r z y -  

s łw ie  k o b ie t .

G d y  s p o s t r z e ż o n o , ż e m  p ie rw s z y  

g łó d  z a s p o k o i ł i ż e z a b ie r a m  s ię  d o  

t e g o , c o  n a z y w a ją w  H is z p a n i i L a s  

D o lc e s , p ię k n a E m in a  r o z k a ła  m u ­

r z y n k o m , a b y  m i p o k a z a ły , j a k  w  i c h  

o jc z y ź n ie  t a ń c u ja . Z d a w a ło ,  s ię  ż e  ż a ­

d e n  r o z k a z n ie m ó g ł b y ć  d la  n ic h  

p r z y je m n ie j s z y . W y p e łn i ły  g o  z  ż y ­

w o ś c ią , k tó r a  n a w e t c o k o lw ie k  p r z e ­

c h o d z i ła  w  s w a w o lę . Z a p e w n e  n ie  

b y łb y m  n ig d y  w  s ta n ie  p o ło ż y ć  k o ń ­

c a  ty m  p lą s o m ,  g d y b y m  n ie  b y ł  z a p y ­

t a ł ty c h  p ię k n y c h  n ie z n a jo m y c h , c z y  

o n e  t a k ż e  c z a s a m i o d d a ją  s ię  t e j r o z  

r y w c e . Z a  c a łą  o d p o w ie d ź  p o w s ta ły  i 

k a z a ły  s o b ie  p o d a ć  k a s ta n ie ty . . T a ­

n ie c  i c h  b y ł c z e m ś  p o ś r e d n im  m ię d z y  

B o le r o  i F o f f ą , k tó r e  t a ń c u ją  w  A l-  

g a r w a c h . C i , k tó r z y  z w ie d z a l i t e  k r a ­

j e , ł a tw o  m o g ą  s o b ie  p r z y p o m n ie ć  t e  

r u c h y , j e d n a k ż e n ig d y  n ie  z d o ła ją  

p o ją ć  u r o k u , j a k i d o d a w a ły  im  w d z ię  

k u  d w ó c h  A f r y k a n e k ,  o s ło n io n e  p r z e ­

z r o c z y s ty m i f a łd a m i , s p ły w a ją c y m i  p o  

n a d o b n y c h  k ib ic ia c h .

D łu g o , s p o k o jn ie p o g lą d a łe m  n a  

z a c h w y c a ją c e  t a n c e r k i , n a k o n ie c  r u ­

c h y  i c h , c o r a z  g w a łto w n ie js z e , o d u ­

r z a ją c y  d ź w ię k  m a u ry ta ń s k ie j m u z y ­

k i , z m y s ły , r o z o g n io n e  o b f i ty m  p o s i ł ­

k ie m , w s z y s tk o  to  r a z e m  m im o w o ln ie  

p o r y w a ło  m n ie  w  n ie z n a n y  d o tą d  o -  

b łę d .  W  i s to c ie  n ie  w ie d z ia łe m , c z y  to  

s ą  k o b ie ty lu b  t e ż  p o d s tę p n e  j a k ie  

w id z ia d ła . N ie  ś m ia łe m  s p o j r z e ć , z a ­

k r y łe m  d ło n ią  o c z y  i w  t e j c h w il i u -  

c z u łe m , ż e  t r a c ę  p r z y to m n o ś ć .

O b ie  s io s tr y  z b l iż y ły  s ię  d o  m n ie  

i k a ż d a  z  n ic h  u ję ła  m n ie  z a  r ę k ę . E -  

m in a t r o s k liw ie d o w ia d y w a ła s ię  o  

m o je  z d r o w ie ; z a s p o k o iłe m  j ą . Z ib e l-  

d a  ty m c z a s e m  p y ta ła , c o  to  z a  m e d a ­

l io n , k tó r y  s p o c z y w a ł n a  m o ic h  p ie r ­

s ia c h  —  z a p e w n e  w iz e ru n e k  k o c h a n ­

k i?  —

—  J e s t to  k le jn o t , —  o d p o w ie d z ia ­

ł e m  —  k tó r y  m a m  o d  m a tk i  i k tó r e g o  

o b ie c a łe m  n ig d y  n ie  z d e jm o w a ć ; z a ­

w ie r a  o n  c z ą s tk ę  p r a w d z iw e g o  k r z y ­

ż a .

N a  t e  s ło w a  Z ib e ld a  c o f n ę ła  s ię  i  

z b la d ła .

—  T r w o ż y s z  s ię  —  m ó w iłe m  d a le j  

— - p r z e c ie ż  z łe  d u c h y  ty lk o  l ę k a ją  s ię  

k r z y ż a .

E m in a  o d p o w ie d z ia ła  z a  s io s t r ę :

—  S e n o r k a w a le r z e , w ie s z , ż e  j e ­

s te ś m y  M u z u łm a n k a m i  i  n ie  p o w in ie ­

n e ś  d z iw ić  s ię  p r z y k r o ś c i , j a k ą  c i m i­

m o w o ln ie  m o ja  s io s t r a  s p r a w i ła . W y ­

z n a ją , ż e  t e g o  s a m e g o  j e s te m  z d a n ia  

i  p r z y k r o  n a m ,  ż e  n a jb l iż s z y  n a s z  k r e ­

w n y  w y z n a je  w ia rę  C h r y s tu s a . T a  

m o w a  c ię  z a d z iw ia —  a le  w s z a k ż e  

tw o ja m a tk a  r o d z i s ię  z  G o m e lz ó w ?  

m y  t a k ż e  n a le ż y m y d o  t e j r o d z in y ,  

k tó r a  w ie d z ie  r ó d  s w ó j o d  A b e n s e ra -  

g ó w  —  a le  s ią d ź m y  n a  t e j s o f ie  a  w ię ­

c e j c i o p o w ie m .

M u r z y n k i o d d a l i ły  s ię . E m in a  p o ­

s a d z i ła  m n ie  w  k ą c ie  s o f y  i , p o d w i­

n ą w s z y  n o g  p o d  s ie b ie , u s ia d ła  p r z y  

m n ie . Z ib e ld a  p o ło ż y ła  s ię  z  d r u g ie j  

s t r o n y , w s p a r ta  n a  m o je j p o d u s z c e  i 

t a k  b l i s k o  b y l i ś m y  j e d n o  o d  d r u g ie g o  

ż e  n a s z e  o d d e c h y  r a z e m  s ię  m ie s z a ły .  

E m in a  z d a w a ła  s ię  d u m a ć  p r z e z  c h w i ­

l ę , n a s tę p n ie , r z u c a ją c  n a  m n ie  w e j ­

r z e n ie , p e łn e  u c z u c ia , w z ię ła  m n ie  z a  

r ę k ę  i w  t e  s ło w a  z a c z ę ła :

—  W c a le n ie p r a g n ę u k r y w a ć  

p r z e d  to b ą , k o c h a n y  A lfo n s ie , ż e  n ie  

p r o s ty  p r z y p a d e k  n a s  tu  s p r o w a d z a .  

C z e k a ły ś m y  tu  n a c ie b ie , a  g d y b y ś ,  

p o w o d o w a n y b o ja ź n ią , o b r a ł in n ą  

d r o g ę , b y łb y ś  n a  z a w s z e  s t r a c i ł n a s z  

s z a c u n e k .

—  P o c h le b ia s z  m i, p ię k n a  E m in o ,  

—  o d r z e k łe m  —  i n ie  r o z u m ie m , d la  

c z e g o  c ię  t a k  z a jm u je  m o ja  o d w a g a .

—  T w o ja  o s o b a  n a d e r  n a s  z a jm u je  

—  m ó w ił d a le j  M a u r y ta n k a  —  a le  m o  

ż e  m n ie j  c i  to  b ę d z ie  p o c h le b ia ło , g d y  

s ię  d o w ie s z , ż e  j e s te ś  p ie r w s z y m  m ę ż ­

c z y z n ą , j a k ie g o  w  ż y c iu  s p o ty k a m y .  

D z iw ią c ię  m o je s ło w a  i z d a je s z  s ię  

p o w ą tp ie w a ć  o  i c h  p r a w d z ie . O b ie c a ­

ł a m  c i o p o w ie d z ie ć h is to r ię  n a s z y c h  

p r z o d k ó w , a le  z a p e w n e  l e p ie j b ę d z ie ,  

g d y  z a c z n ę  o d  w ła s n e j .

—  O jc e m  n a s z y m  j e s t J a z i r  G o m e -  

l e z , w u j p a n u ją c e g o  d z iś  B e ja  w  T u ­

n is ie . N ie m ia ły ś m y  b r a ta , n ie  z n a ­

ły ś m y  n ig d y  o jc a , a  o d  n a jm ło d s z y c h  

l a t  z a m k n ię ty m  w  m u r a c h  s e r a ju ,  z b y  

w a ło  n a m  n a  n a jm n ie js z y m  o  w a s z e j  

p łc i p o ję c iu . N a tu r a  j e d n a k  o b d a r z y ­

ł a  n a s  n ie w y p o w ie d z ia n ą  s k ło n n o ś c ią  

d o  m iło ś c i i , w  b r a k u  in n y c h  o s ó b ,  

p o k o c h a ły ś m y  s ię . w z a je m n ie . P r z y ­

w ią z a n ie  to  z a c z ę ło  s ię  o d  p ie r w s z y c h  

l a t d z ie c in n y c h . P ła k a ły ś m y , g d y  

c h c ia n o  n a s  c h o c ia ż  n a  c h w i lę  r o z ­

d z ie l ić . W  d z ie ń  b a w i ły ś m y  s ię  p r z y  

j e d n y m  s to l ik u , a  w  n o c y  p d z ie la ły ś -  

m y  j e d n o  p o s ła n ie . T o  t a k  ż y w e  u c z u ­

c ie  z d a w a ło  s ię  r a z e m  z  n a m i w z r a ­

s ta ć  i n o w y c h  s i ł n a b r a ło  p r z e z  o k o ­

l i c z n o ś ć , o  k tó r e j c i o p o w ie m . M ia ­

ł a m  w te d y  l a t s z e s n a ś c ie , a  m o ja  s io ­

s t r a  c z te rn a ś c ie . O d d a w n a  u w a ż a ły ś ­

m y , ż e  n a s z a  m a tk a  p i ln ie  p r z e d  n a m i  

c h o w a  n ie k tó r e  k s ią ż k i . Z  p o c z ą tk u  

z w r a c a ły ś m y  n a  to  m a ło  u w a g i i t a k  

d o ś ć  ju ż  z n u d z o n e  k s ią ż k a m i , n a  k tó ­

r y c h  n a s  c z y ta ć  u c z o n o , a le  z  w ie k ie m  

p r z y s z ła  n a m  c ie k a w o ś ć . W y p a t r z y ­

ły ś m y  c h w ilę , g d y  z a k a z a n a  s z a f k a  

b y ła  o tw a r ta  i  s z y b k o  p o r w a ły ś m y  m a  

ły  to m ik , k tó r y  o p is y w a ł: M iło s tk i  

M e d ż e n u n a  i  L e n l i ,  t łu m a c z o n e  z  p e r ­

s k ie g o  p r z e z  B e n  O m r i . T o  z a c h w y c a ­

j ą c e  d z ie ło , o g n is te m i  b a r w a m i  m a lu ­

j ą c e  r o z k o s z e  m iło ś c i , z a p a l i ło  n a s z e  

m ło d e  g ło w y . N ie  m o g ły ś m y  i c h  z r o ­

z u m ie ć , n ie  w id z ą c  n ig d y  o s ó b  w a s z e j  

p łc i , a le  p o w  a r z a ły ś m y  s o b ie n o w e  

d la  n a s  w y r a ż e n ia . P r z e m a w ia ły ś m y  

m o w ę  k o c h a n k ó w  i n a k o n ie c  z a p r a g ­

n ę ły ś m y  k o c h a ć  s ię  i c h  s p o s o b e m . J a  

w z ię ła m  n a s ie b ie  r o lę  M e d ż e n u n a ,  

s io s tr a  z a ś  m o ja  L e i l i . N a p r z ó d o -  

ś w ia d c z y ła m  j e j m o ją  n a m ię tn o ś ć , u -  

k ła d a ją c  k w ia ty  w  b u k ie c ie . J e s t to  

r o d z a j w z a je m n e g o  p o r o z u m ie n ia  s ię ,  

w  c a łe j A z j i u ż y w a n y ; n a s tę p n ie  r z u ­

c a ła m  j e j p e łn e  o g n ia  s p o j r z e n ia ,  p a ­

d a ła m  p r z e d  n ią  n a  k o la n a , c a ło w a ­

ł a m  ś la d y  j e j s tó p , z a k l in a ła m  w ie ­

t r z y k , a b y j e j m o je  ż a le  z a n o s i ł i  

c h c ia ła m  g o r o z p ło m ie n ić  g o r ą c e m i 

w e s tc h n ie n ia m i.

Z ib e ld a , w ie r n a n a u k o m  s w e g o  

m is tr z a , n a z n a c z y ła m i s c h a d z k ę . U -  

p a d ła m  j e j d o  n ó g , ś c is k a ła m  j ą  z a  

r ę c e , o b le w a ła m  ł z a m i j e j n o g i . K o ­

c h a n k a  m o ja  z  p o c z ą tk u  l e k k i o p ó r  

s ta w ia ła ,  p o  c h w il i j e d n a k  d o z w a la ła  

m i u k r a ś ć  k i lk a  p o c a łu n k ó w  i w r e ­

s z c ie  p o d z ie la ła  z u p e łn ie  w r z ą c e  m o je  

u c z u c ia .

D u s z e  n a s z e z d a w a ły s ię  r a z e m  

z le w a ć  i d o s k o n a ls z e g o  s z c z ę ś c ia  n ie  

p o jm o w a ły ś m y . N ie  p a m ię ta m , j a k  

d łu g o  b a w i ły  n a s  t e  d z ie c in n e  ig r a s z ­

k i , a le  n ie b a w e m  g w a łto w n o ś ć  n a ­

s z y c h  u c z u ć  z n a c z n ie  s ie  u s p o k o iła .

P o w z ię ły ś m y c h ę ć d o p e w n y c h  

n a u k , s z c z e g ó ln ie  z a ś d o  z n a jo m o ś c i  

r o ś l in , o k tó r y c h  p r z y m io ta c h , j a k  

w ie s z , s ła w n y  A v e r r o e s  n p is a ł  o g r o m ­

n e  d z ie ło . M a tk a  m o ja , w  p r z e k o n a ­

n iu , ż e n ie  m o ż n a  d o ś ć  s ię  u z b r o ić  

p r z e c iw  n u d o m  s e r a ju , z  p r z y je m n o ­

ś c ią  p o g lą d a ła  n a  n a s z e  z a tr u d n ie n ia  

i , c h c ą c  n a m  u ła tw ić  n a u k ę , k a z a ła  

s p r o w a d z ić  z  M e k k i ś w ię tą  n ie w ia s tę ,  

n a z w a n ą  H a z a r e ta , c z y li ś w ię tą  ś w ię ­

ty c h . H a z a r e ta  u c z y ła  n a s  p r a w  p r o ­

r o k a  i w y k ła d a ła  n a m  n a u k i ty m  c z y ­

s ty m  i m e lo d y jn y m  j ę z y k ie m , j a k ie g o  

u ż y w a d z iś j e d n o ty lk o  p o k o le n ie  

H o r e is z . N ie m o g ły ś m y  d o ś ć s ię j e j  

n a s łu c h a ć  i  n ie b a w e m  u m ia ły ś m y  c a ­

ły  K o r a n  n a  p a m ię ć . N a s tę p n ie  m a t­

k a  o p o w ia d a ła n a m  h is to r ię  n a s z e j  

r o d z in y  i u d z ie l i ła  n a m  m n ó s tw o  p a ­

m ię tn ik ó w , z  k tó r y c h  j e d n e  b y ły  p i ­

s a n e  p o  a r a b s k u , in n e  z a ś p o  h is z ­

p a ń s k u . D r o g i A lf o n s ie , n ie  u w ie ­

r z y s z ,  j a k  n a m  z b r z y d ła  w a s z a  r e l ig ia ,  

j a k  z n ie n a w id z i ły ś m y i c h ' k a p ła n ó w .  

Z  d r u g ie j z a  to  s t r o n y  k o le je i n ie ­

s z c z ę ś c ia  r o d z in y , k tó r e j k r e w  w  ż y ­

ł a c h  n a s z y c h p ły n ę ła , n ie s ły c h a n ie  

n a s -  z a jm o w a ły . R a z  u n o s iły ś m y  s ię  

n a d  S a id e m  G o m e le z e m , k tó r y  c ie r ­

p ia ł m ę c z e ń s tw a w  w ię z ie n ia c h  in ­

k w iz y c ji , to  z n o w u  n a d  j e g o  s y n o w ­

c e m  L e is s e m , k tó r y  d łu g i c z a s p r o ­

w a d z ił w  g ó r a c h  ż y c ie  d z ik ie  i m a ło  

r ó ż n e  o d  z w ie r z ą t d r a p ie ż n y c h . T a ­

k ie  o p is y  o b u d z i ły  w  n a s c ie k a w o ś ć  

m ę ż c z y z n , c h c ia ły ś m y  i c h  w id z ie ć , i  

c z ę s to  w s tę p o w a ły ś m y  n a  t a r a s  o g r o ­

d o w y , a b y c h o ć  z d a le k a  s p o s t r z e d z  

m a j tk ó w  o k r ę to w y c h lu b w ie r n y c h ,  

ś p ie s z ą c y c h  d o  k ą p ie l i H a m a n  N e f u .  

C h o c ia ż  n ie  z a p o m n ia ły ś m y  n a u k  z a ­

k o c h a n e g o  M e d ż e n u n a , j e d n a k  o d tą d  

n ig d y  ju ż  w ię c e j i c h  n ie  p o w ta r z a ­

ły ś m y . S ą d z i ła m  n a w e t , ż e  w  u c z u c iu  

m o je m  d la  s io s t r y  w y g a s ła z u p e łn ie  

n a m ię tn o ś ć , g d y  w te m  n o w y  w y p a ­

d e k  p r z e k o n a ł  m n ie , ż e  s ię  m y l iła m .

P e w n e g o  d n ia , m a tk a  n a s z a  p r z y ­

p r o w a d z i ła ,  n a m  j a k ą ś  k s ię ż n ę  z  T a -  

f i le tu , k o b ie tę  ju ż  p o d e s z łą . P r z y ję ­

ły ś m y  j ą  j a k  m o ż n a n a j le p ie j . P o  

s k o ń c z o n y c h  o d w ie d z in a c h , m a tk a  o -  

z n a jm i ła  m i, ż e  k s ię ż n a  ż ą d a ła  m o je j  

r ę k i d la  s w e g o  s y n a , m o ja  s io s t r a  z a ś  

p r z e z n a c z o n a  b y ła  z a  ż o n ę  j e d n e m u  

z  G o m e le z ó w . W ia d o m o ś ć  t a  g r o m e m  

n a s  r a z i ła . N a p r z ó d  n ie  m o g ły ś m y  a -  

n i s ło w a  j e d n e g o  w y m ó w ić , p ó ź n ie j  

n ie s z c z ę ś c ie  t e g o  r o z d z ie le n ia  t a k  ż y ­

w o  p r z e d s ta w iło s ię n a s z y m  o c z o m ,,  

ż e ś m y  s ię  o d d a ły  n a jg w a ł to w n ie j s z e j  

r o z p a c z y . W y r y w a ły ś m y  s o b ie  w ło s y  

i  c a ły  s e r a j r o z le g a ł s ię  o d  n a s z y c h  

k r z y k ó w . N a r e s z c ie , g d y  t e  o z n a k i  

n a s z e j b o le ś c i ’ z a c z ę ły  p r z e c h o d z ić  w  

s z a le ń s tw o , m a tk a  n a s z a , p r z e lę k ła ,  

o b ie c a ła  n a s n ie  p r z y m u s z a ć  i z a r ę ­

c z y ła  n a m  w o ln o ś ć  z o s ta n ia  d z ie w ­

c z ę ta m i , lu b  z a ś lu b ie n ia  t e g o  s a m e g o  

m ę ż c z y z n y . T e  z a p e w n ie n ia  n a  j a k i ś  

c z a s  u s p o k o i ły  n a s .

W ’k r o tc e p o te m  m a tk a p r z y s z ła  

n a m  p o w ie d z ie ć , ż e  m ó w iła  z  n a c z e l ­

n ik ie m  n a s z e j r o d z in y  i że t e n  z e z w o ­

l i ł , a b y ś m y  b y ły  p o ś lu b io n e  j e d n e m u  

m ę ż o w i , z  w a r u n k ie m , a b y  t e n  m a ł ­

ż o n e k  p o c h o d z ił z r o d z in y  G o m e le ­

z ó w .

(CIĄG DALSZY NASTĄPI)
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P r z e d  WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAh a lą  r e p re z e n ta c y jn ą  T a rg ó w  P o ­

z n a ń s k ic h  ju ż  o  g o d z . 1 5  t łu m  d e p ta ł n ie c ie r  

p l iw ie  c h o d n ik i c z e k a ją c  n a  o tw a rc ie  b ra m ,  

b y  z a ją ć  n a j le p s z e  m ie js c a . A le  to  b y ła  g a ­

le r ia . P rz e d  1 7 - tą  n ie  b y ło  m o w y  b e z p o ­

m o c y  r ą k  p rz e c is n ą ć s ię d o o b lę ż o n y c h  

d rz w i m

H e s s e  —  w a g a  l e k k a .

K ró tk o  p rz e d ro z p o c z ę c ie m z a w o d ó w  

p rz e z m ik ro fo n z a p o w ie d z ia n o , ż e d rz w i  

ju ż  s ą  z a m k n ię te . N a  s a l i t ło k  i h a rm id e r , 

le c z o rg a n iz a to rz y  ś w ie tn ie  z o rg a n iz o w a n ą  

k a d rą  p o rz ą d k o w y c h  n ie  d o p u ś c i l i , d o  w  ta ­

k ic h  m e c z a c h  u ta r ty c h , ro z g a rd ia s z ó w .

W ś ró d  t łu m u u k a z a l i s ię g o ś c ie , u -  

b ra n i w  b rą z o w e  k o m b in e z o n y , n a  c z e le  k tó  

ry c h  k r t> c z y ł d r . M e tz n e r i t r e n e r  Z ig la rs k i . 

P o s y p a ła  s ię  b u rz a o k la s k ó w . S ta n ę l i n a  

r in g u  s p o k o jn i  i s k ro m n i . Z a  n im i  w  a m a ra n ­

to w y c h  k o s t iu m a c h u k a z a l i s ię P o la c y .  

W o d z o w ie  b o k s u  o b u  n a ro d ó w  p o d a l i s o b ie  

p rz y ja ź n ie r ę c e . U c ic h ło  w s z y s tk o . M jr . 

M irz y ń sk i s ta n ą ł p rz y  m ik ro fo n ie , b y  p o ­

w ita ć  o f ic ja ln ie  g o ś c i . „ O d  1 8  la t i s tn ie ją c y  

s p o r to w y , c ią g ły  i n a w e t s e rd e c z n y  s to s u ­

n e k  o b u  n a ro d ó w  n ie  p o w in ie n  d z iś ż a d e n  

z g rz y t z m ą c ić . P o w a g a  s p o tk a n ia  je s t z b y t  

w ie lk a  i z b y t d o n io s ła ”  —  p rz e m ó w ił p re ­

z e s P Z B . T rz y k ro tn y  o k rz y k . O k la s k i.

W k ró tk ic h s ło w a c h o d p o w ie d z ia ł  

d r . M e tz n e r .

N a  g a le r ii p rz e p e łn io n e j  p o  b rz e g i p a n o ­

w a ł z g ie łk  i w rz a w a , z k tó re j r a z  p o  r a z  

d o la ty w a ło  ja k ie ś w e z w a n ie , h a s ło , lu b  o -  

k rz y k  n a  c z e ś ć k tó re g o ś ta m  z k o le i d z i ­

s ie js z y c h  z a w o d ó w  a k to ra .

Z A C Z Y N A M Y  P R O W A D Z I Ć . •

P o  te j c z ę ś c i o f ic ja ln e j p o g a s ły  ś w ia t ła ,  

ty lk o  je d n a z o s ta ła  n a d  r in g ie m . W c h o d z i  

p o  c h w il i T ie ts c h . S ta je  w  ro g u , o g lą d a  s ię  

i s łu c h a  r a d  s w e g o  s e k u n d a n ta , w ie lo k ro t ­

n e g o  r e p re z e n ta n ta R z e s z y Z ig la r s k ie g o .  

W s k a k u je  z a  n im  p . R itz i  —  s ę d z ia . P o  s p o ­

s o b ie  u k ło n u  o d ra z a  m o ż n a  b y ło  o d g a d n ą ć , 

ż e  je s t  w y tra w n y m  i  o b y ty m  a rb i t r e m . P o d ­

c z a s  te j o b s e rw a c ji n ie  z a u w a ż o n o , ja k  s p o ­

k o jn ie  s ta n ą ł  w  p rz e c iw n y m  ro g u  r in g u  S o b -  

k o w ia k . G o n g ! Z a w o d n ic y z b l iż a ją s ię d o  

s ie b ie , b y  z a d a ć p ie rw s z y  c io s s p o tk a n ia .  

N ie  je s te ś m y  z a b o b o n n i , a le  g d y  S o b k o w ia k  

u d e rz y ł p ie rw s z y , n a b ra ło  s ię  p rz e k o n a n ia ,  

ż e  w y g ra m y  i te ż  s ię  n ie  o m y lil iś m y .

P ie rw s z a  ru n d a  m ija  n a  b a d a n iu  s ię , p o -  

k tó ry m  P o la k  o b ie ra ja k n a jw ła ś c iw sz ą  

m e to d ę —  d e fe n s y w ę . N ie m ie c s ię  z ry w a ,  

le c i , le c z  k a ż d y  je g o  z ry w  s tu d z i w y tra w n y  

i c e ln y  p ra w y  S o b k o w ia k a . J u ż  p o  p ie rw ­

s z e j ru n d z ie  S o b k o w ia k  je s t f a w o ry te m .

W  d ru g ie j ru n d z ie  T ie tsc h  ru s z a  d o  a ta ­

k u  ja k  o p a rz o n y , le c z  s p o ty k a  s ię  z  t ą  s a ­

m ą  u p o rc z y w ą  o d p ra w ą . S o b k o w ia k  n ie  o -  

g ra n ic z a  s ię ty lk o  d o  o fe n z y w y . S a m  a ta ­

k u je  i  t r a f ia . A le  ja k  p ię k n ie  t r a f ia , ja k  c e l ­

n ie ! P o d  k o n ie c  2  s ta r c ia  T ie ts c h  p o  o tr z y ­

m a n y m  c io s ie s ię c h w ie je . S ę d z ia  w  ty m  

m o m e n c ie  p rz e ry w a  n a  c h w ilę  i u p ra s z a  p u ­

b l ic z n o ś ć o  c ic h s z e r e a g o w a n ie . S a m i n ie  

ro z u m ie m y , o  c o  m u  c h o d z iło . K tó ry ż  n a ró d  

n ie  c ie s z y łb y  s ię  i  n ie  o k a z y w a ł  g ło ś n o  s w e ­

g o  z a d o w o le n ia w id z ą c s z a lo n ą p rz e w a g ę  

ro d a k a ?

T r z e c ia  r u n d a . C a łą  p a r ą  N ie m ie c  r u s z a  

n a p r z ó d , l e c z  t o  t y lk o  m o m e n t , g d y ż  S o b ­

k o w ia k  t r a f e a  c z ą ś c ia j , m o c n ie j i e fe k to w ­

n ie j.  T ie ts c h  ju ż  je s t  w  p e łn y m  o d w ro c ie , p o d  

c z a s  g d y  S o b k o w ia k  c o ra z  le p s z y  i p e w n ie j ­

s z y .

C z e k a m y  n a  o g ło s z e n ie  w y n ik u . S o b k o -  

W < .k . B ra w o ! P ro w a d z im y  2 :0 .

K O Z I O Ł E K  N I E  Z A W O D Z I .

Z  k o le i w c h o d z ą  G ra a f i K o z io łe k . P o  

g o n g u  ru s z a ją  n a  s ie b ie . N ie m ie c  t r z y m a  s ię  

w  d y s ta n s ie . T y m  le p ie j d la  P o la k a , k tó ry  

c z e k a  n a  k a ż d y  a ta k  p rz e c iw n ik a , b y  z a d a ć  

k o n tr ę . P ie rw s z a  ru n d a  m ija  z  p rz e w a g ą  K o  

z ió łk a .

G ra a f ro z p o c z y n a in a c z e j . Z m ie n ia d y ­

s ta n s n a  z w a rc ie , w  k tó ry m  P o la k  z p o ­

c z ą tk u  je s t b e z ra d n y , le c z  w  p e w n y m  m o ­

m e n c ie  t r a f ia  c e ln ie  p ra w y m  s ie rp e m  N ie m ­

c a  i je s t z n o w u  s o b ą . G ra a f  w ra c a  n a  k rz e ­

s ło  p o  te j ru n d z ie  n a  c h w ie jn y c h  n o g a c h .

O s ta tn ie  s ta r c ie  z a c z y n a  s ię  o d  m o m e n ­

ta ln e j w y m ia n y  c io s ó w , w  k tó re j n ik t n ie  

w y k a z u je p rz e w a g i. P o la k  s ła b n ie . L e c z  

m im o  to  lo k u je  p o d b ró d k o w e  i le w e  p ro s te ,  

k tó re  m o ż e  n ie  s ą  ju ż  ta k  s k u te c z n e , a le  

o p ty c z n ie ś w ie tn e . G o n g  r a tu je o b u  w y ­

c z e rp a n y c h  i s p ra c o w a n y c h . C is z ę  w y c z e k i­

w a n ia  p rz e ry w a  k rz y k  i o k la s k i —  K o z io ­

łe k  w y g ry w a . P ro w a d z im y  ju ż  4 :0 .

„ C Z O R T O W S K I E  S K O K T * .

P o ja w ie n ie  s ię  C z o r tk a  n a  r in g u  w y w o ­

ła ło  w rz a w ę  i o k la s k i . U c ic h a w s z y s tk o .  

C z o r te k  z a c z y n a  s w ą  p ra c ę . Z  p o c z ą tk u  p o ­

w o li i s p o k o jn ie , b y  ro z p o c z ą ć  n a  s e r io  s w e  

„ c z o r to w s k ie s k o k i” . V o e lk e r n ie w ie c o  

m a  ro b ić : c z y  a ta k o w a ć , c z y  s ię  b ro n ić , c z y  

te ż k o n tro w a ć . K a ż d a b o w ie m  je g o  a k c ja  

k o ń c z y  s ię  n a  n ie m iły m  m u ś n ię c iu  r ę k a w ic y  

C z o r tk a .

ititnnmmiiiititiriiiiiiiiniiiiiiłiiiiiiiiiniinniiiiiiinnninifnnTnTnnmniiiininimimiiiiniiiiiiiiifniininninniiiiiiiiiiiiiuiiiinmiiiiiiiiiiiimii 

pMla Zaiuci^ża Jhimimię 3;0
W  n ie d z ie lę n a h o k e jo w y c h  m i­

s t r z o s tw a c h  ś w ia ta  w  P ra d z e  c z e s k ie j  
P o ls k a ro z e g ra ła m e c z  z R u m u n ią , 
b i ją c ją z d e c y d o w a n ie 3 :0  (1 :0 , 2 :0 ,  
0 :0 ) .

P o la c y p rz e w a ż a l i p rz e z c a ły  
c z a s . W  t r z e c ie j te r c j i n a s i z a w o d n i­
c y m a ją c z a p e w n io n e z w y c ię s tw o , 
n ie  w y s i la l i s ię  n a  p o d w y ż s z e n ie  w y ­
n ik u .

D z ię k i te m u z w y c ię s tw u P o la c y  
z a k w a li f ik o w a li s ię ju ż  d o  ro z g ry ­
w e k  p ó łf in a ło w y c h  b e z  w z g lę d u n a  
w y n ik i d a ls z y c h  s p o tk a ń .

Ptzed meczem pilkaeikim PMla-jeancja

Mecze P o ls k i Z a c h o d n ie j w  P ó łn o c n e j  

F ra n c j i w y w o ła ły  o lb rz y m ie z a in te r e s o w a ­

n ie  z a ró w n o  w ś ró d  p u b lic z n o ś c i  f r a n c u s k ie j ,  

ja k  i p o ls k ie j e m ig ra c j i . L ig a  f r a n c u s k a  l i­

c z y , ż e  n a  m e c z u  w  L ille  b ę d z ie  o b e c n y c h  

c o n a jm n ie j 1 2  ty s ię c y  F ra n c u z ó w , p o d c z a s ,  

g d y  p o p rz e d n io  n a  m e c z u  L ig i P o lsk ie j b y ło  

ic h  ty lk o  6  ty s ię c y  ( s ta d io n  m ie ś c i ty lk o  1 7  

ty s ię c y  w id z ó w ) . N a o d w ró t p o ls k ic h e m i­

g ra n tó w , k tó rz y  w  z e s z ły m  ro k u  z a p e łn i li  

s ta d io n  w  L ille  b ę d z ie  ty m  r a z e m  s to s u n k o ­

w o  n ie w ie le , g d y ż  P o la k o m  ła tw ie j b ę d z ie  

p o je c h a ć  n a  d ru g i m e c z  d o  L e n s , z n a jd u ją ­

c e g o  s ię  w ś ró d  w ie lk ic h  s k u p is k  p o ls k ic h .

F ra n c u z i p rz y g o to w u ją  s ię  d o  o b u  s p o t­

k a ń  b a rd z o  s ta r a n n ie . L ig a  f r a n c u s k a  w y ­

s tą p i w  n a j le p s z y m  s k ła d z ie , k o rz y s ta ją c  z  

te g o , ż e  w  d n iu  2 0  lu te g o  F ra n c ja  n ie  ro z ­

g ry w a ż a d n e g o  s p o tk a n ia  m ię d z y p a ń s tw o ­

w e g o .

Kćlaize tta totkach atykiąćutyck

W  d n iu  1 2  b m . o d b y ły  s ię  w y ś c ig i  
k o la r s k ie n a  w a lk a c h w y ś c ig o w y c h  
o rg a n iz o w a n e  p rz e z s e k c ję  k o la r s k ą  
K . S . H . C . P .

D o  w y ś c ig u  z g ło s i ło  s ię  1 7  z a w o d ­
n ik ó w  (S to m il) , (Z . S .) , (P . T . C .) i td .  
P ie rw s z y  w y ś c ig  m ię d z y k lu b o w y  s ta r  
tu je n a  l ic e n c je  5  k m  —  z a w o d n i  
k ó w  7 . P o  d w u c h  p rz e d b ie g a c h w e  
f in a le  z w y c ię ż a  R a ta jc z a k  (P . T . C . i  
M .) w  c z a s ie  4  m . 4 9 ,2  s e k . , I I Ł o b z a  
(S to m il) , I I I W e n c le w ic z  (S to m il) .

N a  k a r t y  w y ś c ig o w e  s t a r t u j e  7  z a

A  P o la k  h u la . R a z z w a ln ia , r a z  ru s z a ,  

to  z n o w u  p o d m u c h u ją c  (d la  d o d a n ia  s o b ie  

a n im u s z u ) p rz e p u s z c z a  s e r ię  z a  s e r ią . O s ta ­

tn ie  s ta r c ie . C z o r te k m a  ju ż  z a p e w n io n e  

z w y c ię s tw o , le c z  n ie  c h c e  d o  k o ń c a  w y p u ­

ś c ić  in ic ja ty w y . Id z ie  n a p rz ó d  i ro z b i ja  p rz e  

c iw n ik a  ja k  ty lk o  c h c e . Z w y c ię s tw o  p rz e k o  

n y w u ją c e . P ro w a d z im y  6 :0 .

R a d o ść  n a  w id o w n i, p rz e w a ż n ie  g a le r ii  

(b o  ta m  n a jw ię c e j s ta ło  P o la k ó w ) o g ro m n a .

P I E R W S Z A  P O R A Ż K A .

Z a c z y n a  s ię w a lk a W o ź n ia k ie w ic z a  z  

H e s se m . N ie m ie c  w y ż s z y  p ra w ie  o  g ło w ę  n ie  

m o ż e  w y k o rz y s ta ć  s w y c h  d łu g ic h  r ą k , g d y ż  

P o la k  je s t c a ły  c z a s  p rz y n im . C o p ra w d a  

k o n tru je , a le  z a  k a ż d y  je d e n  c io s  d o s ta je  d z ie  

s ią tk i .

B o ry k a n ie s ta je s ię n ie s m a c z n e , a le  

k to  m y ś li te r a z  o  e fe k c ie , o  p ię k n ie , k a ż d y  

c h c e  w y n ik u .

H e s s e  w re s z c ie  o b ie ra  s o b ie a ta k . Z a ­

c z y n a  t r a f ia ć . W o ź n ia k ie w ic z  ja k  n ie z n o ś n y  

i n a trę tn y  b ą k  w c ią ż  s ie d z i p rz y  n im  i b i je  

ja k  s ię  d a ło . P o  k o m e n d z ie  „ p u ś ć ” n ie  o d ­

c h o d z i n a w e t, z a c o  o tr z y m u je n a p o m n ie ­

n ie .

T rz e c ia  ru n d a  z a c z y n a  s ię  d la P o la k a  

n ie w e s o ło , k tó ry  o tr z y m u je k i lk a d o tk l i­

w y c h  c io s ó w  i z a c z y n a  r ę k a m i w a c h lo w a ć  

r z a d k o  t r a f ia ją c . C io s y  s ła b s z e , c o ra z  s ła b ­

s z e  b łą d z ą  g d z ie ś w  „ n ie z n a n y m ” .

Z w y c ię s tw o  H e s s e g o  p rz y ję to  g w iz d a m i  

z u p e łn ie  n ie  s łu s z n ie .

K O L C Z Y Ń S K I G R O M I  M U R A C H A .

O s ła w io n y  M u ra c h  z  c ią g ły m  u ś m ie c h e m  

w c h o d z i n a  r in g  p e w n y  s ie b ie . N a p rz e c iw

W  d ru g ie j g ru p ie  A n g lia  ro z e g ra ­
ła  m e c z  z  N o rw e g ią , o d n o s z ą c  r e k o r ­
d o w e  z w y c ię s tw o  w  s to s u n k u  8 :0  (2 :0 ,  
1 :0 , 5 :0 ) .

w * e

W  d a ls z y c h ro z g ry w k a c h o m i­
s t r z o s tw o ś w ia ta w  h o k e ju  W ę g ry  
ro z g ro m iły  L itw ę  1 0 :1 (2 :0 , 4 :0 , 4 :1 ) .

W  t r z e c im  m e c z u h o k e jo w y m  o  
m is tr z o s tw o  ś w ia ta  K a n a d a  o d n io s ła  
z w y c ię s tw o  n a d  A u s tr ią  3 :0  (1 :0 , 1 :0 , 
1 :0 ) .

N a  c z e ś ć  d ru ż y n y  p o ls k ie j r a d a  m ie js k a  

w  L il le  w y d a  s p e c ja ln e  p rz y ję c ie .
♦ •  

•

N a s ta d io n ie m ie js k ie g o  k o m ite tu  W N .  

i P W . w  C h o rz o w ie  o d b y ł s ię  w  n ie d z ie lę  

m e c z  e l im in a c y jn y  d w ó c h  te a m ó w  d la  u s ta ­

le n ia  d ru ż y n y  n a  w y ja z d  d o  F ra n c ji . S p o t ­

k a n ie  to  z a k o ń c z y ło  s ię  z w y c ię s tw e m  te a ­

m u  A  w  s to s u n k u  5 :4  (2 :2 ) .

S k ła d  r e p r e z e n t a c j i .

P o  m e c z u  u s ta lo n y  z o s ta ł n a s tę p u ją c y  

s k ła d  r e p re z e n ta c j i P o lsk i z a c h o d n ie j n a  

w y ja z d  d o  F ra n c j i p ó łn o c n e j . B ra m k a  —  M a  

d e js k i (P a w ło w s k i) , o b ro n a  —  G ie m z a i 

S z c z e p a n ia k , p o m o c  —  P ie c  I I , N y tz , D y tk o ,  

n a p a d  —  P ie c  I , P io n te k , W o s ta l , W ilim o -  

s k i, W o d a rz , r e z e rw o w i —  G ó ra , M ic h a lsk i  

i H a b o w s k i . W y ja z d  n a s tą p i w  p ią te k  w ie ­

c z o re m .

w o d n ik ó w  p o  d w u c h ' p rz e d b ie g a c h  w  
f in a le  z w y c ię ż a : P lu ta  (S to m il) c z a s  
3 ,0 0 , P o k ra w k a  (H . C . P .) , P a w ło w s k i  
(Z . S .) .

D ru g i w y ś c ig  a m e ry k a ń s k i p a ra ­
m i  —  3 0  m in u t  s ta r tu ją  4  p a ry . Z w y ­
c ię ż a  p a ra  L a n g e  —  S z y m a ń sk i (H . 
C . P .) , p rz e b y w a ją c w  3 0  m in u ta c h  
2 7 ,5 0 0  k im , I I p . Ł o b z a  (S to m il) R a ­
ta jc z a k  (P . T . C . M .) w  3 0  m in . 2 7 ,1 0 0  
k im .

Z a in t e r e s o w a n ie z a w o d a m i b . d u ­
ż e .

n ie g o  K o lc z y ń s k i . N ie m ie c c o p ra w d a  n fe  

je s t ty m , ja k ie g o w id z ia ła  P o ls k a p rz e d  

d w o m a  la ty . C io sy  je g o  k ie d y ś  d y n a m ic z n e ,  

s z y b k ie , z a m ie n i ły  s ię  n a  d łu g ie , p o s u w is te  

i m a ło  s k u te c z n e P o la k  n a s ta w io n y  ś w ie t ­

n ie , ru s z a  d o  a ta k u  b i ją c  p ra w ą . W y jś c ie  

n a j le p s z e , g d y ż  M u ra c h  id z ie z p ra w e j p o ­

z y c j i . W y m ia n a c io s ó w  s p o k o jn a , n a jp ie rw  

n ic  n ie  w ró ż ą c a . W s z y s c y  ż y c z ą  P o la k o w i  

p rz e tr z y m a n ia  3 ru n d y . N a ra z  p a d a  c io s z  

p ra w e j . M u ra c h  n a  d e s k a c h ! S ie d z i z  g o rz ­

k im  u ś m ie c h e m  d o  5 . W s ta je , le c z  z n ó w  o -  

t r z y m u je  p o tę ż n y  p ra w y  i p a d a . Ś c ia n y  h a l i  

z a d rż a ły . N ie sp o d z ia n k a w p ra w ia w s z y s t­

k ic h  w  n a j le p s z e h u m o ry . O c h ry p łe g ło s y , 

o k rz y k i n a w o ły w a n ia : K o lc z y ń s k i , K o lc z y ń  

s k i!  L e c z  N ie m ie c  w s ta je  i z a  w s z e lk ą  c e n ę  

c h c e w y ró w n a ć  s tr a c o n y  te r e n . D a re m n ie ,  

g d y ż K o lc z y ń s k i c z u w a i id z ie o s tro ż n ie j .  

P rz e s ta je  je d n a k  a ta k o w a ć  p ra w ą , k tó ra  ty ­

le  n a ro b i ła  k ło p o tu  M u ra c h o w i. P o la k  z a ­

c z y n a  s ię  c o fa ć . W  t r z e c im  s ta r c iu  K o lc z y ń ­

s k i ru s z a , le c z  p ę k a  m u  o k o  i je s t o b a w a ,  

ż e  p rz e g ra  p rz e z  te c h n ic z y  n o k a u t . W y trz y  

m u je  je d n a k  d o  k o ń c a . P ie rw s z a  ru n d a  b y ła  

z b y t w y s o k o  w y g ra n a , b y  t r z e c ia  w p ły n ę ła  

n a w y n ik . N ie o c z e k iw a n e z w y c ię s tw o  p u b l i­

c z n o ś ć  p rz y ję ła  z  r a d o ś c ią .

„ Ł A B Ę D Z I Ś P I E W ” C H M I E L E W S K I E G O .

N ie s k o ń c z y ły  s ię  je s z c z e o k rz y k i n a  

c z e ś ć  K o lc z y ń sk ie g o , a  w  r in g u  s ta n ą ł C a m ­

p e i C h m ie le w s k i , n a k tó re g o  o s ta tn i r a z  

p a tr z e l iś m y  w  P o ls c e  ja k o  a m a to ra . P o ż e ­

g n a n ie  z a c z y n a  s ię  „ s m u tn ie ” . W  p ie rw s z e j  

ru n d z ie  d o s ta je  la n ie . W k o p a ł s ię  w  r in g  i  

o  ru s z a n iu  n ie  m y ś li . C h c e  w id o c z n ie  s p o s o ­

b e m  w a lk i p rz e k o n a ć , ż e  m a  w s z e lk ie  d a n e  

n a  z a w o d o w c a . M a d a n e , a le ty lk o  c o  d o  

w o ln e g o  p o ru s z a n ia  s ię . C a m p e  p rz e p ro w a ­

d z a  s e r ię  p o  s e r i i . P o la k  o d g ry w a  s ie  p rz e z  

c a łą  p ie rw s z ą  ru n d ę  je d n y m  c io s e m . Z a  m a ­

ło ! W  d ru g ie j ru n d z ie C h m ie le w s k i ru s z a  

s ię  n ie c o  s z y b c ie j , le c z  N ie m ie c  u w a ż a  i w  

n a je f e k to w n ie js z y m  s k o k u t r a f ia P o la k a .  

N ic  d z iw n e g o , n a s z  p rz y s z ły  z a w o d o w ie c  z a  

d u ż o  p a ra d u je  s ię  z o d s ło n ię tą  s z c z ę k ą . W  

o s ta tn im  k o le  C h m ie le w s k i f in is z u je . R z u c a  

s ię , s ię g a s w y m  le w y m  s w in g ie m  ’ n a w e t  

t r a f ia , a le  r z a d k o . C io s y , k tó ry m i z w a liłb y  

n ie je d n e g o  n a d e s k i , m ija ją o b o k s z c z ę k i  

N ie m c a , a  te  d ro b n ie js z e  lą d u ją s ła b iu tk o .  

W a lk a  ró w n a , w ię c  w s z y s c y  c z e k a ją  z  z a ­

c ie k a w ie n ie m  w y n ik u . S ę d z ia r in g o w y o -  

t r z y m u je  k a r tk i . P rz e c ie r a  z  z a k ło p o ta n ie m  

s p o c o n e c z o ło . Z a s ta n a w ia s ię . W o ln y m  

w re s z c ie  k ro k ie m  z b l iż a  s ię d o  C h m ie le w ­

s k ie g o  i p o d n o s i r ę k ę z w y c ię z c y . C ie ­

k a w e , ż e  o g ło s z e n ie  w y n ik u  g a le r ię  n ie  p rz e  

k o n a ło  i n ie  p o b u d z i ło  d o  o w a c y j .

S Z Y M U R A  Z A W O D Z I

W a lk a  w  w a d z e  p ó łc ię ż k ie j n ie  n a le ż a ła  

d o  c ie k a w y c h . S z y m u ry  n ie  m o ż n a  p o z n a ć .  

G d z ie  s ię  p o d z ia ły  c io s y  z  le w e j, k tó ry m i z a  

w s z e  o g łu s z a ł? Z a m ia s t b ić , to  s ię k ła d z ie  

i t r z y m a . C z a sa m i z d ra d z a  c h ę ć  d o  u d e rz e ­

n ia  p ra w ą , le c z  b i je  n ią  p o  n ie w c z a s ie . V o g t  

n a to m ia s t w id a ć  w  fo rm ie , c z y c h a , b y  t r a f ić  

p ra w ą , le c z te ż  n ie  t r a f ia  i w a lk a  s ta je  s ię  

n u d n a . Z w y c ię s tw o  V o g ta  n a g ro d z o n o  o k la ­

s k a m i. N a  g a le r ii je d n a k  je s t c ic h o , g d y ż  

je s t o n a  w ie rn a  P o la k o m .

P I Ł A T A  K R Z Y W D Z Ą

C z e k a m y  w  p ie k ie ln e j g o rą c z c e  n a  o s ta t­

n ią  w a lk ę  d n ia , k tó ra  m a  z a o k rą g lić  w y n ik .  

P iła i t p rz e s z e d ł s a m e g o s ie b ie . P o g o n g u  

ru s z a  i o  d z iw o  b i je  z  m ie js c a  n ie  c z e k a ją c  

ja k  k ie d y ś  n a  to  p rz y s ło w io w ie „ p rz e b u d z e ­

n ie ” .

P iła t c z u je  s ię  ś w ie tn ie . P u n k tu je . R u ­

s z a d o  a ta k u . T ra f ia ! . . R u n g e  je d n a k  s to i  

i c h c e  m u  s ię o d g ry ź ć T a  b o h a te r s k a  w a l­

k a  P iła ta  w z ię ła  p u b l ic z n o ś ć . K a ż d y  u d a n y  

c io s G ó ra la  n a g ra d z a  z a s łu ż o n y m i o k la s k a ­

m i. O c h ry p n ię te g ło s y  z g łę b i h a l i w o ła ją  

p o  k i lk a k ro ć : P iła t , P iła t ! U s łu c h a ł w re s z ­

c ie . W y rz u c a  „ d y s z e l” z a  „ d y s z le m " , t r a f ia  

i c h o ć  s a m  w  te j m łó c c e  d o s ta je , to  je d n a k  

b i je w ię c e j. P rz e d k o ń c e m  p ra w ą ro z b i ja  

n o s N ie m c o w i, k tó ry  p o k i lk u  in n y c h  c io ­

s a c h  je s t o s z o ło m io n y . J e s z c z e je d e n c io s , 

a  R u n g e  b y  le ż a ł , le c z  z a  w ie le  w y m a g a m y ,  

P iła t  z ro b i ł s w o je .

D la c z e g o  R u n g e  w y g ra ł —  n ie  w ie m y .

• ♦ *

N ie m c y w y k a z a l i n ie n a jg o r s z ą fo rm ę *  

C h o ć  w  k i lk u  w a g a c h  ju ż  p o w in n i o g lą d a ć  

s ię  z a  n o w y m i s iła m i. T rz y  p ie rw s z e  w a g i  

—  m a ło  w y ro b ie n i . H e s s e  m a  w ie lk ą  p rz y ­

s z ło ś ć  p rz e d  s o b ą . M u ra c h  z ro b i ł w  b o k s ie  

d u ż o  i p o ra  z  n im  w z ią ć  ro z b ra t . C a m p e g o  

ła tw o  z a s tą p ić s ię n ie d a . V o g t w  d o b re j  

fo rm ie , a le S z y m u ra  p rz y  c h ę c ia c h  m ó g łb y  

g o  p o k o n a ć . R u n g e  n a s z y m  z d a n ie m  z  P i­

ła te m  p rz e g ra ł

Z  p o ls k ic h  z a w o d n ik ó w  n a  p ie rw sz y  p la n  

w y s u n ą ł s ię K o lc z y ń s k i . Z w y c ię s tw o  n a d  

M u ra c h e m  w y p c h n ę ło  g o  d a le k o  p rz e d  c a ły  

z a s tę p  w a g  p ó iś r e d n ic h  w . E u ro p ie . W  w a J
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ee z Niemcem był świetny. Gzortek nie ma 
w Polsce narazić zastępcy. Walkę rozwią­
zał na swą korzyść w zupełnie przekonywu­
jący sposób. Koziołek mile rozczarował. 
Zapewne poważne spotkania usposabiają go 
inaczej niż mniej ważne.

Sobkowiak w Titschu nie miał groźn.- Rodzina Cyranowiczów właść. 50 
mórg, gospodarstwa w Trzemesznie 
stała się. głośną z okradzenia ^rzed 
trzema latami ambulansu pocztowe­
go z sumy 14.000 zł.

Cyranowicz z swymi synami do­
piero co odcierpiał karę więzienia. 
Obecnie okradali oni systematycznie 
z zboża sąsiadujący „Rolnik44, Nie­
miecki. Sprytna szajka złodziejska 
wywierciła w murze dziurkę wielko­
ści szyjki od butelki, przez której 

_ ukośny otwór w bardzo łatwy spo-
Chm ielewskL  | soj) napełnial j worki zbożem. Dziur-

go (przeciwnika. Piłat stoczył jedną z naj-1 kę po „robocie44 zatykali korkiem, a 
lepszych swoich walk i wygrał ją zupełnie 
gładko. Sędziowie się przegalopowali. ■ Szy­
mura zawiódł.

Przekonaliśmy Niemców, że jesteśmy lep 
si, że mistrzostwa Europy były sprawiedli- 
ke, i że ich wcale nieskrzywdziły. Przez 
pokonanie jednego z najgroźniejszych 
narodów, stanęliśmy na czele wszystkich 
państw. Oby tylko nie stracić raz zdobyte­
go stanowiska. Oktowian M tsiurewicz.

* * *

Szymurę bezpośrednio po meczu zabrano 
'do szpitala. Podobno już przed walką czuł 
się nieswojo. Skoro tak, to zupełnie rozu­
miemy słabą jego walkę. Szymura zasługu­
je na uznanie, że mimo niedyspozycji 
wszedł na ring, by bronić barw narodo­
wych.

Publiczności więcej zmieścić się nie mo­
gło. Zawody ściągnęły około 8 tysięcy osób. 
Hala reprezentacyjna Targów nie mieściła 
dotąd tyle widzów. Specjalnie wybudowa­
na hala przydałaby się.

Przychwycono kilku z podrobionymi bi­
letami. Nawet i tu „magicy’1 popisali się.

Polscy łyżwiarze na m istrzostwach świata  i  
w jeździe figurowej. »

Na łyżwiarskich mistrzostwach świata w —  Zm iany w  inspektoracie szkolnym . De 
jeździe parami, które odbędą się w dniach  Jcyzją kuratorium szkolnego zostali przenie- 
17 do 21 marca w Berlinie startować będzie |sie“ z in-
ki, ... i j ’ i v Sinych miejscowościach: dotychczasowy in-

z Poiski mistrzowska para rodzeństwo Na'g|spektor szkolny Halardziński, podinspekto- 
lusowie. 9 rowie Frankowski i Marchwicki oraz in-

Z okazji tych mistrzostw w Berlinie od-Jstruktor oświaty pozaszkolnej Fleszer. P. 
będą sie równocześnie międzynarodowe za-1 Halardziński został Prze^ rsX yv^L;?w  

, ' . . i • t- • , ■ . "Hzna, a stanowisko inspektora szkolnego w
wody w jezdzie figurowej pan i panów. 9  Inowrocławiu obejmie p. Majewskiz Cho- 
Polski startować będą mistrzyni Polski eg dzieży, b. długoletni kierownik szkoły wy- 
Scheibertówna i bracia Breslauer. i działowej w Inowrocławiu.

Kierownikiem ekspedycji i sędzią na | , - Aiera radcy m iejskiedo w  Inowrocla- 
, , j i ii • i >/ t u  L- 9 wiu. Mistrz piekarski i radca miejski Za- 
tych zawodach będzie kapitan Ihener. rządu Miasta Inowrocławia Józef Wyduba 

otrzymał od Komitetu Bezrobocia mąkę 
na wypiek chleba dla bezrobotnych. Dużo 
bezrobotnych otrzymało jednak chleb wagi

, B trzyfuntowej i niższej, zamiast czteryfunto-
Brentford w dobrej form ie. Swej itp. Nadużycia te i żerowanie na krzy-

Angielska drużyna zawodowa Brentford,9 wdzie najbiedniejszych wyszły na jaw i nie- 
która w maju rozegra mecz na Śląsku, znaj-1 W?1™ 6 afera ta zna|<iz,e 8WO1 ep,loS! * W  

duje się obecnie w bardzo dobrej formie. |_  Chrzest cyganiąt. W  kościele w Mar- 
Wczoraj w meczu o puchar Anglii pokonała ss kowicach odbył s'ę chrzest dwóch cyganiąt: 
drużynę Manchester United 2:0. 9 10-letn. dziewczynki i 8-letniego chłopca.

— Przedstawienie am atorskie w Solcu.
W niedzielę, dnia 13 bm. o godz. 18 w sali 
p. Fliegnera w Solcu odbyło się przedstawić 
nie odegrane przez zespół kursu Oświaty 
Pozaszkolnej w 75-letnią rocznicę powstania 
styczniowego. Odegrano obrazek sceniczny 
„Guwerner Krukowski”, dodatek jako nad­
program „Rakoczy” na tle wyborów gmin­
nych. Sceny były wzruszające. Zaintereso­
wanie wielkie. Amatorzy wywiązali się z 
powierzonych im ról doskonale.

—  Akcja szkolnictwa zagranicą. W Wol­
sztynie ukonstytuował się komitet zbiórki 
na szkolnictwo zagranicą. W dniach naj­
bliższych rozpocznie sdę akcja zbiórkowa 
dobrowolna. W  niedzielę, dnia 13 bm. odby­
ła się zbiórka uliczna, następnie wspaniała 
akademia. Nie wątpimy, że społeczeństwo 
wolsztyńskię inicjatywę tą wydatnie poprze. 
Akcją zajmuje się komitet wspólnie z od­

9 Dwa dni później odbył się trzeci chrzest je- 
Treningi K. S. PKW . 9dnorocznej cyganki. Chrztu św. udz'elił O.

W  czwartek dnia 17 bm. o godz. 15,309  Wróbel . . ,
. v • Tznwr i_ JL j  — Włamanie. Niewysledzeni dotychczas

na stadionie KPW w Dębcu odbędzie się g Sprawcy włamali się na strych rolnika L. 
trening sekcji piłki nożnej. Trening przepro- M Podolskiego w Murzynnie pow. Inowrocław  
wadzi trener związkowy p. Spojda. Obec-®i zabrali 10 ctr. jęczmienia. Złodzieje byli 
ność piłkarzy konieczna. |  obeznani z warunkami lokalnymi, bo nąj-

F 7 si pierw pozatykali psom wyjścia, a następnie
weszli po drabinach do okna, które wyła­
mali. Ci sami sprawcy prawdopodobnie skra 
dli 2 dni poprzednio 10 ctr, ziemniaków rol-

Nowy rekord światowy w pływaniu. £  n’^ow * Raczyńskiemu.

W zawodach pływackich w Amsterda-9
mie młoda holenderska pływaczka Ida van^ J*J?CfOO

Fegglen ustaliła rejcord światowy na 400 m.
na wznak wynikiem 5:41,4. Dotychczasowy 
rekord należał do Dunki Hveger i wynosił 
5:44,5.

Pi^a noisaa

Płuiu^siie

Narciarskie m istrzostwa Szwecji.

Na zakończenie mistrzostw narciarskich 
Szwecji rozegrano bieg maratoński na 50 
km. Zwyciężył Herbert Nenzen w czasie 
3:34:03 przed Haeggelundem 3:37:40.

Klozmattofcl

Zgon słynnego łyżwiarza z ubiegłego wieku.

Wczoraj zmarł w Oslo w wieku 82 lat 
słynny ongiś łyżwiarz Paulsen. Paulsen był
jednym z pionierów międzynarodowego 
sportu łyżwiarskiego i przyczynił się wybi-1 
tnie do rozwoju tego sportu, i

Przez tiziiirhe w murze Ml zboże
Niezwykła pomysłowość złodziejskiej szajki

TO LOS Z KOLEK.TURV
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Warszawa, Marszałkowska 12!, Oddział: Poznań, Mielżyńskiego 21
Telefon 31-41 PKO 212 475

KRONIKA KUJAW

—  Osobiste. Z dniem 22 bm. lekarz tut. 
szpitala powiatowego dr. Gościński 'wyjeż­
dża na kurs przeciwjagliczy do Poiznania.

— Sprawcy kradzieży ’dworcowej ujęć1.
W związku z kradzieżą z włamaniem do 

ekspedycji towarowej, skąd skradziono na 
szkodę kupca Klenitza towary bławatne i ga 
lanterię, policja ujęła już włamywaczy, któ­
rym zdołała odebrać i część towarów.

Trzemeszno

_  Pożar. W Skubarczewie u_  a ,, ________ ___ rolnika 
AntczakaŁ*Wincentego spłonęła doszczętnie 
stodoła wraz z młocka rką j nieco zboża nie- 
młóconego. Pogorzelec ubezpieczony był na 
4000 zł. a stratę oblicza na 5000 zł

__ Skazany za postrzelenie teścia. Przed 
trzyosobowym trybunałem S. O. w Gnieźnie 
stanął Tom. Górski, handlarz w Dzierzążni, 
oskarżony o umyślne postrzelenie z brow­
ninga w paździeriku ub. r. swego teścia 
6'7-letniego Grygiela Jana, rolnika w Dzie­
rzążni. Oskarżany na swą obronę podnosił, 
że do oddania strzału spowod. go teść, któ- 

dla zatarcia śladów zacierali utartą 
cegłą.

Wielkie wpływy zboża uniemożli­
wiały spostrzeżenie, w jaki sposób 
ono ginie. W związku z brakiem zbo­
ża „Rolnik41 zwolnił część pracowni­
ków, a nawet jedną siłę biurową.

Nową tę. aferę Cyranowiczów wy­
świetlił komendant posterunku P. P. 
Jaskókowski. Znalezione w czasie re 
wizji u Cyranowiczów za innemi 
skradzionemi przedmiot. 4 ziarnka 
żyta pod płotem w ogrodzie wystar­
czyły komendantowi do zdemasko­
wania „rodzinki14. Przyznali się oni 
narazić do kradzieży około 50 ctr.

ry go samowolnie i bezprawnie wyeksmito­
wał nocą na ulicę, i że czynu tego dopuścił 
się również pod wpływem alkoholu, bąu 
skazał go na 4 miesiące aresztu. .

__ Nieszczęśliwy wypadek. Rolnik, oo-Iet- 
ni Fr. Kuras w Wydartowie podczas pracy 
w gospodarstwie upadł tak fatalnie,, iż zła 
mał sobie lewe podudzie. K. odstawiono do 
szpitala w Strzelnie.

gfopifno

—  „Targ na dziewczęta” . Przypominamy 
o operetce poznańskiej p. t. „Targ na dziew­
częta” . Przedstawienie odbędzie się we 
wtorek, dnia 15 bm. w sali Domu Kat. o go­
dzinie 20.

— Ukaranie włam ywaczy. Sąd Grodzki 
w Mogilnie skazał ostartnio Karaszewskiego 
Mariana i Derdowskiego Czesława, robotni­
ków za dokonanie włamania do sklepu kup­
ca Kijańczuka i kradzieży czekolady, wyro­
bów tytoniowych i innych artykułów na 8 
miesięcy więzienia. Przez ten sam sąd za­
sądzony został Małecki Stanisław ze Sta­
wisk za kradzież . węgla na 3 miesiące are­
sztu.

—  Repertuar Kina „Bałtyku” . We wtorek 
„Doktor X.” W sobotę i niedzielę „Barbara 
Radziwiłłówna”. Seanse w niedzielę o go­
dzinie 18 i 20.

Zbgfsitgń

—  Książę duński w Zbąszyniu. W tych 
dniach przejeżdżał przez stację gran, w Zbą 
szyniu w wagonie sypialnym w drodze z 
Berlina do Warszawy książę duński Axel

—  Radosna wieść. Milą naprawdę wieść 
głosi nam dzień 15 lutego br., kiedy nasz 
czcigodny duszpasterz, ks. dr. Sciesiński, 
proboszcz naszej parafii obchodzić będzie 
25-lecie swego kapłaństwa. Uroczysta aka­
demia, którą organizuje Parafialna Akcja 
Katolicka, odbędzie się po powrocie księdza 
proboszcza do Zbąszynia. 

działem Związku Zachodniego w Wolszty­
nie.

—  Przym usowa sprzedaż. W dniu 14 mar 
ca br. w sądzie grodzkim w Wolsztynie od­
będzie się przymusowa sprzedaż nierucho­
mości należącej do p. Metzlera Kazimierza 
z Kaszczor. Cena wywoławcza 4.306,66 zł.

Skalmierzyce IMeize

—  Z chóru kościelnego św. Grzegorza. 
W sali paraf, odbyło się roczne walne ze­
branie chóru kościelnego pod wezw. św. 
Grzegorza, które przy bardzo licznym u- 
dziale w obecności miejsc, ks. prób. Jeliń- 
skiego zagaił prezes p, Ostrzechowski. W  
skład nowego zarządu na rok 1938-39 wy­
brano: p. Zmyślonego jako prezesa, p. Ost- 
rzechowskiego jako zastępcę, Nowakó.wnę 
jako sekretarkę, p. Hendrysiakównę jako 
zastępczynię. Skarbnikiem został ponow­
nie wybrany p. Szostak Stefan, który około 
rozwoju i dobra chóru bardzo dobrze się za­
służył, co zgromadzeni oraz ks. proboszcz 
z uznaniem podkreślili. Jako członków ko­
misji rewizyjnej wybrano p, p. Borucha, Fa- 
biszczak Fr., Madejski, gospodarzem p. 
Szczepaniak Antoni, bibliotekarzem Boru- 
ciak F, zast. Korybalski. Kontrolerką śpie­
wu wybrano: Kalinowska Marię, a jako za­
stępczynię Kalinowską Jadwigę. Nagrody 
za pilne uczęszczanie na lekcję śpiewu przy 
znano: p, Kalinowskiej Marii, Marczaków- 
nie Helenie i Borusiakowi Sylwestrowi.

GIEŁS9A
Warszawa dnia 12. 2. 1938 r.

Obligacje i papiery wartościowe:

3 proc, pożyczka inwestycyjna , 81.75

41/2 proc. poż. państw, wewn. 65,00

4 proc, konsolidacyjna 67,50

5 proc poż. konwersyjnił 68,50

Akcje w zlocie •

Bank Polski , • • • 118,C0

Lilpop. ... • ’ • • 62,50

Węgiel ... • • • 32.09

Norblin . . • • 79.00

Starachowice . • • • ■ 39,75

Modrzejów  * • • 14.25

Haberbuscb ■ • • • • 48,25

Ostrowiec . • • • • • 55,75

Dewizy:

trans. sprzed.

Belgia 89,65 89,87

Berlin 213,67

Amsterdam 295,00 295,74

Kopenhaga 118,40

Londyn 26,42 26,53
Nowy Jork czek 5,273/g 5,285 8

Nowy Jork kabel 5,271/2 5,283/4

Oslo 133,23

Paryż 17,42 17,52

Sztokholm 136,40 136,74

Włochy 27,82

Helsinki 11,73

Wiedeń 99,25

Praga 18,54 18.59

Szwajcaria 122,50 122,80

GIEŁO4 ZBOŻOWA
Poznań, dnia 12. 2. 1988

Warunki: Handel hartowny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąea, za 100 kg. 

Standarty: 1) żyto 706 g/I. 2) pszenica 737 g/I 

3) owies I 480 g/1. owies Ii 450 g/1 
Jęczmień a) 638—650 g/1. b) 673—678 g/1, 

) 700-717 g/1.
CENY

transakcyjas
26,50 
20,00 
21,00 
20,15 
19,65
19.15 
21 25 
20.25 
46,25 
43,25 
40.25 
35,75

Pszenica . t, p. P. 
Żyto zdatne do przemiału 
lęczmień browarowy • 
Jęczmień 7oO —  717 gl. 
Jęczmień • 673 678g/I 
Jęczmień 638—650 gl

Owies
„ standartowy 

Mąkapsz.g.1 0-3C proc. wyc.
, I 0-50 , 
, IA 0-65 , 
II 30-65 , 
IIA 50-85

„ „ III 65-70 „ 
Mąka żytn. gat. I 0-50 
Mąka żytnia 0-65

., , II 0-65 

Otręby pszenne, grube
„ , średnie 

h tylnie przem iału slandarfow. 
Otręby ięczmienne 
Groch Viktoria

„ Folgera 
Łnbin żółty

„ Niebieski

Seradela
Rzepik ozimy 
Siemię lniane

26,00 
19,75 
20,65 
19,90 

19,15 
18.90 
20.75
19 75 
45,75 
42,75
39,75 
35,25

29,50 3n,50 

28,— 29.—

16,50 17,00 
15,25 16,00 
13,25 14,25 
14,75 15,75 
22,00 24,50
23,50 25.60 
13,75 14.75 
13,25 13,75 

29,- 33,- 
54,— 55,CO 
50,00 52.00

93-
33,00

Wyka latowa
Jeluszka 
Mak niebieski 
Gorczyca 
Rajgras angielski —
Makuch lniany w  taflach —

„ rzepakowy  „ ~~
„ słoneczn. w  lali. 42-43o/o —  

Śrut Soja 
Słoma pszenna luzem  —

, „ prasowana —

żytnia luzem  —
żytnia prasowaną 
owsiana luzem  ~~

, owsianna prasowana —  ,
Obrót ogólny 2761 ton, w tym pszenica 

112 ton. tendencja spokojna; żyto 295 ton, 
tendencja ożywiona; jęczmień 175 ton, ten­
dencja słaba; owies 125 ton, tendencja spo- 

j koją; przetwory młynarskie, tendencja oży- 
I wioną, nasiona 266 ton, tendencja spokojna: 
• pastewne i inne 328 ton, tendencja spokojna.

21,50
18,25
20,75
24,00

5,30
5,80
5,65
6,40 

,70
6,20

95.00
35,00

22,50 
19,25
21,75 
25,03

5,55 
6.05
5,90 
6.65
5,95 
6,45
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Kronika
W to re k

iwemm rsHSto-kiigi.A

Pon. 14 WalentegoZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

Wtorek 15 Faustyna M.

K a le n d a rz y k m e te o ro lo g ic z n y

P o n ie d z ia łe k , g o d z . 1 0 ra n o . C iśn ie n ie  
a tm o s fe ry c zn e  ś re d n ie  7 5 6 m n ą . T e m p e ra tu ­
ra  p o w ie trz a w  u h . d o b ie n a jw y ż sz a " T ^ s t. 
C, n a jn iż sz a  — 2 s t. C . . . .

S ta n  w o d y  w  W a rc ie  w  d n a u d z is ie jszy m  
w y n o s i 2 4 c m . T e m p e ra itu ra w o d y  + 0 ,8 s t.  

W sc h ó d  s ło ń c a  w  d n iu  1 5  b m . o  g o d z . 6 ,ó k ; 
z a c h ó d o g o d z . 1 6 ,4 7 . W sc h ó d k s ię ż y c a o  
g o d z . 1 8 ,4 3 ; iz a c h ó d  o g o d z . 7 ,0 3 .

N o c n e a y z u ry a p te k

Ś ró d m ie śc ie : a p te k a 2 7 G ru d n ia , u l 2 7  
G ru d n ia 1 8 ; a p t im . d r . M a rc in k o w sk ie g o  
w B a z a rz e , u l. N o w a ; a p t Z ie lo n a , u lic a  
W ro c ła w sk a 3 1 ; a p t. C z e rw o n a , S t R y n e k  
» 7 ; a p t o rz y  G ro b li, W . G a rb a ry  4 1 .

— Jeżyce: A p t p o d G w iaz d ą , u l. K ra -  
•z e w sk ie g o 1 2 . Ł a z a rz : A p t. św . Ł a z a rz a , 
u L  S tru s ia  9 . W ild a : A p t. p o d  K o ro n ą . G ó r­
n a W ild a 6 1 . D ę b ie c : A p t p rz y u l. D ę b iń -  
1 2 . G łó w n a : A p t. p rz y K rz y ż u , u l. G łó w n a  
sk le j 6 . S o ła c z : A p t p rz y  u l. M a z o w ie c k ie j 
1 9 . Starołęka: A p t m ie jsc o w a .

W a in e  te le fo n y :

Z e g a ry n k a  —  0 7 . C e n tra la  m ię d zy m ia sto ­
w a  —  0 0 . In fo rm a c ja  te l. —  0 9 ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

T e le fo n  2 0 -3 3  —  Ja n  A le jn ik —  F o to ­

g ra f - re p o r te r , św . M a rc in  5 7 .

IIQJI Miii I PlUiL
Niedzielny wiec Stronnictwa Narodo­

wego w cyrku wie byl jedyną imprezą en­
decką w tym dniu. Odbyła się również 

i. zw. „Akademia morska” w Atdi Uni­

wersyteckiej.
* u

W czasie owej uroczystości zorgani­
zowanej przez szereg organizacyj akade­
mickich, dowiedzieliśmy się rewelacyj­
nych rzeczy. Jeden z mówców starał 
się m. in. wyjaśnić publiczności, że właś­
ciwym twórcą polskiej polityki morskiej 

jest... Boman Dmowski.

Dziwi nas tylko, że tak poważne i cał­
kowicie apolityczna organizacja, jaką 

jest akademicki Związek Morski, dala się 

nabrać przez grupę endeckich korporan- 
cyj na firmowanie wraz z nimi imprezy 
wybitnie politycznej, w czasie której nie 

brak było akcentów antyrządowych.

Zaintersowanie meczem bokserskim 

Polska - Niemcy było olbrzymie. Docie­
kania na temat przypuszczalnych wyni­
ków były tematem niezliczonych rozmón 

kawiarnianych i ulicznych.
• r

W  sobotę opowiadał mi mój fryzjer, 
że założył się z pewną panią o wieczną 
ondulacją, że mecz wygra Polska. Co 
postawiła owa pani, tego niestety nie mo­

głem się dowiedzieć.
Fryzjer zakład wygrał..«

2 miotła
— „Dieta przy otyłość*". W ra m a c h  p o ­

k a z ó w  d ie te ty c z n y c h , o rg a n iz o w a n y c h  p rz e z  
P a ń stw o w e L ice u m  G o sp o d a rc z e o d b ę d z ie  
s ię  w e  w to re k , d n ia  1 5  b m . o  g o d z . 1 7  w g m a  
c h u  sz k o ły  p rz y  A l. M a rsz . P iłsu d sk ie g o c3, 
p o k a z  n . t . „ D ie ta  p rz y  o ty ło śc i”
- Przyroda Jako wzór sztuki i techniki 

(z p rz eź ro cz a m i) . N a  p o w y ż sz y  te m a t w  ra ­
m a c h P o w sz e c h n y c h W y k ła d ó w  U n iw e rsy ­
te tu P o z n ań sk ieg o w  p o n ie d z ia łe k . 14 b m . 
o  g o d z . 2 0  w  sa li 1 7 -te j C o lle g iu m  M in u s  m ó  
w ić  b ę d z ie  d o c . d r . Ju lia n  R z ó sk a . W  ś ro d ę  
1 6 lu te g o  p ro f . T a d e u sz  S itn ic k i w y g ło s i o d ­
c z y t p t „ Z a c h ó d i W sc h ó d ” w  p o lsk ie j k u l­
tu rz e ” . W stę p  3 0  i 1 5  g ro sz y .

— „W fabryce snów”. O to te m a t p re le k ­
c ji z  z a  k u lis „ fa b ry k o w a n ia ” f ilm ó w , k tó rą  
w y g ło s i p . A n n a  Z a h o rsk a  z  W a rsz a w y . O d ­
c z y t o d b ę d z ie s ię w  p ią tek , d n ia 1 8 . b m . o  
g o d z . 2 0  w  K lu b ie „ R o m a 1 ’ —  u l. P o d g ó rn a  
1 0  a . W stę p  w o łn y .

Z ż y c ia o rg a n iza c y j

— Walne zgromadzenie Poznańskiego Ob­
wodu Miejskiego LOPP. Z a rz ą d  P o z n a ń sk ie ­
g o O b w o d u M ie jsk ie g o L O P P . z a w ia d a m ia  
n in ie jsz y m , ż e w a ln e  z g ro m a d z e n ie P o z n a ń ­
sk ie g o O b w o d u M ie jsk ie g o L O P P o d b ę d z ie  
s ię w  p ią te k , d n ia 2 5 b m . o g o d z . 1 8 -te j w 
R a tu sz u  w  sa li p o s ie d z eń  R a d y  M ie jsk ie j. W  
m y ś l o b o w ią z u ją c e g o S ta tu tu  p a ra g r . 1 6 . L . 
O . P . P . K o ła w y sy ła ją  n a  w a ln e  z g ro m a d zę  
n ie p o je d n y m  d e le g a c ie . P o rz ą d ek o b ra d  
w a ln e g o z g ro m a d z e n ia je s t n a s tę p u ją c y : 1 ) 
Z a g a je n ie , 2 ) w y b ó r p re z y d iu m w a ln e g o  
z g ro m a d z en ia , 3 ) o d c z y ta n ie p ro to k ó łu z o -  
s ta tn ieg o  w a ln e g o  z g ro m a d z e n ia , 4 ) sp ra w o ­
z d a n ie z a rz ą d u  z a  ro k  1 9 3 7 : a ) z  d z ia ła ln o ­
ści, b) kasowe, Si aorawowfenie i wtóofti

W to re k , d n ia 1 5 lu te g o  1 9 3 8  r .

A n a rc h ia  n a  p la c a c h  ta rg o w y c h
Poznań musi

Poznań, 14. 2
O d sz e re g u la t s fe ry k u p iec k ie w a lc z ą  

o  s tw o rz e n ie  w  P o z n a n iu , w z o re m  z a g ra n i­

c y  i W a rsza w y , c e n tra ln y c h  h a l ta rg o w y c h . 

S k o n c e n tro w a n ie b o w iem  w  je d n y m  p u n k ­

c ie  a p ro w iz a c ji m ia sta  u ła tw ia  o rg a n o m  n a d  

z o ru sa n ita rn e g o , w e te ry n a ry jn e g o i p rz e ­

m y s ło w e g o  sk u te c z n ą k o n tro lę .

O b e c n y  s ta n , ja k i is tn ie je n a  k ilk u  p la ­

c a c h ta rg o w y c h , m o ż n a śm ia ło n a z w a ć  

sk a n d a le m . N ie ra z p isa liśm y o ty c h sp ra ­

w a c h , a ta k u ją c  o d p o w ie d n ie c z y n n ik i, c h o -

O b c h ó d  p a p ie s k i w  A u li U . P .
Poznań, 14. 2.

W  n ie d z ie lę o d b y ł s ię . w  A u li U -  
n iw e rsy te tu u ro c z y s ty O b c h ó d p a ­
p ie sk i k u u c z c z e n iu X V I ro c z n ic y  
k o ro n a c ji O jca  św . P iu ra  X I.

A k a d e m ię ro z p o c z ą ł p ro f . P a w la k  
o d e g ra n ie m n a o rg a n a ch L isz ta  
„ H y m n u p a p ie sk ie g o 1 1 , p o c z y m  d r  
J . P a ru szo w sk i, p re z e s A rc h id ie c e  
z ja ln e g o  In s ty tu tu  A k c ji K a to lick ie j 
w y g ło sił p rz e m ó w ien ie  w stęp n e .

N a s tę p n ie c h ó r k a te d ra ln y , p o d  
d y r . d ra G ieb u ro w sk ie g o o d śp ie w a ł  
n a  sz > e ść g ło só w  M ; M e h u la —  „ M o ­
d litw ę  z a O jc a św .* '. Z  k o le i m e c . K . 
D z ie m b o w sk i, p re z e s K a to lic k ie g o  
S to w a rz y sz e n ia M ę ż ó w , w y g ło s ił p re  
le k c ję  p t.: „ P lu so w a  w izy ta  c h rz e śc i­

O b ra d y  k o n g re s u  b u d o w n ic z y c h  
z ie m  z a c h o d n ic h

Z  d n ie m  5  m a rc a b r . z a c z n ą o b o ­
w iąz y w ać n a te ren ie w o je w ó d z tw a  
p o z n a ń sk ie g o  i p o m o rsk ie g o  p rz e p isy  
o p ra w ie b u d o w la n y m , w e d łu g k tó ­
ry c h te c h n ic y b u d o w la n i o p ra co w y ­
w a ć b ę d ą  m o g li p la n y  i p ro je k ty ro ­
b ó t ty lk o w m n ie jsz y ch m ia sta c h , 
p o d c z a s g d y  w  m ia s ta ch  d u ż y c h  p ra  
w o  to  p rz y s łu g iw ać  b ę d z ie ty lk o  in ­
ż y n ie ro m . W  z w ią z k u  z  ty m  o d b y ł s ię  
w  n ie d z ie lę w  P o z n a n iu  w ie lk i k o n ­
g re s b u d o w n icz y c h , k tó rzy  z a m ie rz a ­
l i z a p ro te s to w a ć p rz e c iw k o k rz y w ­
d z ą c y m  ic h  p rz e p iso m .

O b ra d y k o n g resu to c zy ły s ię w  
w y p e łn io n e j p o  b rz e g i sa li Ś n ia d ec ­
k ic h  C o lleg iu m  M e d icu m  p rz y  u l.F re  
d ry . Z a g a ił je  p rz e w o d n ic z ąc y  k o m i­
te tu  o rg a n iza c y jn e g o  p . S m o ln y . N a ­
s tę p n ie  d o k o n a n o  w y b o ru  p re z y d iu m

K IN O T E A T R „  G W IA Z D A ” K IN O T E A T R  
A le je M a rc in k o w s k ie g o  2 8 . T e le fo n 3 4 -4 3

O d  w te rk u  1 5 b m . N a jw ię k s z e a rc y d z ie ło ff lm o w e o  ś w ia to w y m  ro z g ło s ie  

WIŁOCA
M T Fiim < ff< v  wszystkich

F ilm , k tó ry o trz y m a ł n e M lę d iy n a ro d o w ę j W y s ta w ie S ztu k i F ilm o w e j w  W e n e c ji n a jw y ż ­

s z ą n a g ro d ę . —  W ła d c a to - e p o p e a n ie b y w a łe j In d y w id u a ln o ś c i c z ło w ie k a , w a lc z ą c e g o  
z In try g a m i i In s y n u a c ja m i ro d z in y .

W  ro la c h  g łó w n y c h : EMIL JAIUIMIIUGS n a jw ię k s z y  tra g ik e k ra n u

M a ria n n a  H o p p e  —  P a u l W e g n e r_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

D u l* w  p o n ie d z ia łe k p o ra ź o s ta tn i p ię k n y f iim  H D s ie c l 8 ie « ę ś e la “

k o m isji re w iz y jn e j, 6 ) u c h w a le n ie  p ro g ra m u  
p ra c i b u d ż e tu n a  ro k 1 9 3 8 , 7 ) w y b o ry  : a )  
u z u p e łn ia ją c e  d o  z a rzą d u  O b w o d u M ie jsk ie ­
g o , b ) p e łn e d o  k o m is ji re w iz y jn e j, e ) d e le ­
g a tó w  n a  w a ln e z g ro m a d ze n ie O k rę g u W o ­
je w ó d z k ie g o  L O P P . 8 ) w rę c z e n ie d y p lo m ó w ,  
9 ) w n io sk i K ó ł n a d e s łan e  n a  5  d n i p rz e d  w a l  
n y m  z g ro m a d z e n iem , 1 0 ) w o ln e g ło sy .

— Legia Inwalidów Wojennych Wojsk 
Polskich, Kompania Górczyn. D n ia 2 b m . 
o d b y ło s ię p ie rw sz e p le n a rn e z e b ra n ie IŁ  
k o m p a n ii L e g ii In w a lid ó w  W o je n n y c h W . 
P . im . G e n . J . S o w iń sk ie g o P o z n a ń -G ó rc z y n , 
k tó re z a g a ił p re z e s W ł O rło w sk i. P o o d ­
c z y ta n iu  p ro to k ó łu  z w a ln eg o  z e b ra n ia  p re ­
z e s w y g ło s ił d w a re fe ra ty  z u s ta w y  in w a li­
d z k ie j P o sc h a ra k te ry z o w a n iu sp ra w y in ­
w a lid z k ie j w  S e jm ie k o l. p re z e s  p o d n ió s ł,, ż e  
z e w z g lę d ó w  b u d ż e to w y c h p rz y z n a n ie 1 0 -  
p ro c e n to w e j p o d w y ż k i re n t d la w sz y s tk ic h  
in w a lid ó w  i p rz y w ró c e n ie re n t in w a lid o m  
n isk o - p ro c e n to w y m , k tó rz y u k o ń c z y li 5 0  
la t, n ie  m o ż e n a stą p ić  w  je d n y m  ro k u  b u d ­
ż e to w y m . R z ą d z a sa d n ic z o z a jm u je p rz y ­
c h y ln e  s ta n o w isk o  w o b e c  o b y d w ó c h  p o s tu la ­
tó w  je d n a k  p o d  w a ru n k ie m , ż e w p ro w a d z o ­
ne OM MK V < jMWJÓątfu dwóch

otriymać centraine 
c ią ż  z d ru g ie j s tro n y  z d a w a liśm y  so b ie d o -1  

sk o n a le  sp ra w ę , ż e  n ie m o ż liw e  je s t p rz e p ro  

w a d z e n ie  sk u tec z n e j k o n tro li, ta k  p o d  w z g lę  

d e m  sa n ita rn y m ,  ja k  i p o d  w z g lę d e m  m o ra l­

n y m  sp rz e d a w c ó w , ta k  d łu g o  ja k  b ę d z ie  is t­

n ia ł d o ty c h c z a so w y  p o d z ia ł m ia sta  n a  k ilk a  

p u n k tó w a p ro w iz a c y jn y c h . R o z rz u c e n ie  

ty c h p u n k to w e a p ro w iz a c y jn y c h p o w o d u je  

w  P o z n a n iu  p ra w d z iw e  k a rk o ło m n e ła m a ń ­

c e c e n  n p . a r ty k u łó w  p ie rw sz e j p o trz e b y . 

N a p o rz ą d k u d z ie n n y m  są w y p a d k i z a k ra ­

w a ją c e n a iro n ię . N p . ja k iś a r ty k u ł p ie rw -

ja ń sk ie g o  u s tro ju sp o łe c z n e g o * 1 . P o ­
ru sz y ł w  n ie j re fe ren t n a jw a ż n ie jsz e  
p o s tu la ty  re fo rm y u s tro ju sp o łe c z ­
n e g o , p o d k re ś lił , ż e p rz e d e w sz y s t-  
k ie m  n a jw a ż n ie jsz ą  rz e c z ą  je s t o d ro  
d z e n ie  m o ra ln e .

W  n a s tę p n y m  p u n k c ie p ro g ra m u  
p . W . B in ek z a re cy to w a ł w y ją te k  z  
n a jn o w sze j p o w ieśc i K o ssa k  - S z c z u c  
k ie j „ B e z o rę ż a “ p t.: „ S e n In n o c e n  
te g o  H I“ , p o  c z y m c h ó r k a te d ra ln y  
z a k o ń c z y ł a k a d e m ię o d śp ie w a n ie m  
H a e n d la  „ O to  n a sz  W ^ d z “ o ra z O r  
la n d o  d i L a sso  „ Ju b ila te D e o “ .

O b c h ó d z a sz c zy c ili sw ą  o b e c n o śc ią  
J . E . k s . k a rd . A . H lo n d , p rz e d s ta ­
w ic ie le p . w o jew o d y , w ła d z w o jsk o ­
w y c h  o ra z  m ias ta .

k o n g re su  w  sk ład  k tó re g o  w e sz li p p .  
R u sz k o w sk i ja k o p rz e w o d n ic z ąc y  o -  
ra z Ja ro c k i, P e ise r t, H e n d ry s iak ,  
Z ie len ie w sk i i S tasz ek .

P o p rz e m ó w ie n ia c h p rz e d sta w i ­
c ie li w ład z  w  o so b a c h ra d c y  C h m ie ­
lew sk ie g o , ja k o p rz e d s ta w ic ie la m i­
n is tra sp ra w  w e w n ę trz n y ch , n a c z e l ­
n ik a Z a k rz ew sk ieg o , k tó ry re p rez e n  
to w a ł p . w o je w o d ę , w ice p e z y d e n ta  
m ia sta Z a lesk ie g o  o ra z  i in ż . Z a u sa , 
ja k ró w n ie ż p rz e d s ta w ic ie li p o m o r ­
sk ic h p rz e d s ię b io rs tw  b u d o w lan y c h  
i rz e m io s ła b u d o w la n e g o  z  B y d g o sz ­
c z y  w y g ło sz o n e z o s ta ły  re fe ra ty .

Z  k o le i n a s tą p iła  o b sz e rn a  d y sk u ­
s ja , z a k o ń c zo n a  u c h w a len ie m  re z o lu ­
c ji. R e z o lu c ja  p rz e d ło ż o n a  b ę d z ie  M i 
n iis te rs tw u  S p ra w  W e w n ę trzn y c h .

o k re só w  b u d ż e to w y c h . Z g o d n ie z o św ia d ­
c z e n ie m R z ą d u d o la sk i m a rsz a łk o w sk ie j 
z g ło sz o n y z o s ta ł w n io se k n o w e liz a c ji u s ta ­
w y in w a lid z k ie j, p rz e w id u ją c y n a s tęp u ją c e  
k o rzy śc i d la  in w a lid ó w  w o je n n y c h . O c ie m ­
n ia li in w a lid z i w o j. o trz y m y w a ć  b ę d ą  d o d a ­
te k n a p sa - p rz e w o d n ik a  b e z w z g lę d u n a  
o k o lic z n o śc i, c z y u k o ń c z y li k u rs o b c h o d z e ­
n ia  s ię z  p se m  p rz e w o d n ik ie m . W sz y sc y  in ­
w a lid z i w o j. z d n ie m  1 . W . 1 9 3 8 r . o trz y m a ­
ją  5  p ro c  p o d w y ż k ę  re n t, z a ś w  ro k  p ó ź n ie j 
t j . 1 . 1 0 . 1 9 3 9 r . d ru g ą  5 p ro c , p o d w y żk ę , W  
d n . 1 l ip c a 1 9 3 8 r . o trz y m a ją  p o n o w n e  p ra ­
w o d o re n ty  n isk o  p ro c e n to w i in w a lid z i b . 
a rm ii z a b o rc z y ch , k tó rz y u k o ń c z y li lu b n -  
k o ń c z ą  5 0 -ty  ro k  ż y c ia .

O ś w ia ta ro b o tn ic za

— Oświata Pozaszkolna. In sp e k to ra t  
S z k o ln y M ie jsk i w  P o z n an iu d o n o s i, ż e o t­
w a rc ie K u rsu  d la  p rz e w o d n ik ó w  k ra jo z n a w ­
c z y c h  o d b ę d z ie s ię w  p o n ied z ia łe k , d n ia 1 4  
b m . o g o d z . 1 9 -te j w  P a ń s tw o w y m  P e d a g o ­
g iu m  N a u c z y c ie lsk im  p rz y  u l. K rę te j. K u rs  
p o w y ż sz y  trw a ć  b ę d z ie o d  d n ia  1 4  d o  2 5  1 h - 
tago A.

S tr . 0

haie targou e
sz e j p o trz e b y  k o sz tu je  n a  ta rg u  p rz y  p l. S a -  

p ie ż y ń sk im  X  z ło ty c h . T e n  sa m  z a ś a r ty k u ł  

n a ta rg u  n a R y n k u W ild e c k im  k o sz tu je X  

p lu s  2 0  g r .l W  je d n y m  m ie jsc u  n a  o g ra n ic z o ­

n y m  o b sz a rz e  ta k a  ró ż n ic a  c e n y  z a  te n  sa m  

a r ty k u ł m u s i w y w o ła ć w śró d  m ie szk a ń c ó w  

w ra ż e n ie , ż e in s ty tu c ja k o n tro li c e n je s t 

n ie w y s ta rc z a ją c a lu b te ż p rz e p ro w a d z a n a  

n ie u m ie ję tn ie . D z ia ła  to  n ie z w y k le  d e p ry m u  

ją co  n a o b y w a te li i o s ła b ia sz ac u n e k d la  

w ła d z y . O b y w a te l p rz e k o n u je s ię n a m a c a l­

n ie , ż e je s t z d a n y  n a w ła sn ą o b ro n ę i n ie  

m o ż e l ic z y ć n a  p o m o c z e s tro n y  m ia ro d a j­

n y c h c z y n n ik ó w  w  w a lc e z z a c h ła n n o śc ią

sp rz e d a w c ó w .
D ru g ą  i m o ż e n a jw a ż n ie jsz ą  b o ląc z k ą  to  

k w e s tia  sa n ita rn a  i h ig ien ic zn a  n a ta rg a c h . 

P la c e ta rg o w e są p rz e p e łn io n e s trag a n a m i, 

w śró d  k tó ry c h  u w ija s ię ty s ią c e k u p u ją ­

c y c h . Ju ż sa m  fa k t, ta k  l ic z n e g o z b io ro w i­

sk a  lu d z i w  b e z p o ś red n ie j s ty c z n o śc i z a r ­

ty k u ła m i ta k im i ja k  n p . m a s ło , se r , m ię so , 

w ę d lin y i tp . m u si b u d z ić p o w a ż n e z a s trz e ­

ż e n ia . A  c o  d o p ie ro  sp o só b  p ra k ty k o w a n y  

p rz e z n a sz e p rz e k u p k i w y s ta w ia n ia m a s ła  

b e z ż a d n e j o c h ro n y , k o sz to w a n ie k lie n te li  

i td . m u s i je d n a k  w y w o ła ć  o d ru c h  n ie ty lk o  

o b u rz e n ia , a le i o s tre j re a k c ji z e s .rcn y  

w ła d z . T e g o  s ię  d o m a g a  o b a w a  i o b o w ią z e k  

d b a n ia o  z d ro w ie o b y w a te li.
R ó w n ie ż  n a le ż y  p rz e p ro w a d z ać  n ie  ty lk o  

sp o ra d y c z n ie  —  ja k  s ię d o tą d  to  p ra k ty k u ­

je  —  śc is łą  k o n tro lę  w a g  i a n a lizy  n p . m le ­

k a , c o  d o z a w a rto śc i t łu sz c z u . S p rz ed a w ­

c ó w  sc h w y co n y c h n a ty c h p rz e s tę p stw a c h  

n a le ż y  b a rd z o  su ro w o  k a ra ć . S ą  to  b o w iem  

p rz e s tę p c y p rz e c iw k o sp o łe c z e ń s tw u .

P o z a  ty m  n a  ta rg a c h  u d e rz a  n ie h u m an i­

ta rn e w p ro s t p o s tę p o w a n ie z d ro b ie m . W  

k la tk a c h  le ż ą d z ie s ią tk i g o łęb i, k u r , g ę s i 

i td . o  p o ła m a n y c h  sk rz y d ła ch , m a ltre to w a ­

n y c h , k tó re  p rz e c h o d z ą p ra w d z iw e m ę k i  

ta n ta lo w e . P ra k ty k o w a n e p rz e z n ie k tó re  

g o sp o d y n ie u ła tw ia n ie so b ie z a b ic ia p rz e z  

sp rz e d a w c ó w  k u p io n e g o d ro b iu n a ta rg u , 

w in n o  b y ć  su ro w o  z a k a z a n e . W d z ięc z n e  tu  

p o le p ra c y  d la T o w . O c h ro n y  Z w ie rz ą t.

Ja k  w id z im y z p o b ie ż n e g o  ty lk o  sz k ic u  

sp ra w a  ta rg o w isk  je s t w  P o z n a n iu  n a d z w y ­

c z a j p a lą c a  i w sz y stk ie  te a n o m a lia  b ę d z ie  

m o ż n a  d o p ie ro  w te n cz a s  u su n ą ć , je ż e li w  P o  

z n a n iu p o w s ta n ie c e n tra ln a h a la ta rg o w a ,  

u m o ż liw ia ją c w  te n  sp o só b w ła d z o m  p rz e ­

p ro w a d za n ie sk u te c z n e j, p o d k re ś la m y  sk u ­

tecznej k o n tro li. D o  te g o  m u s im y  b e z w z g lę ­

d n ie d ą ż y ć i p o p rz e ć k a ż d ą  z d ro w ą  in ic ja ­

ty w ę sk o n c e n tro w a n ia w  je d n y m  m ie jsc u  

„ ż o łą d k a "  n a sz e g o  m ’a s ta . (c )

S p ra w d z ić lis tę p ra c y

T y lk o  Je sz c z e  d o  d n ia  1 5 b m . w y ło ­
ż o n a  je s t m ięd z y  g o d z . 1 0  a  1 3 w  W y ­
d z ia le W o jsk o w y m  Z a rzą d u  M ie jsk ie  
g o  p l. S a p ie ży ń sk i N r. 9 I p . p o k ó j 2 6  
—  l is ta p ra c y o só b , p o d le g a ją c y c h  
z a s tę p c z e m u p o w sz e c h n e m u  o b o w iąz ­
k o w i w o jsk o w e m u ro c z n ik ó w  1 9 1 1 ,  
1 9 1 2 , 1 9 1 3 , 1 9 1 4 , 1 9 1 5  i 1 9 1 6 .

Z g ła sz a ją c y s ię z a in te re so w a n i  
w in n i b y ć z a o p a trz en i w  d o w ó d  o so ­
b is ty  i d o k u m e n t w o jsk o w y .

O so b y , p o d le g a ją c e z a s tę p c z e m u  
p o w sze c h n em u o b o w ią z k o w i w o jsk o ­
w e m u , k tó re n ie  z o s ta n ą  o b ję te l is tą  
p ra c y , w z g lę d n ie o so b y , k tó re w  ro ­
k u  u b . n ie  o d b y ły  p ra c y , w in n y  z g ło ­
s ić s ię w W y d z ia le W o jsk o w y m , 
g d y ż w  p rz e c iw n y m ra z ie u w a ża n e  
b ę d ą  ja k o  u c h y la jąc e  s ię  o d  w y k o n a ­
n ia z a s tęp c z e g o o b o w iąz k u  i u le g n  
k a rz e p rz e w id z ia n e j w  a r t. 1 0 1 a u  
s ta w y  o  p o w . o b o w . w o jsk .

K o m u n ik a ty  te a tra ln e

— Koncert symfoniczny. Ju tr r .? ’ '-  
c e r t sy m fo n ic z n y  p o d  d y re k c ją  d y r . d r . Z y g ­
m u n ta L a to sze w sk ie g o  p rz y n o s i n a m  
te śc io w y p ro g ra m , w  k tó ry m  p rz o d u je  S y m ­
fo n ia „ E ro ic a ” L . B e e th o v e n a . Z n o w o śc i 
u s ły sm y d ru g i k o n c e r t sk rz y p c o w y K a ro la  
S z y m a n o w sk ie g o w św ie ta y m w y k o n a n iu  
w io łin is tk i E u g e n ii U m iń sk ie j. K u c z c i 
z m a rłe g o  n ie d a w n o  k o m p o z y to ra  f ra n c u sk ie  
g o M . R a v e la o d e g ra n o je d n o z je g o a rc y ­
d z ie ł „ L e to m b e a u d e o o u p e r in ” .

— Teatr Polski. D z iś w  p o n ie d z ia łe k i 
w e w to re k „ C z ło w ie k , k tó ry b y ł c z w a rt­
k ie m ” . W e ś ro d ę p rz e d s ta w ien ie sp o łe cz n e  
„ G ru b e ry b y ” . W  so b o tę p re m ie ra k u u c z ­
c z e n iu  p a m ię c i w ie lk ie g o p o e ty K a ro la B u -
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Msza żałobna 
za ś. p. Rostworowskiego
Ju tro , w o  w to rek , d n ia  1 5  h m . o d -  

b ęd iae s ię s taran iem  Z w d ęzk u Z aw o ­
d o w eg o L ite ra tó w  w  k o śc ie le P an a  

Jezu sa p rzy u il. Ż y d o w sk ie j n ab o żeń ­
s tw o ża ło b n e za śp . K aro la H u b erta  
R o z tw o ro w sk ieg o . M szę św . o d p raw i  

k s . C ieszy ń sk i.

Zgon prof. Twardowskiego
W e L w o w ie zm arł p ro fe so r U n i­

w ersy te tu Jan a K az im ie rza d r K azi­
m ierz T w ard o w sk i, d o k to r h o n o ris  
cau sa U n iw ersy te tu P o zn ań sk ieg o .  

W  zw iązk u  z  ty m  w y w ieszo n o w  so ­
b o tę n a g m ach ach u n iw ersy teck ich  
czarn e ch o rąg w ie . P o g rzeb śp . d r  
T w ard o w sk ieg o , k tó ry b y ł jed n y m  z  
w y b itn ie jszy ch p o lsk ich . f ilo zo fó w ,  
o d b ęd zie s ię w  d n iu  d z isie jszy m . Z  

ram ien ia U n iw ersy te tu u czes tn iczy ć  
w  n im  b ęd z ie p ro f. B  L ach o w sk i.

Akademia morska dla młodzieży 
szkolnej

W  n ied z ie lę w  p o łu d n ie  o d b y ła s ię  
w sa li k in a  A p o llo  p ięk n a  ak ad em ia  
zo rg an izo w an a z o k az ji „Ś w ię ta M a ­
ry n ark i W o jen n ej 1* p rzez L ig ę M o r­
sk ą  i K o lo n iia ln ą  d la  p o zn ań sk ie j m ło  
d z ieży szk o ln ej. Z g ro m ad z iła o n a  
p rzesz ło  1 .30 0  u czn ió w  i u czen ie , p rzy  
czy m  w ie le o só b  m u sia ło  o d e jść z p o ­

w o d u  p rzep e łn ien ia  sa li.
N a ak ad em ię z ło ży ły s ię : p rzem ó  

w ien ie p rzew o d n icząceg o o k ręg o w e j  
k o m isji (szk o ln e j L . M . K . p ro f, d r K o  
w alen k i o raz b o g a ty  p ro g ram  w  w y  
k o n an iu cz ło n k ó w k ó ł szk o ln y ch  
L ig i. N astró j w śró d m ło d z ieży b y ł  
en tu z jas ty czny .

W  ty m  sam y m  d n iu o d b y ła s ię  
d ru g a ak ad em ia m o rsk a w  A u li U . 
P ., zo rg an izo w an a p rzez sze reg k o r-  
p o racy j, A k ad em ick i Z w iązek M o r­
sk i i A k ad em ick ie  K o ło  P o m o rsk ie .

Zbudować szatnie dla 
czyścicieli ulicl

M iejscy czy śc ic ie le u lic p e łn ią  
» w ą n iew d z ięczn ą u racę w e w szyst­
k ich częśc iach m ias ta . O d czu w a ją  
o n i p rzy ty m d o tk liw ie b rak w  p o ­
szczeg ó ln y ch  d z ie ln icach  a zw łaszcza  
n a  p e ry feriach  sza tn i, w  k tó ry ch  m o ­
g lib y  s ię  p rzed  p racą  o raz  p o  ro b o c ie  
u m y ć i p rzeb rać . M o że b y Z arząd  
M iejsk i o  ty m  p o m y śla ł i w y b u d o w a ł  
k ilk a teg o ro d za ju sza tn i? (X )

— Groźne poparzenie. 3 2 -le tn i ro b o tn ik  
W ład y sław  B ind e r (u l. S zy p e rsk a 2 0 ) p o w ró  
c iw szy d o d o m u , w sk u tek jak ich ś n iep o ro ­
zu m ień  ro d z in n y ch , u leg ł p o p a rzen iu  trzec ie  
g o s to p n ia . P o g o to w ie (6 6 -6 6 ) p rzew io z ło  
B in d e ra d o szp ita la m ie jsk ieg o .

— Zaczadzenie małżonków. W p o b liżu  
C y tad e li n a u l. U g o ry  9 5 w  m ieszk an iu  u le ­
g li zaczad zen iu tlen k iem  w ęg la 4 3 -le tn i ś lu ­
sa rz  A n to n i B ed a i żo n a jeg o A n to n ia . W e ­
zw an e p o g o to w ie ra tu n k ow e  (6 6 -6 6 ) u d z ie liło  
p ie rw sze j p o m o cy i p o zo staw iło  m ałżo n k ó w  
w  le czen iu d o m o w y m .

Rozstrzygniecie konkursu na plakat 
„Wielkopolska Letniskiem"

Z w iń - P o p ie ran ia T u ry s ty k i zo r  
g an izo w , jak  w iad o m o , k o n k u rs n a  
p lak at p ro p ag an d o w y p . t. „W ie lk o ­

p o lsk a le tn isk iem 1 1 . W  p ią tek  o d b y ło  
s ię w  sa li p o sied zeń Izb y  P rzem y sło ­
w o -H an d lo w e j p o sied zen ie ju ry k o n ­
k u rsu . O b ecn i b y li p p .: p rzew o d n i­
czący p ro f, d r G an tk o w sk i, p ro fe so -  
ro w ie P ań stw o w e j S zk o ły Z d o b n icze j 
Jan W y so ck i i Jan  Je rzy  W ro n ieck i, 
g ra fik M arian Z ió łk o w sk i, o raz d e ­

leg aci Z w iązk u P o p ie ran ia T u ry s ty k i 
p ro f. K ila rsk i i m g r M ró zek .

N a k o n k u rs n ad es łan o 3 8 p rac .  
P o n iew aż ju ry n ie m o g ło w y ró żn ić  

n ag ro d ą p ie rw szą żad n e j z n ad esła ­
n y ch  p rac , u sta liło  o n o  p ie rw szą n a ­
g ro d ę II w  k w o c ie 1 0 0 z ło ty ch , d ru ­
g ą n ag ro d ę II w  k w o c ie 1 0 0 z ło ty ch , 
p ie rw szą  n agro dę III i d ru g ą n ag ro ­
d ę  III w  k w o c ie  p o  5 0  zŁ

„Miedzynnrtowy nacjonalizm”
Endecki wiec w cyrku Olimpia

W d n iu  1 3 b m . S tro n n ic tw o  N aro ­
d o w e zo rg an izo w ało , jak zw y k le w  
n ied z ie lę p o d n azw ą „w ie lk ieg o ze ­
b ran ia p u b liczn eg o 1 1 trad y cy jn e ju ż  
w id o w isk o  w  cy rk u O lim p ia .

T y m  razem zg ro m ad zen ie s ta ło  

p o d zn ak iem  „m iędzy n a ro d o w ośc i n a  
,c jo n a lizm u “ . W y n ik a ło  to z ro z rzu ­
can y ch  p o  m ieśc ie  u lo tek , w  k tó ry ch  
czy ta liśm y m . in ., że n a rod o w y P o ­

zn ań m u si „zam an ife sto w ać sw ą so ­
lid a rn o ść z n a ro d o w y m i W ło ch a ­
m i, H iszp an ią  i R u m u n ią" . Jak o  n a ­
cze ln e h as ło  im p rezy w id n ia ł n a u -  
lo tce te j p o n ad to  „em o c jo n u jący " n a ­
p is „T w ó rzm y rząd n a ro d o w y " o raz  
n iże j m n ie j em o cjo n u jąca u w ag a,  
że za  w stęp  i m o żn o ść w y słu ch an ia  

en d eck ich m ó w có w trzeb a zap łac ić  

1 0 g ro szy .

Z b o m b asty czn y m ch a rak tero m  

w sp o m n ian e j u lo tk i k łó c iło s ię w y ­
raźn ie sk rom n e  i w y b itn ie sp o k o jn e  
w to n ie o g ło szen ie n a p ie rw sze;  

s tro n ie n ied zie ln eg o w y d an ia o rg a*  
n u św ię to m arc iń sk ieg o . W łaśc iw e  
h as ło zeb ran ia u w id o czn i  o n e n a u -  
lo tce , w sty d liw ie zastąp io n o  in n y m : 
„P ań stw a n a ro d o w e w  E u ro p ie" .

S am  p rzeb ieg  zeb ran ia b y ł sp o k o ;  
n y . M ó w cy , k tó ry m i b y li „p rzed s ta ­
w ic ie le m ło d eg o p o k o len ia n a ro d o ­

w eg o " M atłach o w sk i, W ard e jn i W o l-  
n iew icz , n ie p rzek o na li, p u b liczn o śc i.  
O p u szczała  o n a  zeb ran ie b ez en tu -  
ja zm u , p rzy czy m  w y rażan o s ię , że  
w y w o d y re fe ren tó w  b y n a jm n ie j n ie  
w arte  b y ły  o w y ch  1 0  g ro szy , zap łaco ­

n y ch  za  b ile t w stęp u .

Karambol somoM(i)y pod Gnieznem
W czo ra j o k o ło g o d z . 1 5 ,2 5 w y b ra li s ię  

sam o ch o d em  n a  m ecz b o k se rsk i d o  P o zn a ­

n ia d r. Jez ie rsk i, d r. C ich o ck i i k s . k an . 

B rasse , w szy scy z G n iezn a . S am o ch ó d  p ro ­

w ad z ił sam  w łaśc ic ie l d r. Jez ie rsk i. Jazd a  

o d b y w a ła  s ię  zu p e łn ie  sp o k o jn ie , d o p ie ro  n a  

zak ręc ie  szo sy  p o d  S an n ik am i, zd ąża jący  d o  

G n iezn a z P o zn an ia au to b u s zd e rzy ł s ię z  

sam o ch o d em . Z  p asażeró w  k s . k an , B rasse  

o d n ió s ł z łam an ie  n o g i i p rzew iez io n y  zo sta ł  

d o szp ita la w  P o zn an iu . D ru g i p asaże r d r. 

C ich o ck i d o zn a ł ro zc ięc ia czo ła , a trzec i, 

k ie ro w ca d r. Jez ie rsk i, o b rażen ia n a tw a ­

rzy o raz z łam an ia  szczęk i.

Akademizacja C.I.W.
Obrady Rady Naukowej W. F. pod przewodnictwem 

marsz. Śmigłego-Rydza

W  sa li k o n feren cy jn e j M in . S p raw  W o jsk , 

o d b y ło  s ię p len a rn e p o sied zen ie  R ad y  N au ­

k o w e j W y ch ow an ia F izy czn eg o . W  p o sie ­

d zen iu  w zię li u d z ia ł p rzew o d n iczący R ad y  

M arsza łek Ś m ig ły - R y d z , p rem ie r i m in i­

s te r sp raW  w ew n . g en . S ław o j - S k ład k o w -  

sk i, m in iste r W . R . i O . P . p ro f. Ś w ię to sła -  

w sk i, m in is te r sp raw  w o jsk , g en . K asp rzy ­

ck i, w icep rzew o d n iczący  R ad y g en . d r, 

R o u p p e rt, w icem in is te r d r. P ies trzy ń sk i, 

g en . Jó ze f O lszy n a - W ilczy ń sk i i in n i.

P o sied zen ie o tw o rzy ł k ró tk im  p rzem ó ­

w ien iem  p rzew od n iczący R ad y N au k o w e j 

M arsza łek  Ś m ig ły  - R y d z , k tó ry  ró w n o cze ­

śn ie o b ją ł p rzew o d n ic tw o . N astęp n ie M ar­

sza łek Ś m ig ły - R y d z u d z ie lił g ło su sek re ­

ta rzo w i R ad y red . K . M u sza łó w n ie , k tó ra  

o d czy ta ła sp raw o zd an ie z d z ia ła ln o śc i R a ­

d y N au k o w e j w  ro k u 1 9 3 7 . S p raw o zd an ie  

zo s ta ło  p rzy ję te b ez d y sk u s ji.

Z  k o le i p rzy s tąp io n o  d o  re fe ra tó w . P ie r­

w szy re fe ra t p , t. „U w ag i o  s tan ie w y ch o ­

w an ia f izy czneg o w  P o lsce w y g ło s :ł w ice ­

p rzew od n iczący R ad y g en . d r. S tan is ław  

R o u p p e rt, zg ła sza jąc  w n iosk i, a  m . in . w n io -

P ie rw szą n ag rod ę II p rzy zn an o  

p racy  p o d  g o d łem  „2 9 /3 8 " , k tó rą  w y ­
k o n a ł a rty sta g ra fik Z d z is ław P ru ­
s ie  w icz z P o zn an ia . D ru g ą  n ag r. II  
p rzy zn an o p racy p o d g o d łem  „G o ­
p lan a", k tó rą  w y k o n ał S tan is ław  A l­

b rech t z W arszaw y . P ie rw szą n ag r.  
III p rzy zn an o p racy p o d g o d łem  
„F lu ś", w y k o n an ą p rzez E d w ard a  

F e llm an n a z P o zn an ia . D ru g ą n ag r. 
III p rzy zn an o p racy p o d g o d łem  
W -W , k tó rą w y k o n a ły : K ry sty na  
T reb e rto w a i Jan in a S iu tó w n a ze  
L w o w a . P o za ty m  w y ró żn io n o  p racę  
p o d g o d łem  „U ro czy sk o " , w y k o n aw ­
ca S tan is ław A lb rech t z W arszaw y  
; p racę p o d g o d łem „P egaz" w y k o ­
n aw ca  A lo jzy  K rak o w sk i z P o zn an ia .

Z w iązek P o p ie ran ia T u ry s ty k i w  

P o zn an iu p ro s i o o d eb ran ie n ien ag ro -  
d zo n y ćh p rac w  b iu rze co d z ien n ie w  
g o d z. o d 1 5—

W łaśc ic ie l sam o ch o d u Jez ie rsk i tw ie r­

d z i, źe p o w o d em  k a ta s tro fy b y ła g o ło led ź . 

S zo fe r au to b u su  zaś tw ie rd z i, że sam o ch ó d  

je ch a ł śro d k iem  szo sy  i w p ad ł n a  s to jący  ju ż  

au to b u s .
W SWARZĘDZU

D ru g i w y p ad ek sam o ch o d o w y m ia ł 
m ie jsce  n a  u licy  W rzesiń śk ie j w  S w arzę ­
d zu . P o d czas k a ta s tro fy u leg li p o k a le ­
czen iem  i o b rażen io m  Ja ro s ław  U rb an o ­
w icz  z P o zn an ia (u l. K an ało w a 6 ) i B ro  
n is ław  A m b ro z ik iew icz (u l. P rzem y sło w a  
2 7  a ). O fia ry w y p ad k u p rzew iez io no  d o  
szp ita la  m ie jsk ieg o  w  P o zn an iu . 

sek  o  p rzem ian o w an iu  C IW F  n a ak ad em ię  

w y ch o w an ia f izy czn eg o . Jed n o cześn ie  R ad a  

N au k o w a W . F . u w aża za k o n ieczn e p rzy ­

zn an ie C IW F p raw a n ad aw an ia m ag iste ­

r ió w .
D ru g i re fe ra t p . L  „Z ag ad n ien ie  w y ch o ­

w an ia  f izy czn eg o  n a w si” w y g ło s ił p ro f. d r. 

P iaseck i.
O sta tn i re fe ra t w y g ło s ił w iced y rek to r  

P U W F  p p łk . Z ię tk iew icz o ro li sp o rtu  w  

szk o le . K o rre fe ra t  w  te  sp raw ie  w y g ło s ił k u  

ra to r o k ręg u szk o ln eg o w arszaw sk ieg o p . 

A m b r  o z ie  w icz .
P p łk . Z ię tk iew icz zg ło sił n as tęp u jący  

w n io sek : U zn a jąc d o n io s łe zn aczen ie sp o r­

tu szk o ln eg o d la zad ań ży w o tn y ch szk o ły , 

R ad a N au k o w a W . F . n a p o sied zen iu p le ­

n a rn y m  ap e lu je  d o  p an a  m in istra  W , R . ’ O . 

P ., ab y  zech c ia ł ro zb u d o w ać sp o rt szk o ln y , 

rea lizu jąc jeg o p iln e p o stu la ty .

W  d y sk u s ji n ad ty m  w n io sk iem  d o cen t 

d r. R eich e ró w n a zg ło s iła n as tęp u jący d o ­

d a tk o w y  w n io sek : P o stu la t ro zb u d o w y  sp o r 

tu szk o ln eg o  w iąźe s ię śc iś le z ro zb u d o w ą  

n ad zo ru lek arsk ieg o  w  szk o le . B io rąc p o d  

u w ag ę , że m ło d z ież szk o ły śred n ie j częs to  

w y k azu je zab u rzen ia czy n n o śc io w e n a rzą ­

d ó w  w ew n ę trzn y ch , p o w sta łe  n a  tle o k resu  

d o jrzew an ia i źe zab u rzen ia te zm n ie jsza ją  

je j o d p o rn o ść  f izy czn ą  i n e rw o w ą , k o n ieczn y  

je st śc iś le jszy  n adzó r lek a rsk i n ad  m ło d z ie ­

żą  szk o ln ą , R ad a  N au k o w a  zw raca  s ię  z ap e  

lem  d o  p an a  m in is tra  W . R . i O . P . o  p o w ię ­

k szen ie lic zb y lek a rzy szk o ln y ch i g o d z in  

ich p racy .
W szy stk ie w y m ien io n e w n io sk i i te zy  

zo s ta ły  p rzez  R ad ę  N au k o w ą  p rzy ję te .

Kwtika

— Ujęcia. Z a k rad z ież g a rd ero b y i o b ­
rączk i ś lu b n e j n a  szko d ę K . S tan isław y (u l- 
św . W in cen teg o ), d o k o n an ą w  d n iu 4 b m -  
p rzy trzy m an o  sp raw czy n ię F irle j A n ie lę , b ez  
s ta łeg o m ie jsca zam ieszk an ia , k tó re j część  
sk rad z io n y ch p rzed m io tó w  o d eb ran o  i zw ró ­
co n o p o szk o d o w an e j. F irle j o d staw io n o d o  
S ąd u G ro d zk ieg o  w  P o zn an iu . —  W  zw iąz ­
k u z k rad z ieżą ró żn y ch  zap raw  i w in . w ar­
to śc i 3 0 0 z ł n a szk o d ę R . S te fan a , D ro g a  
D ęb iń sk a ), u jaw n io n o sp raw có w k rad z ieży  
C za jk ę Jó ze fa , la t 2 8 , (u lica  P ó łw ie jsk a  2 2 ) i 
K laczy ń sk ieg o F ran c iszk a , la t 2 2 , b ez s ta łe ­
g o m ie jsca zam ieszk an ia , n o to w an y ch za

< różne przestępstwa, — W zwiąsfcu e prpwa-

d zo n y m i d o ch o d zen iam i w  sp raw ie k rad z ie ­
ży k aw y  n a szk o d ę f irm y „O lszan k a ” p rzy  
u licy  B y d g o sk ie j 5 , d o k o n an e j w  n o cy  n a  1 9 . 
u b . m . w  trak c ie  d a lszy ch  d o ch o d zeń u jaw ­
n io n o , iż sp raw ca k rad z ieży F ran k ow sk i  
W ład y sław  (u lica  M ałe G arb a ry  7 a ), o b ecn ie  
p rzeb y w a jący w  w ięz ien iu k am o -ś led czy m  
w P o zn an iu , sk rad z io n ą k aw ę sp rzed aw a ł 
w łaśc ic ie lo w i sk lep u k o lo n ia ln eg o C za jce  
L eo n o w i, zam ieszk . u l. Ż y d o w sk a 2 9 , k tó re ­
m u  część  k aw y  o d eb ran o  i zw ró co n o  p o szk o ­
d o w an em u . C za jk ę  o d staw io n o  d o d y sp o zy ­
c ji w ład z sąd o w y ch .

— Uwaga. N a A l. M arc in o w sk ieg o na­
je ch an y zo s ta ł p rzez sam o ch ó d o so bo w y  
7 -le ta i Ig n acy  D ro p ik , d o zn a jąc  z łam an ia  le ­
w ej n o g i. K ie ro w ca sam o ch o d u p o w y p ad ­
k u zb ieg ł- U p rasza s ię o so b y , k tó re m o g ły ­
b y u d z ie lić b liż szy ch d an y ch d o t. k ie ro w ­
cy sam o ch o d u , a szczeg ó ln ie p rzech o d zące ­
g o  p an a w  to w arzy stw ie  d w o jg a  d z iec i, k tó ­
ry zap isa ł so b ie n u m er teg o sam o ch o d u , o  
zg ło szen ie s ię w  K o m isa riac ie I . p rzy u licy  
2 7 G ru d n ia  2 1 . w  ce lu  z ło żen ia  zezn ań .

Kówiwiikaty

— Licytacja. D n ia 1 5 b m . o  g o d z . 9  o d ­
b ęd z ie s ię w ek sp ed y c ji to w arow e j K o le i 
P ań stw o w y ch licy tac ja zn a lez io n y ch p rzed ­
m io tó w .

— Odczyt o eksperymentalnej prozie an­
gielskiej. D o P a łacu D ziały ń sk ich p rzy jeż ­
d ża  W ito ld  C h w alew ik , -zn an y an g lis ta w ar­
szaw sk i, k tó ry  w  d n iu 1 7 lu teg o o g o d z . 2 0  
w y g ło si w  sa lj k o lu m n o w ej o d czy t o „w sp ó ł 
czesn e j p o w ieśc i an g ie lsk ie j” . M ło d y u czo ­
n y zap o > zn a s łu ch aczy z n a jw y b itn ie jszy m i 
p o stac iam i an g ie lsk ie j p ro zy s ta rszeg o i 
m ło d eg o p o k o len ia , jak Jo y ce , H u x ley , V ir­
g in ia W o o lf i in n i. O d czy t w zb u d z ił ju ż sze  
ro k ie za in te re so w an ie w  k o łach in te lig en c ji 
m iasta P o zn an ia .

— Uwaga emeryci. W ie lk ie zeb ran ie em e  
ry tó w  o d b ęd z ie s ię w  śro d ę , d n ia 1 6 b m -  
o g o d z . 1 6  w  sa li O g ro d u Z o o lo g iczn eg o . N a  
p o rząd k u  d z ien ny m  sp raw o d zan ie z d z ia ła l­
n o śc i za rząd u  Z w iązk u o raz sp raw a u ch y le ­
n ia d ek re tu  in w a lid zk ieg o .

t ektana
^OSTATNIA SALWA”

Kino Słońce w y św ie tla f ilm  fran cn x ^ .- , 
m a jący za tło w alk i A n g lik ó w  z K u rd am i 
w  o k o licach B ag d ad u . D o g a rn izo n u w o j­
sk o w eg o  p rzy b y w a m ło d y  p o ru czn ik , n a  k tó  
ry m  c iąży p o d e jrzen ie z p o w o d u jeg o d aw ­
n e j p rzy jaźn i z w o d zem  p ew n ego zb u n to ­
w an eg o p lem ien ia . P o ru czn ik p o zn a je w  
żo n ie d o w ó d cy p u łk u sw ą d aw n ą u k o ch a ­
n ą (K a th e v o n  N ag y ). N o cn e sp o tk an ie  b o ­
h a te ra f ilm u z żo n ą p u łk o w n ik a p o w o d u je , 
że sp ad a n a n ieg o p o d e jrzen ie zd rad y , z  
k tó reg o jed n ak  o sta teczn ie u d a je m u s ię o -  
czy śc ić p rze tz p rzy czy n ien ie s ię d o zd o b y ­
c ia n iep rzy jac ie lsk ie j tw ie rd zy . F ilm  je st  
zu p e łn ie  p o p raw n y , n ie w iad o m o  ty lk o , d la -  
czegb  ty tu ł jeg o  b rzm i ak u ra t „O sta tn ia sa l­
w a” . P o za ty m  zn ać w  d ru g ie j zw łaszcza  
częśc i zb y t d u że c ięc ia , k tó re p o w o d u ją k il­
k a n ie ja sn o śc i. W  n ad p ro g ram ie ty g o dn ik  
P A T a ze zd jęc iam i p o b y tu reg en ta H o rth y  
w  K rak o w ie .

Odroczenie wyborów
- w Poznaniu i Łodzi

W arszaw a , d n . 1 4  lu tego  1 9 3 8 .

N a  p o rząd k u  o b rad  se jm o w ej k o m iis ji 
sam o rząd o w e j, k tó ra  ro zp o czn ie s ię d n ia  
1 6 b m . ro zp atry w an y  b ęd z ie p ro jek t o  o d  
ro czen iu w y b o ró w  d o R ad y M iejsk ie j w  

P o zn an iu  i Ł o d z i.

Zapowiedzi ślubne
W  U rzęd z ie S tan u C y w iln eg o o g ło szo n o n a ­

s tęp u jące zap o w ied z i:
K u p iec W ład y sław  M y rc ik i M arta S te rn a l  

z S trze lca , p o w . n o w o tó m y sk i; k u p iec M ieczy ­
s ław  C zarn y i M arian n a G ab ry elew iczó w n a z  
K ó rn ik a p o w . śrem sk i; te ch n ik d en ty s ty czn y  
L u d w ik K aczm arek  i s tu d en tk a w y d z. h u m an i­
s ty czn eg o A n n a B eren d t z D ąb ro w y G ó rn icze j, 
p o w . b ęd z iń sk i; o g ro d n ik M arian B aran o w sk i i 
P e lag ia K w ia tk o w sk a z L u b o m ie rza p o w . ja ro ­
c iń sk i; d o ja rz S tan is ław  L ew an d o w sk i i W ik to ­
r ia B artk o w iak ó w n a z Ja s in ia p o w , p o zn ań sk i; 
B ro n is ław T h ie l z E x in co u rt (D o u b s F ran c ja ) 
i W aleria  W acław iak ó w n a ; s t. s ie rżan t zaw o do ­
w y K aro l Ł u k aszu k i M arta Jez ie rsk a , o b o je  
z C h o rzo w a ; p lu ton o w y zaw o d o w y Jan S ch u lz  
i G ertru d a K ay se r; m aszy n is ta H en ry k  O ch o ck i 
i w d o w a A n n a S to lp o w a z  d o m u  R ed am  z C h o ­

d z ieży .

ZMARLI
M ich a ł S z ieb e r, u rzęd n ik  m ie jsk i, 4 8 la t; za ­

m ieszk . w  K aliszu A n to n i G ap sk i, ren c is ta k o ­
lco w y , 4 5 la t; M arian n a T asiem sk a z d o m u  C y -  
b u rsk a , 3 3 la t; M ich a ł S tan is ław sk i, n au czy cie l  
W y ższe j S zk o ły  B u d o w y  M aszy n i E lek tro tech ­
n ik i, 5 8 la t; S te fan  T o m y s, ro b o tn ik , 5 6 la t.

W o jc iech B rzeziń sk i, m alarz , 4 9 la t; S te fan  
P io sik , 2 g o d z .; H elen a N o w ick a z d o m u W o l-  
n o w sk a , w d o w a , 6 6  la t; A n to n in a U rb an iak o w a  
z d o m u O d ro w sk a , 7 1 la t; P aw eł N eu ast, b ez  
zaw o d u , 2 6 la t, zam . w  P ias to w icach , p o w iecif  
w ąg ro w ieck im ; Roman Klawe, 16 Jeszf 
Iguasłak,-! --

4



_W to r e k , d n ia  1 5  lu te g o  QPONMLKJIHGFEDCBAm s  r . S tr . t t

FIRMV
GODNE

POPARCIA
W Y K W IN T N E  P A L T A ,
U B R A N I A  M Ę S K IE  
M U N D U R K I S Z K O L N E
P o le c a  f i r m a  E D M U N D  R Y C H T E R , K r a ­
w ie c tw o m ę s k ie u s z c z y tu  d o s k o n a ło ś c i . 
M a te r ia ły  z m e tr a .

. E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , tr z y s k ła ­
d y C e n tr a la F r . R a ta jc z a k a 2 . F i l ie  
O S T R Ó W  W lk p .

R A D I O A P A R A T Y  —  Ż Y R A N D O L E

a p a r a ty  r a d io w e n a n a jd o g o d ­
n ie js z y c h w a r u n k a c h s p ła ty .  
D e te k to r y n a  g ło ś n ik , ż y r a n ­

d o le o i 'a z w s z e lk ie o ś w ie t le n ia  

w  w ie lk im  w y b o r z e . W y k o n u ­
je m y in s ta la c je w s z e lk ie g o  r o ­
d z a ju . I d a s z a k  i W a lc z a k , P o .  

z n a ń , ś w . M a r c in 1 8 p r z y  u l .  

F r . R a ta jc z a k a .

K O Ł D R Y  P U C H O W E

n a  w e łn ie  i w a c ie  o r a z  b ie l iz n ę  p o ś c ie lo ­
w ą  p o le c a  w  o lb r z y m im  w y b o r z e  P o z n a ń -  

s k a F a b r y k a K o łd e r , w ła ś ć . S t . W ie  
C 'c r e k .

P o z n a ń j e d y n ie P ie k a r y  1
S p e c ja ln o ś ć : G a r n i tu r y  w y p ^ a w n e .

C e n tr a ln a D r o g e r ia  J . C z e p c z y ń s k l
P o z n a ń , S ta r y R y n e k 8 .

T e le fo n z b io r o w y 4 5 -4 5 .
P o le c a n a jta n ie j: F a r b y  —  L a k ie r y  —  P o  
k o sty i w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie  
M y d ła 1 p r o s z k i d o p r a n ia —  M y d ła to  
a le to w e —  P e r fu m y —  W o d y k o lo ń sk i?  

o r a z w s z e lk ą k o sm e ty k ę —  F r o te r y —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o tk i w s z e lk ie g o  r o d z a ju

O d d z ia ł: D r o g e r ja  „ U n iv e r Z u n T u L  F r . R a ­
ta jc z a k a 3 1 .

T e le fo n  2 7 4 9 .

F a b r y k a c ja  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s z k o  
d n ik ó w w  p o la c h , la s a c h i o g r o d a c h  
A r ty k u ły b a r tn ic z e .

Ś W I A T O W E J  S Ł A W Y

C H T R O M A N T K A

g r a fo lo g - f iz jo g n o m is tk a , A . J a k u b o w s k a ,  
z  d łu g o le tn ią  d o ś w ia d c z o n ą  p r a k ty k ą  n a  
p o d s ta w ie b a d a ń n a u k o w y c h z d u m ie ­
w a ją c o p r z e p o w ia d a p r z e sz ło ść , te r a ź ­
n ie js z o ść i p r z y sz ło ść , s z c z ę śc ie w  m iło ­
ś c i , lo te r ii, s p r a w y r o d z in n e , h a n d l. s ą ­
d o w e . W p a d a  w  tr a n s . P r z e n ik a  p s y c h o ­
lo g ię o s ó b . O s tr z e g a p r z e d n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw e m , s tr a tą , k r a d z ie ż ą . L ic z n e  p o ­
d z ię k o w a n ia  z  k r a ju  i z a g r a n ic y . F r . R a -  

ta jc z a k a 1 5 m . 1 0 , I I p tr . n a d  k u c h n ią  
r e s ta u r a c j i w  P a s a ż u  A p o llo .

W a ż n e  d la  P a ń  D o m u
N ie z r ó w n a n a k s ią ż k a z p r z e p is a m i D r a  

A . O e tk e r a  p t . „ D o b r a  g o s p o d y n i p ie c z e  s a ­
m a ” j e s t d o  n a b y c ia w e w s z y s tk ic h  s k le ­
p a c h  k o lo n ia ln y c h  i k s ię g a r n ia c h . C e n a  o b ­
n iż o n a  3 0  g r o s z y . K s ią ż e c z k a  j e s t  n ie o c e n io ­
n a , d a ją c  m n ó s tw o  p r z e p is ó w  n a  p ie c z y w o  
i t . p .

Murach-Kolczyiukl

S e n s a c ją  m e c z u  p ię ś c ia r s k ie g o  P o ls k a  —  N ie m c y b y ła p a r a M u r a c h  —  K o lc z y ń s k i,  

k tó r z y  w y k a z a l i , a  s z c z e g ó ln ie  K o lc z y ń s k i , w y s o k ą  k la s ę .

Kinoteatr „SWIT“

Atrakcja sezonu

Czarny Korsarz
Dzieje bohaterskiego pirata, walczącego za śmierć brata i o cześć i honor kobiety

W roi. gł. C I R O  V E R R A  T I mistrz olimpijski szermierki
oraz złotowłosa piękność S I L V A N A  J A  C H IN O

P ię k n y  k o lo r o w y  d o d a te k w  n e d p r o g r e n P e

Ich stu - on jeden
T o m a s z  b y ł  p e s y m is tą . P e s y m is ta  z  p r z y ­

z w y c z a je n ia i d la  p r z y je m n o ś c i . P r z y je m ­

n o ś ć  T o m a s z a  p o le g a ła  n a  ty m , ź e  w y n a j ­

d y w a ł, o p o w ia d a ł , c z y ta ł w s z y s tk o , c o  —  

w e d łu g  n ie g o  —  b y ło  d o w o d e m , i ż  ś w ia t n ic  

n ie  w a r t , i ż  lu d z ie  s ą  ź le , ź e  n ie  n a le ż y  s ię  

s p o d z ie w a ć  n ic z e g o  d o b r e g o .

W ła ś n ie  w  f e r a ln y  p o n ie d z ia łe k , p o d ­

c z a s  p r z e r w y  p o łu d n io w e j , o d c z y ty w a ł T o ­

m a s z  g ło ś n o  k o le g o m  b iu r o w y m  t r e ś ć  a r ty ­

k u l ik u  z  t r z y m a n e j p r z e d  s o b ą  g a z e ty :

—  W  c ią g u *  j e d n e j  g o d z in y  u m ie r a  n a  c a ­

ły m  ś w ie c ie  4 6 3 0  lu d z i , d o c h o d z i d o  s k u t ­

k u  8 5  r o z w o d ó w , p o p e łn io n y c h  z o s ta je  2 5  

m o r d e r s tw  i 1 8 8 .5 0 0  p r z e s tę p s tw  r ó ż n e g o  r o  

d z a ju  —  s k a n d o w a ł g ło ś n o , d e le k tu ją c s ię  

w id o c z n ie  t r e ś c ią , T o m a s z .

—  I  c ó ż  z  t e g o ?  —  r z u c i ł n ie b a c z n ie  p y ­

t a n ie  k o le g a  T o m a s z a , b u c h a l te r .

—  J a k to , c o  z  t e g o ?  —  ś le p y  b y  c h y b a  

n ie  d o s t r z e g ł w y m o w y  ty c h  c y f r . C z e g ó ż  to  

m o ż n a  o c z e k iw a ć , ź y ją c  n a  t a k im  ś w ie c ie .

—  E h , w o ln e g o  p a n ie  T o m a s z u , w o ln e ­

g o , t a k  ź le  z n o w u  n ie  j e s t . O , w id z i p a n , w  

te j s a m e j g o d z in ie  p r z y c h o d z i  n a  ś w ia t 5 4 4 0  

lu d z i , d o c h o d z i d o  s k u tk u  1 2 0 0  m a łż e ń s tw ,  

a  z  ty c h  1 8 8  0 0 0  p r z e s tę p s tw  z o s ta je  w y k r y ­

ty c h  1 7 7 .0 0 0 . P r z e s k o c z y ł p a n  t e  c y f r y , a lb o  

j e  p r z e o u ś c i ł . Z n a m y  p a n a , z n a m y .

—  A  c h o ć b y  i t a k  —  o b s ta w a ł p r z y  s w o ­

im  T o m a s z  —  to  i to  n ic z e g o  n ie  d o w o d z i .  

O t n a p r z y k ła d  —  j e s t n a s tu , w  ty c h  b iu ­

r a c h  z g ó r ą  s e tk a  k o le g ó w , c z y  m o ż e  m i k to  

z w a s w y m ie n ić t a k ic h , k tó r z y b y  s ię c ie ­

s z y l i , r a d o w a l i ż y c ie m ? t a k ic h , k tó r z y b y  

m ó w il i s a m i o  s o b ie : „ m a m  s z c z ę ś c ie , d o ­

b r z e  m i? "

—  P r a w d z iw y  T o m a s z  n ie w ie r n y  z  n a s z e  

g o  T o m a s z a  —  o d e z w a ł s ię  m ilc z ą c y  d o tą d  

k a s je r . —  R ó ż n ie  s ię d z ie je a le  j a k tó r y  

z n a m  d o b r z e  lu d z i i s to s u n k i , m o g ę  p r z y to ­

c z y ć  s p o r o  p r z y k ła d ó w  n a  p o p a r c ie z d a ­

n ia , ź e  c o n a jm n ie j p o ło w a  n a s z y c h  k o le g ó w  

n a le ż y  d o  lu d z i z a d o w o lo n y c h  z  ż y c ia , a  r e ­

s z ta  b y n a jm n ie j n ie p a t r z y n a  w s z y s tk o  

p r z e z  c z a r n e  o k u la r y . D w a  p r z y k ła d y  w y ­

s ta r c z ą . O to  p ie r w s z y : p o m o c n ik  n a s z e g o  

k s ię g o w e g o , w y g r a ł n ie d a w n o  k i lk a n a ś c ie  

ty s ię c y  n a  L o te r i i , o ż e n i ł s ię  i o p o w ia d a  n a  

p r a w o  i n a  l e w o , ź e  n ie  z a m ie n i s ię  z  n ik im  

s w o im  s z c z ę ś c ie m . A  t e ra z  d r u g i p r z y k ła d :  

n a s z  p r o k u r e n t h a n d lo w y , w y g a n ie la d a ,  

m ó w ił d o p ie r o  w c z o r a j , ź e  j a k  t a k  d a le j p ó j  

d z ie , to  k u p i s o b ie  n a  w ła s n o ś ć  ł a d n ą  w illę  

p o d  m ia s te m .

—  T e n ?  T o  p r z e c ie ż  s k ą p i r a d ło ?  —  o d e ­

z w a ł s ię  T o m a s z .

—  S k ą p y  b o  s k ą p y , a le  s z c z ę ś c ie  m a  i  

n ie  p r z e p o w ia d a  w c ią ż  k o ń c a  ś w ia ta , j a k  

p e w ie n  T o m a s z  —  o d r z e k ł  u s z c z y p liw ie  k a ­

s je r .

—  I c o  t e ż  w y  w s z y s c y b a je c ie  o  ty m  

s z c z ę ś c iu ?  —  z e ź l i ł s ię  T o m a s z ,

—  A  ż e b y ś  p a n  w ie d z ia ł ,  p a n ie  T o m a s z u ,  

w ła ś n ie  ź e  t a k . N o  to  p o w ie m  p a n u : w  4 1 - e j  

L o te r i i K la s o w e j m a m y  d u ż e s z a n s e , w ię ­

k s z e  n iż  p r z e d te m ,  b o  i lo s ó w  o  3 5 .0 0 0  m n ie j  

i p ię c iu  m o ż e  w y g r a ć  n a  j e d e n  n u m e r , g d y  

d a w n ie j ty lk o  c z te r e c h , w z ię li ś m y  w ię c w  

p ię tn a s tu  t r z y  c a łe  lo s y  d o  I - e j k la s v -  I  w ie ­

r z y m y  w  n a s z e  s z c z ę ś c ie ,

—  W  p ię tn a s tu ?  N o , n o ,„  s i ła  z łe g o  n a  

j e d n e g o . K to  w ie , m o ż e  i j a  w e z m ę  p ią tk ę ?  

—  r z e k ł  t r o c h ę  n ie p e w n ie  T o m a s z ,

—  M u s o w o . C ó ż  m o ż e  j e d e n  p e s y m is ta  

p r z e c iw  s tu  o p ty m is to m .

Systematyczna kradzież 
rowerów

W  o s ta tn im  c z a s ie m n o ż ą  s ię  c o ­

r a z c z ę ś c ie j w y p a d k i k r a d z ie ż y  r o ­

w e r ó w . S tw ie r d z o n o p r z y ty m , ż e  

w e w s z y s tk ic h  w y p a d k a c h  p o w o d e m  

k r a d z ie ż y  b y ło  p o z o s ta w ia n ie  r o w e r u  

c a łk o w ic ie  b e z  u w a g i i b e z j a k ie g o ­

k o lw ie k  z a b e z p ie c z e n ia  z a m k a m i , ł a ń  

c u c h  a m , i tp . c z y t e ż , n ie o d d a w a n  i e  

r o w e r u  p o d  d o z ó r  j a k ie jk o lw ie k  o s o ­

b y . T o  p o w o d u je , ż e  k r a d z ie ż y  r o w e ­

r ó w  d o k o n y w a  s ię  w  o k o lic z n o ś c ia c h  

t r u d n y c h d o s p o s t r z e ż e n ia a  ty m  

s a m y m  w y k r y c ie  s p r a w c ó w  n a t r a f ia  

n a  t r u d n o ś c i n ie  d o  p o k o n a n ia .

S ta ro s tw o  G r o d z k ie  z w r a c a  w o b e c  

t e g o u w a g ę w ła ś c ic ie lo m  r o w e r ó w ,  

b y  p r z e s t r z e g a li w s z e lk ie ś r o d k i o  

s t r o ż n o ś c i .

G d y a n a liz a  b u d z i z a n ie p o k o je n ie ...

G d y a n a liz a m o c z u w y k r y je  w  m o c z u  
b ia łk o  lu b  t a k  z w a n e  w a łe c z k i n e r k o w e , j e s t  
to o z n a k ą , ż e n e r k i d z ia ła ją w a d l iw ie . O -  
p r ó c z  o p ie k i l e k a r s k ie j z a le c a  s ię  u ż y w a n ie  
z ió ł p r z e c iw k o  c h o r o b o m  n e r e k  i p ę c h e r z a  
.U r o ta n ” O s k a r a W o jn o w s k ie g o . D z ia ła ją  

o n e m o c z o p ę d n ie i b a k te r io b ó jc z o , w y d a la ­

ją c  z  o r g a n iz m u  s z k o d l iw e  t r u ją c e  to k s y n y .  

Z io ła  „ U r o ta n ”  d z ia ła ją  p o b u d z a ją c o  n a  f u n  
k c io n o w a n ie  n e r e k Z io ła  O s k a r a  W o jn o w -  
s k ie g o  s ą p r e p a r o w a n e z z ió ł k r a jo w y c h  i  
z ió ł w s c h o d n ic h D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i  

s k ła d a c h  a p te c z n y c h . A d r e s d la  b e z p o ś r e ­
d n ic h z a m ó w ie ń : O s k a r W o jn o w s k i, W a r ­

s z a w a . W o jc ie c h a  G ó r s k ie g o  3  m . 4 .
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Romans z czasów rosyjskich walk rewolucyjnych i panowania Aleksandra II.

4 8 1 )

—  U c z y n ić  n ie s z k o d l iw y m , c o  p a n  

p r z e z  to  m y ś li , c o  p a n  z a m y ś la z  n im  

z r o b ić ?

—  N a p a d n ie m y  g o  w e  ś n ie , z w ią -  

ż e m y , z a k n e b lu je m y , a  p o te m  z a p r o ­

w a d z im y  n a  n a jb liż s z y  p a r o w ie c .

—  I p a n  to  i s to tn ie  c h c e  u c z y n ić  

—  r z e k ła  d z ie w c z y n a z  o b u r z e n ie m  i  

w z g a r d ą  p a t r z ą c  n a  R u c z e w a  —  z a ­

p o m n ia łe ś p a n  ju ż , c o o n  d la  p a n a  

z r o b i ł?

T o  r z e k łs z y  c h c ia ła  s ię  o d w r ó c ić ,  

l e c z  R u c z e w  p r ę d k o  s ta n ą ł z n o w u  n a ­

p r z e c iw  n ie j .

—  P u ś ć  m ię  p a n  —  z a w o ła ła  d o ń  

B e r ta  —  n ie  c h c ę  p a n a  w id z ie ć  n a  o -  

c z y , j e s te ś p a n  z d r a jc ą .

R u c z e w  w y b u c h n ą ł g ło ś n y m  ś m ie ­

c h e m .

—  I  p a n i  t e m u  u w ie r z y ła ?  —  r z e k ł .

—  A le ż  p a n n o  B e r to , to  b y ła  ty lk o  

p r ó b a , n a  k tó r ą  c h c ia ł w y s ta w ić p a ­

n ią  m ó j p r z y ja c ie l B a k u n in , b o  t e r a z  

i s to tn ie j e s t m o im p r z y ja c ie le m .  

C h c ia ł s ię  p r z e k o n a ć c z y  p a n i o p r z e  

s ię  p o k u s ie i w z g a r d z ie t a k  w ie lk ą  

s u m ą  z  p r z y ja ź n i d la  n ie g o . N o , a  

p a n i  ś w ie tn e  o d n io s ła  z w y c ię s tw o  m o  

r a ln e , g d y ż  o p a r ła  s ię  p a n i p o k u s ie ,  

a  z a  to , o w e  ty s ią c  t a la r ó w  n ie  m in ą  

p a n ią , B a k u n in  i j a  p o s ta n o w i l iś m y  

d a ć  j e  p a n i j a k o  p o d a r u n e k  w e s e ln y .

B e r ta s ta ła  z m ie s z a n a , n ie w ie ­

d z ą c , c z y  m a  w ie rz y ć  j e g o  s ło w o m , c z y  

t e ż  n ie .

N ie  i ty s ią c  r a z y  n ie , k ła m i ie !

N ie  u w ie r z y ła , ż e B a k u n in  c h c ia ł  

j ą  w y p r a w ić  n a  p r ó b ę , a  f f d y b y  c h c ia ł  

to  i s to tn ie  u c z y n ić , b y łb y  s a m  u c z y ­

n i ł .

—  D o b r z e —  o d r z e k ła  i p o b ie g ła  

d o  d o m u .

M o s k a l s p o j r z a ł n a  n ią , z a g r y z a ją c  

w a r g i i k ln ą c  w  d u s z y .

—  D o  k r o ć s e t d ja b łó w , o p a r ła  s ię  

—  r z e k ł —  t e r a z  m u s z ę s ię  p o s p ie ­

s z y ć , b o  g o to w a j e s z c z e p o b ie d z d o  

B a k u n in a  i p o w ie d z ie ć  m u  to  w s z y s t ­

k o . N ie  u d a ło  m i s ię  z  c ó r k ą ,  l e c z  u d a  

m i s ię z  o jc e m . S ta r z e c  w y g lą d a  n a  

c h c iw e g o  i z  p e w n o ś c ią  n ie  o p r z e  s ię  

p o k u s ie .  * •

O jc ie c  B e r ty  w y s z e d ł  w ła ś n ie  z  d o ­

m u  d o  o g r o d u . R u c z e w  p r z y s tą p i ł d o  

n ie g o  i z a p r o w a d z i ł g o d o a l ta n y ,  

g d z ie  d łu g o  z e  s o b ą  r o z m a w ia l i . R u -  

c z s e w  d a w a ł ty s ią c t a la r ó w , o jc ie c  

'B e r ty  ż ą d a ł d w a  ty s ią c e . Z a  t ę  c e n ę  

g o d z i ł s ię  w y d a ć  B a k u n in a  w  r ę c e  p o ­

l i c y jn e g o  a g e n ta .

W r e s z c ie  z g o d z i l i s ię  c o  d o  z a p ła ­

ty . R u c z e w  o b ie c a ł w y p ła c ić  d w a  ty ­

s ią c e  t a la r ó w , a  s ta r y  z o b o w ią z a ł s ię  

w y d a ć m u  B a k u n in a z w ią z a n e g o , a  

n a d |o  ło d z ią o d s ta w ń ć w ię ź n ia d o  

H a m b u r g a .

—  L e c z  j a k  g o  n a p a d n ie m y ?  —  z a ­

p y ta ł R u c z e w .

—  G d y  b ę d z ie  s p a ł —  o d r z e k ł r y ­

b a k  W a ld in g .

P r z y n io s ę  z u p e łn ie  n o w ą  s ie ć , b a r  

d z o  m o c n ą , s ie ć  t ę  z a r z u c im y  n a  n ie g o  

i z a w in ie m y  g o  w  n ią  t a k , ż e  n ie  b ę ­

d z ie s ię m ó g ł r u s z a ć , a  p o te m  w y ­

n ie s ie m y  i z w ią ż e m y  s z n u r a m i .

—  P o d o b a  m i s ię  t e n  p la n  —  r z e k ł  

R u c z e w  —  a b y  ty lk o  s ie ć  b y ła  d o ś ć  

s i ln a , ż e b y  j e j n ie  r o z e r w a ł .

—  N ie  o b a w ia j s ię  p a n .

U m o w a  b y ła  z a w a r ta , o b a j p o d a l i  

s o b ie  r ę c e .

B a k u n in  n ic  j e s z c z e n ie  w ie d z ia ł  

o  z d r a d z ie  i n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ,  j a k ie  

z a w is ło  n a d  j e g o  g ło w ą . W ie c z o r e m  

t e g o  s a m e g o  d n ia , g d y  B a k u n in  m ia ł  

s ię  ju ż  p o ło ż y ć  d o  łó ż k a  i d r z w i ju ż  

z a r y g lo w a ł , z a p u k a n o  d o  j e g o  d r z w i .  

O tw o r z y w s z y z e z d z iw ie n ie m s p o ­

s t r z e g ł B e r tę .

—  C ó ż to  t a k p ó ź n o p a n ią d o  

m n ie s p r o w a d z a ? C z y  s ta ło  s ię  m o ­

ż e  c o , b a r d z o  w a ż n e g o  i n a g łe g o , ź e  

m u s is z  a ż  w  n o c y  m ię  o  t e r n  z a w ia ­

d a m ia ć ?

—  P r o s z ę , m ię  p u ś c ić  d o  ś r o d k a  —  

r z e k ła  B e r ta  —  j e s t tu  t a k ż e  m ó j n a ­

r z e c z o n y .

M ło d y  ż e g la r z  w s z e d ł  r a z e m  z  B e r  

t ą  d o  p o k o ju .

—  C i s ię  s ta ło  —  z a p y ta ł s z e p te m  

B a k u n in  —  g r o z i m i j a k ie  n ie b ^ ie -  

c z e ń s tw o ?

—  T a k  p a n ie .

—  Z  c z y je j s t r o n y ?

—  Z e s t ro n y  c z ło w ie k a , k tó r e m u  

u r a to w a łe ś p a n  ż y c ie .

—  A c h , R u c z e w , c z y ż b y  w  i s to c ie  

b y ł t a k  n ie w d z ię c z n y m , ’ l e c z c ic h o ,  

m ó g łb y  n a s  p o d s łu c h a ć  w  s ą s ie d n im  

p o k o ju .

B a k u n in  u s ia d ł p r z y  s to le  i p o d ­

p a r ł g ło w ę  n a  r ę k u .

—  P r o s z ę  m i p o w ie d z ie ć  w s z y s tk o  

c o  w ie c ie . L e c z  s p o d z ie w m  s ię , ż e  n ie  

b ę d z ie c ie o s k a r ż a ć , n ie  m a ją c  d o w o ­

d ó w .

—  M o g ę  w s z y s tk o  u d o w o d n ić —  

r z e k ła  B e r ta  —  a  p a n  s ię  z d u m ie je ,  

g d y  m u  to  p o w ie m .

N a s tę p n ie o p o w ie d z ia ła B a k u n i ­

n o w i c a łą s w o ją  r o z m o w ę z R u c z e -  

w e m .

B a k u n in  m ilc z a ł c h w ilę , w y s łu ­

c h a w s z y  B e r tę , p o te m  z a ś  w z ią ł j ą  z a  

r ę k ę  i z a p y ta ł:

—  I  to  w s z y s tk o  j e s t p r a w d ą , p r a ­

w d ą  c o  d o  jo ty ?

—  P r z y s ię g a m  p a n u , ż e n ie  k ła ­

m ię .

—  W  t a k im  r a z ie  R u c z e w  m u s i  

z g in ą ć  —  r z e k ł z  b ły s k a w ic ą  g n ie w u  

w  o c z a c h  i w y ją ł z k ie s z e n i r e w o l­

w e r .

—  T e n  R u c z e w , to  ło t r  o s ta tn ie g o  

r z ę d u  —  r z e k ł —  a  z t a k ic h  n a le ż y  

ś w ia t o c z y s z c z a ć . M u s i u m r z e ć .

(C IĄ G  D A L S Z Y  N A S T A P D
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Express Kujawski, wtorek 15 lutego 1938 r.

(Me Szunowii Punie RetfnMre! jWieczornica Papieska |
Parafia św. Stanisława należycie wykonaniu K. S. M. Z. i K. S. 

uczciłą Ojca św. Piusa XI w NYltą 1 M. M. oraz inscenizacja „Nadania 

rocznicę Jego koronacji. Na sumę władzy św. Piotrowi przez Chry- 

do swego kościoła przybyły wszy stusa", odtworzona przez K. S. 

stkie organizacje ze sztandarami, . Mężów.
po nieszporach zaś w Dom Kato- j Parafianie św. Stanisława przez 

lickiem odbyła się ładna i miła (liczne wzięcie udziału powyższej 
wieczornica papieska. ' akademii dali dowód swych uczuć

Scena była udekorowana sztan-।  religijnych i serdecznego przywią- 

darem z wizerunkiem Ojca św.,'zania do Ojca Świętego.

i przybrana w kwiaty Setki para | 

fian i przedstawicieli organizacji 

katolickich wzięły udział w uro- 

ua uii<.» v.. czystości. Na program wieczorni-
obowiązku ’w stoicy złożyły się: zagajenie ks. kan,

A któż będzie lepszym rzecz­
nikiem bezrobotnych, któż lepiej 

przemówi do sumienia i rozsądku, 

mężowi, synowi, bratu, czy narze­

czonemu, jak nie Kobieta mat­

ka, żona, siostra, czy narzeczona?

Dobre jej serce włoży w jej 

usta takie argumenty, któnm nie 

oprze się nikt.
A więc do Kobiet — Polek 

zwracam się tu z gorącym apelem,

Dużo się pisze i mówi od 2 lat 

prawie o Pomocy Zimowej, dużo 

atramentu, farby drukarkiej i papie­
ru zużywali w prasie, dużo mówili 

haseł wypowiedziano przez radio 

i w inny sposób. Cała ta propa­

ganda ma przekonać tych, którzy 

mają, by oddali drobną część dla 

tych, którzy pozbawieni są tego 

największego dobra ziemskiego —  

pracy. ------------- * . - - - - . .,
Czy propaganda ta daje jakieś by wzięły sobie do serca ciężką 

efekty, czy trafia do tych, których dolę bezrobotnych, ich rodzin i 

przekonać powinna o pożyteczno- ich głodnych dzieci i. zaapelowały 

ści i konieczneści akcji Pomocy do tych swoich najbliższych, którzy 

jeszcze swego
że ski.rowłM 1 sunltu do Pomocy Zimowej nie Stmzew.kiejo, śpiewy choru p- 

... i.» ii k -i- rafialnego, dobrze wygłoszony od-

X'“Koióż w7..'!’'' Wtedy akcj. Pomocy Zimowej czyi przez prezes, miejscowego 

--------------uda się napewno, b.zr.b.tni otrzy- Oddzmłu M. S. Męz.w p. Ry.z- 

mają pracę, a dzieci ich nie będą togiego . t..

głodne i bose. r
Raczy Pan Redaktor przyjąć 

wyrazy mego głębokiego powa­
żania fFEDCBA

( — ) J a n  P io t r o w s k i  
pracownik umysłowy opłacający 

dobrowolnie świadczenia na Po­

moc Zimową.

Od siebie możemy dodać, że 

przedstawiciele wolnych zawodów 

i właściciele nieruchomości, jak 

już z dotychczasowych wyników 

można osądzić, nię spełnili dotych­

czas nawet w znikomym stopniu 

swoich dobrowolnych zobowiązań 

stosunku do Pomocy Zimowej.

ści _____________
Zimowej? | jeszcze^  swego

Mam wrażenie, * ' t - J-

ona jest nie do wszystkich, których spełnili, 

by dotyczyć mo| 

ściwie mają argumenty propagan- 
dzwe przekonać? Czy ludzie pra­

cy? Ależ ci bez żadnych name- 

wian, zadeklarowali pierwsi goto­

wość dobrowolnych świadczeń i 

zobowiązań swych dotrzymują w  

100 i więcej procentach. Prze­

mysł w roku bieżącym również 

wywiązuje się dodatnio ze swych 

deklaracji.

Nie wiele natomiast wiemy o 

tym jak świadczą na Pomoc Zi­

mową inni ulubieńcy fortuny. A  

radzibyśmy wiedzieć^dokładnie jaki 

udział handlu, boć przecież akcja 

trwa już przeszło 2 miesiące i pa­

nom tym byłoby chyba bardzo 

przyjemnie podać do publicznej 

wiadomości, jak to oni swój obo- w 

wiązek obywatelski spełnili.

Ciekawe były by również dane —  

dotyczące przedstawicieli wolnych 

zawodów, i właścicieli nierucho­

mości. Podobno — ale może to 

złośliwa plotka — udział ich w  

ubiegłym roku niewiele większy 

był od zera. Słyszeliśmy np. o 

pewnym bardzo popularnym i do­

brze zarabiającym adwokacie war­

szawskim, który wpłacił na Pomoc 

Zimową aż I złoty. Może to, 

zresztą, również plotka.

W każdym razie pragnęlibyśmy 

i tych panów widzieć w naszych 

szeregach, widzieć, że i oni w 

tym roku idą z nami solidarnie ku, 

wspólnemu celowi zwalczania bez­

robocia, — bo przecież tak wielkie —  

dzieło tylko społecnym wysiłkiem  

osiągnąć można, 

No, a co najważniejsze, nie za­
pominajmy o najliczniejszej, bo 

50% liczącej warstwie społeczeń­

stwa, —  o kobietach polskich Do] ___
nich się najmniej zwracamy, a to Biednych wraz z Komitetem  

ile, to bardzo źle. Kobiety —  ’ Organizacyjnym zabawy Karna- 
Polki nawet w najcięższych dla wałowej urządzanej w dniu 19 

naszej Ojczyzny chwilach wykazy- 1 lutego b.r. w salonach T-ow. 

wały wysoki patriotyzm, hart ducha Wioślarskiego Piwna 3, podają 

i obywatelskość. ! do wiadomości, że wyżej wym ’e"

I dziś napewno nie zawiodą,' niona impreza zapowiada się zna- 

jeśli się do Nich przemówi, jeśli 

się Je przekena, że sprawa jest 

słuszna i wymaga Ich pomocy.

rafialnego, dobrze wygłoszony od-

uda się napewno, bezrobotni otrzy- - pjuj XI — ■ jego

czyny i * dzieła*', dekhmacje w

Toruń Restnurocja
K a n t o r o w ic z , ul. Szeroka 18.

Pierwszorzędna kuchnia.

Koncert artystyczny.

Podziękowanie
Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę zwłokom  

naszego kochanego synka ś. p.

składają z głębi zbolałego serca „Bóg zapłać"

ZAWIADOMIENIE-----------------
Podajemy do łaskawej wiadomości P a ń , że dziś we wtorek, 

dnia 15 bm. i jutro w środę — dnia loom, 

delegatka nasza, p . O lim p ia  R o s k o s z y n a  
udzielać będzie w Hotelu „Victoria" bezpłatnych porad kosmet. 

Zaproszenia na bezpłatne porady otrzymać można we wszystkich 

pierwszorzędnych perfumeriach i drogeriach.

UWAGA: We własnym  interesie prosimy o wcześniejsze rezer­

wowanie godzin.

U n iv e r » it e f P  f i | R  p a r i . 
d e  B e a u t e V  L  U  ■ M

3 9 ,  A v . d e s  C h a m p s  E ly s e e s ,  3 9 .

Zabawa karnawałowa

Włocławskiego T-au WsponmSflnla Biednych
Zarząd WW. T-wa Wspom.

komićie.

Panie i panowie piastujący rolę 

gespodarzy dokładają wszelkich 

starań dla urozmaicenia i umilenia 

tego wieczoru. Sala dobrze ogrza­
na, muzyka pierwszorzędna Bufet 

'spoczywa w rączkach doświadczo­

nych pań, które przygotowują sma­

czne zakąski,

Ze względu na spodziewaną

N ie z r ó w n a n a  k s ią ż k a  z  p r z e ­

p is a m i D r . A . O e t k e r a p . t . 
„ D o b r a g o s p o d y n i p ie c z e  s a ­

m a "  j e s t d o  n a b y c ia  w e  w s z y ­

s t k ic h  s k le p a c h k o lo n ia ln y c h , 
k s ię g a r n ia c h  i u  n a s z e g o z a ­

s t ę p c y . C e n a o b n iż o n a 3 0  
g r o s z y .

niefmlerttlss arrjdzieii n. MODIIHRI 

„HALKA" 
dzit nn ekranie „Słońca**

Istnieją pewne tematy lilerackie- 

dramatyczne czy filmowe, które za­

interesować mogą tylko pewną war, 

stwę społeczeństwa, bardzo nieli­

czne są tematy, które z jednako­

wym zainteresowaniem śledzić bę­

dzie inteligent i „szary człowiek". 

Polak czy Francuz, mężczyzna czy 

kobieta. Jednym z wybranych te­

matów dla wszystkich jest Moniu­

szko rola „Halka", która pomimo 

polskiego folkloru cieszy się zagra­

nicą kolosalnym powodzeniem.

■ Film polski „Halka" został stwo- 

• . .. - i • r- j ' rzony przeć Leona Schillera i Gar-

J ‘ dramatycznej dla której natchnion a 

‘"j muzyka Moniuszki jest idealnym  

"I dopełnieniem. Arie „Halki" i Jont- 
W ka wykonane są przez znakomitych 

śpiewaków Ewę Turską, Bandrow-
* * .... . . * 1- zt .

Kiepury). Janusza gra Zacharewicz. 

W innych rolach występują Lesz-

Rodzice.

Czosoilsmu nadesłane
„Błękitny Weteran”
M 1 treść:

Cud pracy i siły morskiej. Józef 

Piłsudski o roku 1863. W górę 

serca i czoła. Marszałek Śmigły- 

Rydz do Weteranów 1863 r. Ser­

ca Francji po stronie Polski w  

roku 1863. Wierna służba za 

Oceanem. Historyczna decyzja ; 

rządu francuskiego. Ciupaga zako-|

Z życia stowarzyszenia. L ruchu ‘ 
organizacyjnego. Poświęcenie sztan­

darów placówek. Baczność ochot-, 

'nicy z Włoch. Co słychać

Polsce.

Red. i Adm. Warszawa ul. 'L ; Władysława Ladisa (brata 

Długa 50. ' ' - ’

i tych wszystkich, którzy otrzymali 1 

zaproszenia, a jeśli przez zapom- । 
nieme lub nieścisły adr'ss nie do- । 

ręczono takowego, prosimy żądać । 

w biurze T wa W.B. przy ul. Kró- , 

lewieckiej 24 w godz. od 10-tej 

do 14-tej.
Z a r z ą d  T - w a  K o m it e t .

loilioj w obwodowym li!) szMnysi
W związku z reorganizacją gra­

nic województw oraz likwidacją, 
dotychczasowych inspektoratów ob- j 

wodów szkolnych na inspe toraty 

szkolne powiatowe władze szkolne 

mają w najbliższym czasie przenieść . 

do Płocka p. podinspektora Wac­

ławskiego na stanowisko inspek­

tora p. podinspektora Łapińskiego

Dyżur lekarski I apteczny
Dyżur apteczny — p . U la n o w s k ie j , S t a r y większym sukcesem obecnego se- 

R y n a k 1 4 , t e l . 1 3 - 6 3 .

Dyżur lekarski — d r . F o r b e r t , ul. 3.g« ’
M a j a 9 , t e l . 1 4 - 0 0 .

zonu „Słońca*. 100 filmów można 

przepuścić ale „Halkę" trzeba zo­

baczyć. Dla młodzieży dozwolony.
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“„VICTORIA”'
Kawiarnia — Restauracja  

flajwytworaiejsn lokal wt Blotlawh 

n  y n is k i  e . O b ia d  z  3 - c h  d a ń  z ł . 1

e  
o  
g  
o

3

dużą frekwencję, prosimy o w cze'do Lipna, a do pow. oieszawskie- 

śniejsze zamawianie stolików (w go z siedzibą w Aleksandrowie 

; dniu zabawy). | Kuj, p. Kosikowskiego, podinspe,

/■> i . która szkolnego z Płocka.
Czekamy zatem miłjch Gości Włocławku p.zostaje pan

; inspektor Franciszek Kubiak i p. 

podinspektor Zarzycki.

Codziennie „DARCIKG“ townrzysKI
POCZĄTEK O GODZ. 21-ej.

BAR”

3 
a

a

N

3

(3 

E

B

Piwa z toii:
O d d z ie ln e  g a b in e t y .

M o n a c h ij s k ie , P i lz n e ń s k ia o  r a z  

w  3 - c h  g a t u n k a c h  O k o c im a k ie .

T e le f o n  1 4 - 4 7  i 1 7 .8 5 .

3

RESTAURACJA

„POD WIECHĄ"
Włocławek, ul. Kościuszki 6, telefon 17-26.

Wydaje codziennie:

ŚNIADANIA — OBIADY — KOLACJE

5

Ceny przystępne. Lokal pierwszorzędny.

Doborowy zespół muzyczny.

P^PRZEZIEWENiU 
GRYPIE TKATARZIl

Redaktir-. Walerian Gliniecki.

W podróży
w  h o t e la c h , k s ię g a r n ia c h d w o r c e

w y c h , k io s k a c h i t . p .

prosimy żądać

„Express Kujawski"

Zakł. Graf o. f. „B-CIA PIOTROWSCY", Włocławek. Przedmiejska 20 Telefon 11-00. Wydawca: Stefan Piotrowski.

Książnica Kopemikańska


